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Motto: 

„Życzę wspó_łpracy w zaufaniu 
i zaufania we współpracy". 

Józef Tejchma 

Podstawową przyczyną zwołania Nadzwyczaj­
nego Zjazdu Stowarzyszenia Fllrnowców Pol­
skich były nieprzemyślane decyzje rządowe 
s~rowadzaJące się do na tyle drastycznych c~ć 
w budżecie kinematografii, że zagrażało to 
wprost materialnym podstawom istnienia sztuki 
filmGwej w Polsce. Na szczęście decyzje te 
wstały w porę cofnięte, nie bez oscbisteg0 
udziału I sekretarza KC PZPR Stanisława 
Kani, toteż dramatycznie zapowiadający BiG 
lJazd SFP miał zupełnie inny scenariusz. O 
sr.otkaniu przedstawicieli środowiska filmowego 
ze Stanislawem Kanią i zrozumieniu wagi kul­
tury przez nowe kierownictwo partyjne mówil 
z satysfakcją Andrzej Wajda pr7edstawiająr \\ 
~woim wystąpieniu zadania stowarzyszenia. Po­
lityc::.ny sens tych .działań ujmuj_e chyba naj­
lepiej uchwalony · P<Jdczas obrad „Manifest"', 
który stwierdiza ro.in.: 

„Z nadzieją witamy głębokie przemiany po­
Iityc1ne i społeczne zachodzące w naszym kra · 
ju, "'.idząc w nich szansę Polski i szansę ~o­
cjali:i:mu w Polsce. Wyrażamy nasz szacunek 
i uznanie dla tych od.lhiałów kia~ robotniczej, 
których czyn w historycznych dniach lipca i 
sier1Jnia 1980 r. pchnął Polskę ia drogę odro­
dzenia. Deklarujemy swoją solidarność z tymi 
luclźmi kierownictwa partii, ktt1rym przypis'\c 
należy autorstwo VI Plenum KC PZPR, i któ­
rzy wzięli na siebie odpowiedzialność za wpro­
wadienie Polski na drog-ę reform demokratycz­
nych, zabiegając przy tym o opanowanie chao~u 
gospodarczego i wyrwanie kraju z obecn'!go 
głębokiego kryzysu. Pragniemy uczestniczy(' w 
tych przemianach i do takieg0 ucze~tnictw;i, 
Wzywamy wszystkich ludzi sztuki, W~1.yStkic 
środowiska art'ystyczne i kulturalne. Chcemy 
być partnerem tych przemian, słuchać głosu 
uczciwych Judzi w nasze.j o,jczy7nie i walcn-4 
u to. aby także głos naszej sztuki był przez 
nich słyszany." 

Dokument ten, chociaż nie jest syntetyczrtym 
ujęciem głosów w dyskusji na zjeździe, dajt; 
w~zakże wyraz temu, czym ŻYJE: dziś środo­
wisko filmowe. Sama dyskusja biegła bowiem 
zukosami. Mniej w niej było tego, co moż.n.a 
określić jako deklaracje ideowe, więcej zaa 
sporów o drobiazgi, o takie czy inne sformułc­
wanit> statutowe, o brzmienie :;łćw. Sprawił tJ 
czysto roboczy charakter spotkania i żar~iw1e 
fors{;wana przez prezydium wola załatwiema 
wszystkiego w ciągu jednego dnia obrad. 

Zdaniem prezesa Wajdy organb:acja kinema­
tografii w Polsce wymaga radykalnych zmian. 
Przede wszystkim musi hyc bezwzględnie 
Ji.rzestrzegana zasada współpartnerstwa n;i. 
wi.zystkich szczeblach decyzji, gdzie rozstrzyga­
ją się sprawy kinematografii, musi mieć swój 
znac.tący głos Stowarzyszenie Filmowców Pol­
skich. Współpartnerstwo to m11si mieć swoje 
instytucjonalne konsekwencje. Powołane po ro­
ku '1955 zespoły realizatorów filmowych, któ­
re w pełni zdały egzamin jako forma saffi')­
rządu twórców, wymagają w n< wych warun­
kac!"l jeszcze większej samodzi"lrości zarówn? 
w dziedzinie programowania jak i ekonomik. 
Doświadczenia organizacyjne fal:mlarzysłów na­
leży teraz przenieść na krótki metraż t.worząc 
nowe zespoły przy wszystkich wytwórnia1~~: 
Przy.czynić się to może do pop:awy wtua~J 
filmu oświatowego, d{)lkumentalr,E'go czy ·ani­
mowanego wyzwalając twórcze inicjatywy. Po­
trzebny jest bowiem wzrost ilo~ciowy film.:>w 
z·1p«wniający pracę całemu środ,..wisku w sy­
tuacji. gdy środki na produkcję f'!mów nie bę­
dą zwiększ{}l!le. Musi także nast.ąpić radykalna 
poprawa pracy administracji kinemato~rafii od­
priwiedzialnej dziś za stan kin w Pol;re. za 
słub.c wyposażenie techniczne wytwórni . o prze­
de wszystkim za nieadekwatność sposobów za­
rządzania w stosun•ku do wymcgów rzeczy­
wistości. 

I tu Wajda, przedstawiając sali wyrysowany 
na kartce schemat organizacyjny ki,nematogrct­
fii, zademonstrował przez odwrł-.cenie jej „do 
góry nogami" na czym ta przemiana ma pole­
gać. 

Powitany więcej niż ciepłymi oklaskami no­
wy minister kultury i sztuki Józef Tejchma 
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W NU ERZE : Nad · 
czym pracuje \J\Joje„ 
wódzka Komisja 
Kontroli ~artyjnej 
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Co się dzieje w służ­
bie zdrowia Do 
rządu i do samor~ą­
du Jak widzą wyjś„ 
cie z kryzysu ·Mia­
sto przed zimą. 

Estradowy cyrk 

• 

przypomniał z trybu.ny zjazdowej, że alterna­
tyw'.ł Polski dobrze rządzonej jP.st Polska cie·r­
pląca. W budowaniu Polski dobrze rządzonej 
może i powinno mieć swój udl1ał środowisko 
fiimr:·we. Wyma.ga to rzeczywistego wzboga,!e­
nia wypowiedzi i przeciwstawienia się pozycjom 
m-:•nopolistycznym w czym · najpoważniejszą 
rolę odegrać mogą wzmocnione zespoły rea li­
zat<Jrów. Cytując Jerzego Putramenta, mińister 
Tejchma zdefiniował przy pomory pa,radoksal­
r.rgo sylogizmu istotę monopolu administracyj­
nego, który paraliżował skuteczme rozwój twór.­
c1osci: 

Dobrze jest, jeśli przedstawiciele władzy lubią 
sztukę. 

Dobrze jest, jeśli przedstawiciele władzy lubią 
określony rodzaj sztuki. ' · 

Nie jest dobrze, jeśli prżedstawiciele władzy 
11referują sztukę; którą lubią. 

Aby zapobiec podobnym sytuar-jom mecenat 
paji;;twowy musi być mecenatem rzeczywistym, 
to znaczy nie krępującym swobody wypowiedzi. 
Admlnistracja tylko w rzeczywiście skrajnych 
sytuacjach może sobie rezerwować prawo weta. 

W związku z tym prawem weta, pojmowa­
nym chyba dotychczas zbyt do!!łownie przy­
pomniano natychmiast filmy zatrzymane przez 
cemurę i od lat leżące na półkach. Część z ni:h 
zost::ila ostatnio wyemitowana w telewizji, część 
v,;eszła na ekrany kin, ale magazyny w da.i­
~zym ciągu są pełne. 

Do problemu tego ustosunkował się resorto­
wy wiceminister Antoni Juniewioz, Filmón, 
l7tóre zostały zatrzymane, jest około dziesiqc. 
Ponieważ wiceminister odesłał zainteresowa­
nych do „Sztandaru Młodych" tnctAbene dzien­
!likarz „SM" zapomniał napisać, że informacie 
otrzymał telefonicznie i, nazwa! swój tekst na '" 
wyrost „wywiadem") zajrzyjmy_ i my do pu­
bli·kacji „Filmy z półek". Na tych półkach od 
roku 1968 znajduje się film Jerz.ego Skolimow­
skiego „Ręce do góry" stanowiący rozrac;hun>.!k i;; 
z IJ<Jkoleniem ZMP. Film wejdzie· na ekrany, 
po dokrętkach zaproponowanych przez auto :-a, 
który chce, aby jego utwór był w pełni aktual-
ny p nie tylko archiwalny. Wprowadzony zo­
stanie na ekrany. przetrzymywany od roku 
1971, film Janusza Kijowskiego. „Indeks". Dal- S 
szy przykład filmu zatrzymanego to „Pięe i pół l 
bladego Józka" Henryka Kluby. PodjętE' tak±e 
zcstaną prace nad filmem „Na srebrnym glo­
bie" Żuławskiego, które przer·Nano kilka lat 
temu ze względu na przekroczone koszty pro­
dukcji Wiceminister Juniewicz wymieni! tak?e 
liczbę trzydziestu zatrzymanych filmów doku­
mentalnych, wśród nich takie obrazy jak 
„Stolarz" Wojciecha Wiszniewskiego i „Kro­
wom niebo do pyska" Jerzego Ziarnika. 

Kiedy się dziś ogląda przetrzymywane latam: 
filmy - jest to już osobista refleksja piszącego 
te słowa - zastanawiają niez.rozum1ale naJ­
częsciej powody. blokujące ich drogę na ekran. 
C:'.ęśi:: z nich po prostu wyblakła, choć nie spra­
wił tego upływ lat, gdyż jes7.cze silniej od 1 

cenzury działała autocenzura (czytaj konfor­
mizm). 

Tego zarzutu na pewno nie można postawić 
filmowi Andrzeja Chodakowskiego i Andrzeja 
Zajączkowskiego „Robotnicy 80". zrealiwwane­
mu w Stoczni Gdańskiej podczas sierp•iiowego 
strajku. O ten film upomniał się w sw1J1m wy­
stąp:eniu Andrzej Waj<;la i inni mówcy, przed· 
stawicie! NSZZ „Mazowsze" zaapPlował wprost 
d'J siedzącego na sali sekretarza KC Jerzego 
Waszczuka, ale najżarhwiej o ~lerokie rozP<>­
wszechnianie gotowego już obrazu nawoływał 
jeden z jego bohaterów. młodl1t1tki przed~ta­
wiciel Komitetu Zało:iycielskieg11 NSZZ „Soli­
darność" w Stoczni Gdańskiej Stanisław Bo­
rowczak, który przyjechał do V\.arszawy wraz 
ze swym kolegą Bogdanem Felskim. 

W odpowiedzi wicemi.nister Jun•ewicz ~twier­
dził że decyzja o wprowadzeniu „Robtltników 
80" na ekrany już zapadła, rozw'łfany je~t tyl­
ko wciąż jeszcze s po s ó b ro z po ws z e c h­
n i a n i a, co tylko częściowo zadowoliło salę. 

Odpowiedni punkt uchwalonej na zjeźdL!e 
rezolucji glosi bowiem: 

„Domagamy się jak najszybszego wprowadze­
nia na ekran oraz szerokiego rozpowswchnia­
nia fłlmu „Robotnicy 80" oraz przyznania mu 
debitu na zagranicę". 

Dalszy ciąg na str. 8 

Jeżeli dyrektorowi „Estrady Łódz­
kiej" moja obecność na obydwu pa­
ździernikowych zebraniach związko· · 
wych pracowników tej instytucji by­
i a aż taką solą w oku, ta trzeba 
mn;e było albo nie wpuścić na sa­
lę - albo z niej wyprosić, a nie w 
przedostatnim zdaniu twierdzić, ;ie 
nie wiadomo jakim prawem i po co 
tam si<> znalazłem. 
Widać jednak kilka osób nie ma­

glo się z tym faktem pogodzić jesL­
cze wcześniej (nie robiłem ze swuich 
zamiarów tajemnicy) - bowiem eta­
towy pracownik Estrady usiłował te­
lefonicznie odwieść• mnie od tego 110-

mys!u. Również etatowy pracownik 
- już po fakcie - udowadniał mi 
zawile, że „wpuszczono mnie w ka­
nał", że niepotrzebnie marnowałem 
czas itp, itd. Mimo wszystko owych 
kilku godzin spędzonych w sali nięht­
-clubu przy ul. Narutowicza 28 abso· 
lutnie nie uważam za zmarnowani!„. 

Zebrainie, zwołane zresztą na ży­
cze:nie pracowników - w przeważ.:::.­
jącej części poświęcone było codzieh­
nym troskom i kłopotom tej naj­
wię~szej firmy branży rozrywkowej 
w województwie. Sporo krytycznych 
- i trzeba przyznać słusznych uwag 
-. zgłoszono ro.in. w kwestii tran-
sportu. Rzeczywiście. stan techniczny 
większości pojazdów jakimi wyko­
na»vcy dowożeni są na imprezy da­
wno już pow:i.nien zaprowadzić je na 

złomowisko. Nie ułatwiają także pra­
cy zerowe wręcz przydziały papieru 
wykorzystywainego do produkcji ma­
teriałów reklamowych. Z tego właś­
nie powodu dochodziło tu - i nie­
stety ma to miejsce nadal - do sy­
tuacji, kiedy zespół kortcertujący w 
terenie ma do dyspozycji dosłown ie 
jeden „dyżurny" pla•kat. Podr..;iszonq 
także kwestię braku np. maszyn do 
pisania oraz problem limitu zatruJ­
nienia. co w kontekście wypracowy­
wania własnego funduszu· osobowego 
w jakimś stopniu moi:e wpływać na 
hamowanie rozwoju przedsiębior­
stwa. 

Sporo kryt:;icznych uwag s·kierowa­
no pod adresem Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Miasta Łodzi, wska­
zując na sporadyczne tylko kontakty 
robocze. co wobęc określqnych trud­
ności z jakimi mają do czynienia pra­
cownicy Estrady - było dla zainte­
resowanych dodatkową przeszkodą w 
wykonywaniu obowiązków. 
Przewodniczący zebrania - Stefan 

Kwaśniak, którego wybrano zresztl) 
dopiero po pewnym czasie (co było 
i ta]{ li tylko formalnościa. jako że 
od samego początku, niejako z ma.r­
szu, funkcję tę pełnił), wskazał tak­
że na znaczącą rolę prasy jako głów­
nego informatora o imprezach orga­
nizowanych przez Estradę. Oberwało 

Dalszy ciąg na str. 5 

Czas końca tegorocznego lata i początków 
jesien: przesłon ił &woją intensy >;r,ością i dra­
matycznością wydarzeń pole znaczeń i wzru­
szeń sztuki. Można było co prawda oglądać 
wystawy, ale było na nich jeszcze bardziej 
pusto niż ·zwykle. Czyżby sztuka nie nadążała 
za przemianami społeczeństwa? 

MARIA KĘPINSKA 

. Nie jest łatwo odpowiedzieć na takie pyta­
n~~· Trzeba jednakże podjąć taką próbę. Cof­
m;my · się w tym celu do roku ubiegłego. Na 
III Triennale Malarstwa i Grafiki· „Nasz 
czas - metafora - tendencje" w Łodzi, Zby­
lut Grzywacz, członek krakowskiej grupy 
„Wprnst" pokazał pięć obrazów z lat 1977-79. 
Poruszyły one wszystkich zainteresowanych 
malant.wem. Ciężkie w kolorystyce, skontras­
towane) w gamie zimnych szarości i intcn­
<;yw nych, gorących czerwieni. przedstawiał.; 
zwarty w niekończących się kolejkach tłum. 
szarą, od!ndywidualizowaną, bezkształtną ma~ 
sę, w której tkwiła jakaś silna. czarna w na­
~troju emocja. Tłum ten był tłem „rozgrywa­
Jących" się na pierwszym planie obrazów wv­
darzeń. W „Porwaniu Europy" - 1977 r. ,;a 
zwale mięsa - połowy odartego ze skóry wo­
łu, mięsa pędzącego w przestr 1.er1 leży kobie­
ta trzym:1jąca w obu dłoniach pełne, wy-· 
pchane siaty. W „Szale uniesień" według Pod-

z 
-

YC 
kowińskiego - 1977178 - naga kobieta trzy­
ma "'. uścisk.u kark wypatroszo11ego byka. W 
obraz.ie rnty!ułowanym „Quo vadis?"' (według 
H. S1enk1ewicza) - 1979 r., sytuacja przed­
stawiona jest następująco: pochylorty, szary 
robotnik pcha taczkę, z tryb•my obleczonej 
czerwoną tkaniną obserwuje go również ano­
nimowy, szary tłum. 

Dalszy ciąg na str. 10 



KRONIKA 
KULTURALNA 

• • • 
OSTATECZNY kształt pomnika stncz­

nlowców, poległych w grudniu 1970 r. 
zatwierdził wiceminister kultury t sztuKi, 
Wlk;tor Zin. Odsłonięcie - w 10 rocznice 
wydarzeń, 16 grudnia br. 

• • * 

WE WROCŁAWIU, z lnicJłtywy miej­
scowych pracowników naukowych, arty­
stów-plastyków I dzlałac?.y kulturalny„n, 
powołany został społeczny komitet uk~n­
czenla budowy rot,µndy dla ekspozy:.-jt 
„Panoramy Racławickiej". W skład ko 
mltetu wchodzą m.ln. uczeni Alfred Jaha 
(przewodniczący), Aleksander Gieysztor, 
Olgierd Czerner I In. ' 

•••• 

Chyba dlatego, że na co dzień zaj­
muję się teatrem, a być może i dla­
tego, że o ekonomii pojęcie mam ta­
kie. jak zainteresowany laik, to, co 
się dzieje ostatnio, zaczyna mi przy­
pominać surrealistyczny happening. 
Nie zwierzałbym się z tego publicz­
nie - bo cóż tam zawracać glowę 
Czytelników moimi osobistymi ndczu­
ciami - gdyby nie to, że w trakcie 
codziennych rozmów o stanie gospo­
darki, w jakich uczęstniczę w domu, 
w pracy, wśród znajomych - a sq 
pośród nich i ekonomiści - zyskałem 
przekonanie, że wrażenia podobne 
moim wcale nie są rzadkie. Przeciw­
nie. 

AKTUALNOŚCI 
ilo§cią pieniędzy w portfelu wcho­
dzimy do coraz bardziej pustycli 
sklepów. 

Zgodnie z duchem i literą porozu­
mień · przygotowywane są dalsze po­
ciągnięcia, wśród nich te, które zmie­
rzają do skracania czasu pracy. Jaki 
będzie efekt? 

Z coraz większym niepokojem jed­
nocześnie oglądam i uczestniczę w 
tym happeningu., którego finał jest 
dla mnie a przecież nie tylko dla 
mnie, nieprzewidywalny. Bo tymcza­
sem wymagania płacowe rosną, ros­
ną odwrotnie proporcjonalnie do 
produkcji węgla, energii. tekstyliów, 
artykulów żywnościowych itd., itp. 
Nie mogę się .oprzeć przekonaniu., że 
zamipsp w obecnej s·ytu.acji zacisnąć 
zęby i zacisnąć pasa, zaciskamy sami 
sobie na swoich szyjach pętle z pas­
ków wypłat. 

powiedział: „niezależne związki za­
wodowe? ależ proszę bardzo!", wów­
czas nie byłoby takich wygórowanych 
postulatów placowych, zresztą nego­
cjacje prowadziŁby już odpowiedzial­
ny komitet nowych związków. Któż 
by żądał stu złotych, jeżeli pokrycia · 
jest na 50?". 

Tak, tak· to chyba bylo. Ale dziś 
Niezależne, Samorządne Związki Za­
wodowe są faktem. Ludzie w nich 
zrzeszeni chcą być współgospodarza­
mi swoich zakładów pracy, wspól· 
gospodarzami swoich zakładów pra­
cy, współgospodarzami kraju. A w 
kraju - było, jak bylo, ale i - jest. 
jak jest. Jeśli chodzi o gospodarkę -
niedobrze, bardzo niedobrze. Przygo­
towywana reforma (o glosach na ten 
temat piszemy w bieżącym nu.merze). 
może naszą gospodarkę wyprowadzić 

na prostszą drogę w przyszłości; ale 

ka udźwignie szeroki zakres placo­
wych· porozumień branżowych. A ł 
dodatkowych żądań. Pytania nie tyl­
ko w stronę rządu, lecz i samorzą­

du„. 
Nie ulega wątpliwości, że trzeba. 

ulżyć doli tym, którym żyje się na3-
ciężej, co najmniej jednak równie 
ważne jest przywrócenie równowagi 
między płacą a pracą, bez tego bo­
wiem ekonomia sobie, a życie sobie. 
Tymczasem, jak stwierdził jedeń z 
dyskutantów w poniedzialkowe3 dys­
kusji „Głosu Robotniczego", kied·y 
mowa byla o normach - normuje 
się u nas nie pracę, lecz właśnie ::>la­
ce. Upraszczając - bardzo często 

płaci . się pracownikowi nie z a t o, 
co wytworzy, lecz po to, aby mógl 
otrzymać określoną, obecnie - coraz 
większą - ilość pieniędzy. 
Współgospodarze związkowcy, 

ARESZTOWANO byłego prezesa Komi. 
tetu do Spraw Radia I l'elewlzjl Macieja 
S?'cźepańskiego orąz I •astępcę - Euge­
nmsza Patyka. W Radiokomitecie lnspek 
torzy NIK kontynuują badanie dzlahil­
noścl byłego kierownictwa. Prokuratura 
Generalna prowadzi Intensywne ~ledztwo 
wyjaśniające okoliczności popełnie,1la 
nadużyć. 

• • 
OBRADOWAŁ XXV Krajowy Zjazd 

Związku Zawodowego Pracowników Poli­
grafii. Po żywej i burzliwej dyskusji 
zjazd w tajnym głosowaniu odrzucił -
przy 30 głosach przeclwn:ych, 4 wstrzy 
mujących się I 4 nieważnych - wniosek 
o rozwiązanie związku. Wobec tdecydo­
wanego stanowiska delegalów, i których 
przeszło 81 proc. wypowlerlzlało się przP.­
clwko rozwiązaniu związku pra<"ownlkf>w 
poligrafii, przedstawiciele NSZZ ,Solidar­
ność" uczestnl<"ząr.y w ob• adach Jako go 
ścle oraz 13-osobowa grupa delP11,atów O· 
puścili salę. Uczestnicy ziazdu dyskut<> 
wali nad projektem nnwego statutu. 
Stwierdza on, że ZPP ~rzekształra się w 
powszechną, niezależną. ramorządną or~a­
nlzację, której podstawowym celem jest 
reprezentowanie, obrona p1aw I lnteres?w 
oraz godności ludzi pracy I Ich rodzin. 

,Oto z czego się one biorą. (Nie za­
mierzam się tu zajmować całą obecn'.I 
sytuacją, z wszelkimi jej uwarunko­
waniami. Chcę, tak na chłopski ro­
zum, porozmawiać o gospodarce). 
Jednym z zasadniczych powodów 
niezadowolenia społecfanego, które 
przerodziło się w wystąpienia stra3-
kowe, była, upraszczając, niezgodnosć 
między tym, co jest w kieszeni, a 
tym. co ofe1'u.je rynek. Nawet mając 
pieniądze (a byli, owszem i są, tacy, 
którzy mieli i mają ich zbyt mało) 
nie dawalo się kupić nie tylko tego: 
na co by się miało ochotę i ewentu­
alne pokrycie w portfelu, ale także 
tego, co jest po prostu niezbędne do 
życia . . Takie były, łącznie z intencją 
wyrównania rażących dysproporc3i 
placowych, podstawowe motywy 
pierwszej fali strajków. Fala druga 
wzbogaciła te motywy o żądania po­
lityczne,· mówiące o koniec:mości 
wprowadzenia szerokiej dem0kraty­
zacji życia we wszystkich jego dzie­
dzinach, sforr:iulowała postulaty do­
tyczące powalania n{ezależnych, sa­
morządnych związków zawodowych. 
W rezultacie podpisane zostały poro­
zumi~nia między komisjami rządowy­
mi 1 knmitetami strajkowymi w 
Gdańsku, Szczecinie, Jastrzębiu. W 
drodze negocjacji ustalono wspólni e 
zakres i terminy realizacji postula­
tów. 

DO RZĄDU 
I DO 

zdają sobie sprawę z tej sytuacji 
chyba lepiej niż ja, bezpośrednio bo­
wiem .uczestniczą w procesach pro­
dukcyjnych, w życiu załóg; lepiej niż 
ja wiedią, jak u nas wygląda dys­
cyplina i poszanowanie pracy, a tak­
że - co z czego wynika. Ja osobiście 
wolałbym się mylić co do oceny sta­
nu rzeczy, zarówno w szczegółach, 
jak · i w stwierdzeniach ogólnych: 
wolałbym, żeby mnie ktoś przekona!, 
że jest inaczej, że jest lepiej niż są­
dzę. 

3. 
W czerwcu, na dlu.go przed straj­

kami, znalazłem się przypadkiem w 
jednym z łódzkich zakładów praq/, 
zaplątawszy się przy dyrektorze wi­
zytującym koniec drugiej zmiany, 
któremu niezręcznie było pozbywać 
się mnie. Przy stanowiskach - sześć­
dziesiąt procent załogi. Z agregatu. 

SAMORZĄDU„. 
\ 

2. 

• • • 
„ŁODZI potrzebna jest galeria sztuki" 

- powiedział na lamach „Głosu Robot­
niczego" dyrektor BWA Bernard Kep•er. 
Łódzkie Biuro Wystaw Artystyr.znych po­
zbawione jest warunków niezbędnych .10 
tego, by stało się ono 01awdzlwym cen­
trum upowszechniania .1zt11kl. Brak ga­
lerii, w której zmle~rlłyhy się wiei '<tt• 
ekspozycje lte.1 miary ~o Romantyzm· · 
czy „Polakś>w portret "1łasny") I wszyst 
kle komórki niezbędne '.Ila reall7acjl prn­
gramu upowsze<'hnlenlowego. Brak.tle 
także sali projekrr1neJ, biblioteki 2 dużą 
doku!llentacfą, sal na <plltkanla wldzow 
z tworcaml. Dyrektor Kepler postuluje -
zgodnie ze światową tendencją - pr>e­
znaczenie na te cele wnętrz po fa brycz­
nych. 

Po drodze do ,dziś" przeżyliśmy 
zatem euforię z powodu zakończenia 
ostrej formy kryzysu w stosunkach 
społeczeństwo - wladza; przezyliśm11 
jednak także trzecią falę strajkową, 
łącznie z niedawnym strajkiem ostrze­
gawczym, która miała zmyć ostatnie 
kłody z drogi porozumień, jakie 
układali na niej jej przeciwnicy. 

Dla nikogo już chyba dzisiaj nie 
jest tajemnicą, że negocjacje, jakie 
komisje rządowe prowadz.ily ze straj­
kującymi, byly nie tylko niełatwe, 

ale i że - prowadzone były .nie w 
tej, jaką było trzeba kotejnośri. Sto­
sunkowo szybko wyrażano zgodę na 
postulaty placowe, punktem ·nr>wral­
gicznym rokO'l.vań stały się zaś nie­
zależne, samorządne związki zawo­
dowe W rozmowie z przedsta1JJiCi"­

lami Międzyzakładowej Komisji Rn­
botniczej ze Szczecina, jaką 9pu.bli­
kowała w u.biegłym tygodniu „Pnlity­
ka" znajdujemy' następujący passus: 

• • • 
KOLEJNY rok działalno~cl rozpoczęły 

kluby prasy I książki nojewództwa mlGJ· 
sklego łódzkiego. Uroczysta lnaugurarja 
odbyła się w Bychlewle koło Pabianic. 
Wyróżniono najlepiej nrarujących •ospo­
darzy klubów z Lipin, Różycy, Dąbrowy, 
Bychlewa I Parzęczewa. 

I tak doszliśmy do dziś. Sukresyw­
nie .reaiizl)wane są podwyżki plac, 
wynikłe z porozumień, jak i zgłasza­
ne w poszczególnych branżach Ceny 
podstawowych artykułów zostaly za­
mrożone, ustalono też listę towarów 
„pod szczególnym nadzorem" Pań­
stwowej Komisji Cen. Jednoc<>„.foiP 
jednak ani o jeden punkt nie pod­
skoczyła w skali kraju wydajno.4ć 
pracy. Efekt jest takt. że z większą 

„POLITYKA": Czy chcecie panowie 
powiedzieć, że rząd nie powinien był 
pójść na ustępstwa placowe? 

M. JURCZYK: Powinien byl pó3ść 
na ustępstwa w sprawie związkóu>, 
do czego zresztą i tak doszlo. Wyda­
wało się w negocjacjach, że to ostat­
nia transzeja, której za nic nie odda.. 
A gdyby na samym początku rząd 

TYDZIEŃ 
W.POLITYCE 
Zakończona deba.ta generalna na 35 sesji Zgromadzenia 

Ogólnego NZ wykazała, że lata osiemdziesiąte rozpoczęły 
się w świecie pod znakiem różnorodnych kryzysów poli­
tycznych i ekonomicznych, a t3kże regresu w stosunkach 
między Wschodem a Zachodem Przyczyny tego sta.nu są 

znane. jednakże w debacie generalnej, w której wystąpi­
li przedstawiciele 152 państw, brzmiały one różnie 
Związek Radzieck•l i i.nne kraje ~o~jalistycznej wspólnoty 

uważają, że zakłócenia w rozwijani·u i.ię odprężenia wy­
nikają głównie stąd . że w NATO są wpływowe koła, któ­
re za wszelką cene dążą do zachwiania istniejącej równo­
wagi militarnej, Takie dążenie prowadzi wprost do nowego 
etapu wyścigu zbrojeń i gromadzenia jeszcze większych 
ilośd najnowszych rodzajów broni, chociaż już spoezywa­
jące w arsenałaeh wystarczają do 15-krotnego zniszczenia 
kuli ziemskiej. Dlatego ZSRR uzupełnił proponowany po­
rządek dzienny sesji punktem nt „pilnych środków zmniej­
szenia niebf'zpieczeństwa wojny". Propozycja radzieeka zo­
stała przy jęta 

Z zadowoleniem moi-na odnotować. że jednomyślność pa­
nowała w debacie w sprawie jak najszybszego ratyfiko-
wania radLiecko-amerykańskiego porozumienia SALT Il 
i przystąpienia do kolejnych negocjacji - w sprawie 
SALT fII Praktye:znie będzie to jed.nak możliwe po listo­
padowych wybora<'h w Stanach Zjednocwnych 

Wiele delegacji zauważało w dyskusji niedostateczny po­
stęp prac w dziedzinie zawierania i kontrolowania poro­
zum i eń nt . ro1brojenia, podkreślając że w tej dziedzinie 
są duże oczekiwania narodów, gdyż problem rozbrojen ia 
należy do na tw~znoiejszy<'h i najpilniejszych. 

Trzeba też stwierd1ic, iż debata wykaz11la jednomyślność 
poglądów co do politycznego rozwiązywania konfliktów, 
któryc)l obecnie na świecie niema?o. Nie spotkał się jed­
nak z popareiem apel Muskiego abv · uznać' za ważne po­
rozumienia z Camp navld Układy egip~ko-izraelskie po­
traktowano jako separatystyczne. nie służące całościowemu 
rozwiązan i u problemu bliskowsrhodnlego . W rozstrzygnię­
ciach U<:zestniczy(· muszą !x>w1em wszystkie zainteresowane 
strony, w tym oczywiście Palestyńrzyey, Zdaniem większoś­
ci - powinni byĆ' ond repreze-ntowan! Pfzez Organizację 
Wyzwole-n1a Palestyny. 

• • • 
W drugiej połowie minionego tygodnia w Genewie rozpo-

częły się radziecko-amerykańskie rozmowy· w sprawie 

ograniczenia pocisków nuklearnych „bezpośredniej obrony" 
w Europie. Rozmowy mają ścisły związek z grudniową se­
sją NATO i podjętą tam decyzją o rozmieszczeniu w za­
chodniej części naszego kontynentu amerykańskich rak iet 
średniego z.asięgu. Według programu - ponad 500, kosztem 
6 mld dola.rów 

Jak wiadomo. w pażdzie·rniku 1979 roku ZSRR przestrze­
gał przed następstwami takiej decyzji i proponował natych­
miastowe rozmowy. W czerwcu 1980 r. - podczas wizyty 
w Moskwie kanclerza Schmidta - L. Breżniew oświad­
czył, że ZSRR zgadza sie na podjęcie negocjae}i bez 
wstępnych warunków, a we wrześniu Gromyko i Muskie 
uzgodni.li, że rozmowy te rozpoczną s•ię w październiku w 
Genewie. 

Przebieg rozmów otoczony będzie z pewnością ścisłą ta­
jemnicą Wszystko wskazuje na to, ze będą one trudne i 
długie. Jednakże już sam fakt ich rozpoczęcia niesie trochę 
optymizmu Tym bardzi'ej, że są to pierwsze radziecko-a-· 
merykańskie negocjacje od czas.u wydarzeń w Afganista­
nie . Nawiązany więc został po dłuższym okre5ie dialog 
dwóch supermoearstw. 

• • • 
W- minionym tygod·niu zapoczątkowana też została kilku­

dniowa wizyta prezydenta Francji - Giscarda d'Estalnga w 
Chinach. 
Między . Francją a Chinami istnieją głębokie różnice w 

polityce zagran.icznej . Podćzas, gdy pierwszy z krajów 
usilnie dąży do odprężenia I wykorzystuje po temu możli­
wości (raz jeszcze trzeba przypomnieĆ' spotkanie L. Breż­
niewa i V . Gi~carda d'Estainga w maju w Warszawie) o tyle 
drugi - zainteresowany jest eskalacją nap i ęcia Zaznaczyło 
się to wyraźnie już w pierwszym dniu francuskiej wizyty 
w Pekin.ie Dialog dwóch państw prowadzony więc jest z 
dwóch różnych pozycji. 

W. SŁAWSKI 

11 października 1980 r. zginął śmiercią tragicz­
ną w wieku 24 łat 

BOGUSŁAW KRZYSZTOF 
WOJTKIEWICZ 

poeta 
członek Klubu Młodych Pisarzy - „Wiadukt" 
przy ZL ZSMP. 

Jego odejście jest dla nas bolesną stratą. 
cześć Jego pamięci 

przyjaciele z Klubu Młodych Pisarz:v 
- „Wiadukt" 

... 

aby mieć przyszłość, mu.simy sensow­
nie żyć i dziś . Piszę o wyda,Jności 
pracy, lecz przecież jej wzrost 1o nie 
tylko lepsze przykładanie się do pra­
cy (czegn niejednokrotnie nam bra­
kuje), ale również kwestie surn•vcóu:, 
technologii, parku. maszynowego itp„ 
w czym mamy duże luki. Nic nie 
wskazu.jP na to, aby~my mogli łatwo 
i szybko wydostać się z dołka, w 
którym się znajdujpmy, u.zy.ękać ni 
stąd ni zowąd mnogość towarów i 
uslug Dokonywane obecnie pociąg­

nięcia rządowe, takie choćby jak 
ograniczenia nakładów inwestycyi­
nych i zmiana ich struktury, ~zy tei 
postanowienia w sprawie koopPracj i , 
zmierzają dó usprawnienia gospodar­
ki zanim podejmie się de.cyzjp :>wią­

zane z reformą , l onp jednak nie spo­
wodują natychmiastowych i zdecydo­
wanych zmian na lepsze. Pytanie 
więc - czy w takiej sytuac1i stuć 
nas na szerokie, zgodne z przyjętym.i 
w porozumieniach terminami, pod­
wyżki plac. Pytanie - czy gospodar-

pralniczego wychodzi tkanina 
poplamiona oliwą. - Co się dzir>je -
pyta dyrektor. - A, gdzieś tam co.§ 
kapie - odpowiada robotnik. Tkani­
i:a wychodząca z agregatu nawijana 
3est na coś w roqzaju. wielkiej szpu­
li Zadanie jednego z robotników: 
pilnować, aby nawijała się równo, bo 
gdy jest inaczej, przy farbo1JJaniu 
tworzą się smugi, niedodruki itp Ro­
botnik siedzi, patrzy i nie widzi że 
·co na3mniej kilkaset metrów pó;dziP. 
w braki „ Itd ., itp. 

Nie był to żaden strajk, ale, tak 
net co dzień jest to chyba gorsze '>d 
strajku. Załoga tej fabryki otr<yma­
ła, jak wszystkie za.logi przemysłu 
lekkiego, podwyżkę plac. - O ile 
wiem, pracuje wcale nie lepie3 niż 
w czerwcu„. 

Surrealistyczny happening trwa 
nadal Główni jego aktorzy delektują 
się ~ielkimi słowami - które, nte 
powi~m. są bardzo ważne - ale, jak­
by nie do.~trzegali, że scena trzeszcz11 

skrzypi, rhybocze się, że może ru­
nąć, zagłuszając najwznio§lejsze pe­
rory. 

JERZY KATARASIŃSKI 

DO CZŁONKOW: 

Stowarzyszenia Architektów Rzeczpospolitej Polskiej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, ' 
Stowanyszeni'.'1 Polskich Artystów Muzyków, 
Stowarzyszenia Polskich Artystów Teatru i Filmu 
Związku Kompozytorów Polskich, ' 
Związku Polskich Artystów Plastyków 

w Łodzi 
Członkowie Łódzkiego Oddziału Związku Literatów Polskich 

-- uczestnicy Walnego Zebrania w dniu 8 października 1980 ro­
ku uważają z~ r:iezbędne nadanie form orgar.izacyjnych po­
wszechnym dązemom do podniesienia roli Stowarzyszeń i Związ­
ków Twórczych w planowaniu i realizacji polit'yki kulturalnej 
w ~o~zi, i . wy:tępują z Inicjatywą powołania Rady Stowarzy­
szen ~ Zwtązkow Twórczych w naszym mieście. Zasadniczym 
zadamem Rady byłoby wypracowywanie i prezentowanie opinii 
oraz wniosków na temat warunków rozwoju i powszechniania 
:w~rczości '.łrtystycznej w Łodzi. Członkowie Łódzkiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich apelują do członków Stowarzyszeń 
i Związków Twórczych w Łodzi o aktywne uczestniczenie w 
realizacji tej inicjatywy. 

· r,roponujemy aby poszczególne Stowarzyszenia czy Związki 
Tworcze reprezentowane były w Radzie przez 3 - 5 przedstawi­
cieli. Sądzimy, że po ukonstytuowaniu się Rada winna zapre­
zentować się prezydentowi miasta zgłaszając swą gotowość do 
współtjziałania w planowaniu i realizacji polityki kulturalnej w 
Łodzi. 

Sposób wyłonienia reprezentacji w Radzie .Jest oczyw1sc1e, 
sprawą decyzji każdego Stowarzyszenia czy Związku. Pisarze 
łódzcy swoich reprezentantów wyłonili drogą wyborów czyli 
wolą większości członków Oddziału. Mandatami reprezentantów 
ZLP Oddział w Łodzi obdarzeni zostali: Dornta Chróścielew­
ska-Kuźniak, Mieczysław Kucner, Władysław Orłowski, Mieczy­
sław Szargan i Edward Szuster. 

Naszej koleżance 

dr EWIE NURCZYŃSKl,.EJ-FIDELS·KIEJ 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

MATKI 
składa,zespół „ODGLOSOW" 
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„ODGŁOSY": - Alojzy Dworniczak, kiedy za­
bierał głos na ostatnim plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Łódzkiego PZPR, powiedział między in­
nymi: - Wojewódzka Komisja Kontroli Partyj­
nej w swej działalności zawsze kierowała się Sta­
tutem partii... Statut natomiast stwierdza: „człon­
kowi partii nie wolno zatajać złego stanu rzeczy, 
zamykać oczu na niewłaściwe postępowanie, wy- . 
rządzające szkodę interesom partii, państwa I udo­
wego i sprawie mas pi:acujących członek 
partii powinien zwra-::ać się w tych sprawach do 
swej organizacji partyjnej, a w razie potrzeby 
do wyższych instancji". 

A. BALCERZYK: - Myśmy otrzymywali sy­
gnał~ od ludzi: Przychotiziły do nas skargi, listy, 
a nommy. Ludzie nam sygnalizowali różne niepra­
widłowości występujące w ich miejscu pracy. Pi­
saL1 o różnych przykładach niegospodarności. wy­
korzystywaniu stanowiska służbowego dla celów 
prywatnych, o świństwach robionych innym lu­
dziom, o bogaceniu się różnymi sposobami. Każdy 
sygnał był dokładnie sprawdzany. Muszę powte­
dzieć, że gdzieś 20-30 procent anonimów pokry­
wało się z prawdą. 

Nie można zatem powiiedzieć, że ludz;<.: a w 
tym przecież i członkowie partii, przechodzili o­
bojętnie wobec różnych przejawów zła. Co in­
nego, że robili to w listach i anonimach, a nie 
w sposób jawny. Nie było jednak do tego klti­
matu. 

A. DWORNICZAK: - Mówiłem w czasie obrad 
Komitetu Łódzkiego partii, że w okresie trzech 
kwartałów 1980 roku wpłynęły da nas 204 spra­
wy. W 113 zarzuty nie potwierdziły się, w 20 
przypadkach zarzuty potwierdziły się, ale ;:prawy 
nie wymagały żadnych partyjnych sank~ji, więc 
przeprowadZJiliśmy tylko rozmowy ostrzegawcze, 
zwracając członkom partii uwagę na niewłaściwe 
po3tępowanie, natomiast w 71 p·rzypadkach zarzu­
ty potwierdziły się i wszczęliśmy postępowanie. 

Ale już od początku października, a więc przez 
18 dni, wpłynęło do Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej 60 spraw, w tym 21 anonil"l"'ÓW. 
Jakie z tego wyciągam wnioski? Przede wszyst­
kim, że ludzie mają zaufanie do komisji ko!1tro­
li partyjnej, po drugie - że powstał klimat 
sprzyjający ujawnieniu wszelkiego zła, i niepra­
widłowcści. I po trzecie - że jeszcze w partii 
nie ma takiego klimatu, aby ludzie mogli, chcie­
li mówić o tym wszystkim, co uważają za złe, 
otwarcie, publicznie, na zebrallllU p<tl'tyjnym. 

J. STĘPIEŃ: - Dlaczego ludzie mają zaufanie 
do komisji kontroli partyjnej? Dlatego, że zaw­
sze do komisji kontroli partyjnej byli wybierani 
ludzie, którzy mają ogromną przeszłość życiową 
i partyjną, przeszli przez ogień i wodę w swoim 
życiu i są wyczuleni na sprawy ludzi. Nigdy w 
komisji kontroli partyjnej nie mieliśmy innego 
celu, jak dobro partii, jak obronę jej przed róż­
nymi złymi i przypadkowymi ludżmi, którzy swo­
imi czynami i postawami kompromitowali i 
kompromitują partię. Partia według teoretycznego 
założenia, co sprawdzało się w praktyce, kiedy 
się oczyszcza z ludzi nieodpowiednich rośnie w 
siłę. To szczególnie teraz ma ogromne znaczenie. 
Partia musi oczyśdć się z ludzi którzy przyszli 
do niej przypadkowo i osłabiają ją swoim nie­
zdecydowaniem, brakiem ideowego ;>;aangażowania 
oraz z tych, którzy przyszli do partii, aby w ten 
sposób łatwiej osiągnąć swoje prywatne cele. 

A. DWORNICZAK: - Komisję kontroli partyj­
nej stanowi duży zespół ludzi. Przewodniczrcy i 
wiceprzewodniczący, prezydium, plenum, zespoły 
orzekające, cały sztab specjalistów wysokJil"!j kla­
sy, którzy z nami współpracują, a z któryc l wie­
·dzy i ekspertyzy korzystamy, aby mieć pełny 
pogląd na~daną sprawę. 

„ODGŁOSY": - D'? komisji kontr?li partyjnej 
wpływają sprawy duze, będące wyraznym narusze­
niem norm statutowych i sprawy małe, które wy­
magają tylko rozmowy ostrzegawczej, Czy można 
byłoby usłyszeć coś na temat tych spraw dro­
bnych'! O co tu chodzi? 

ł . 
A. BALCERZYK: - Taki przykład. Wpływają 

do nas sygnały, że w danej fabryce zawyża się 
ceny. Dyrektor . powinien postępować zgodnie z 
określonymi przepisami, które regulują ~posób 
ustalania c..en. Ale jego jednostka nadrząd.la na­
ciska na wysokie wykonanie planu wart.ościowego. 
Najłatwiej to osiągnąć przez podwyższanie ceny. 
Jednostka nadrzędna akceptowała zawyhnle kal­
kulacji i ceny, ale była to działalność niep~awi­
dłowa. Tylko, że ten dyrektor był jakby między 
młotem i kowal;lłem. Działał w określonym sys­
temie. Jego wina była pośrednia. · Dlatego wzy­
waliśmy go tu i przeprowadzaliśmy z nim rozmo­
wę ostrzegawczą, wykazując nieprawidłowość je~ 
go postępowania. Gdyby to się powtórzyło, to JUZ 
musielibyśmy stosować kary statutowe. 

„ODGŁOSY": - A W:iększe sprawy? 

A. DWORNICZAK: - Były sprawy o naduży­
cie stanowiska służbowego, niewłaściwą gospodar­
kę funduszem mieszkaniowym w przędsiębior­
stwie, wyłudzenie mieszkania i o~dan~e go komuś 
z rodziny, kto w dan:ym zakład~1e me pr~cował. 
Takich spraw było kilka„ A;le Jak do tei pory 
nie mamy sygnałów o w1elk1ch aferach. 

A. BALCERZYK: - Ale mogą być. Czasem z 
drobnego zarzutu może wyjść duża sprawa. Tego 
wykluczyć nigdy nie można. 

J. STĘPIE~: - Nie mamy żadnych spraw ?~~ 
łożonych nie zwrócono nam z Centralnej KomISJl 
żadnych ' spraw do ponownego rozpatrzenia. To 
znaczy, że działaliś1:1Y prawidłowo, .w _spcsób 
nieskrępowany, że nikt na nasze decyzie :ue wy­
w:erał żadnego wpływu. 

A. DWORNICZAK: - A były. też rozpatryv·ar:e 
sprawy ludzi którym mogło się wydawac, ze 
mają „dobre' powiązania", roz~egłe konek~.je ro­
dzinne, co może i1:1 gwarantuie be.zka~nosc. Z?­
stali ukarani tak, Jak na to zasług1wall, zgcdme 
z postanowieniami statutu naszej partii. 

A. BALCERZYK: - Był.a na przykład sprawa 
dyrektora zjednoczenia. Miał krewnych w róż­
nych ministerstwach. ~karan:l-'. został tak,_ jak 
przewiduje statut partu. ~łozy! .od"."ołame do 
Centralnej Komisji Kontroli PartyineJ, ale tam 
utrzymano naszą de~yzję: 1:1Yła prawidłowa. Bo 
wytyczną naszego dz!a.łama iest statut, do.bro par­
tii i fakty, które jesll dowodzą ua;_uszema st.atu­
tu i dobrego imienia członka partu, to musi za 
nie spotkać partyjna k~ra. 

'- Zgodnie z Uchwałą VI Plenulll KC PZPR 
sprawdzać się teraz będzie „z punktu widzenia 
źródeł pokrycia wszystkie budzące wątpliwości 
prywatne inwestycje budowlane". a także czy 
nie było nadużyć w rozprowadzaniu i wykorzy­
stywaniu talonów na samochody. Wojewódzką 
Komisję Kontrctłi Partyjnej czeka z tego powodu 
wiele pracy. 

A. DWORNICZAK: Już to robimy. ;rest to 
trudna i żmudna praca. 

A. BALCERZYK: - Ale nie możemy .się od 
niej uchylić. W ogóle, to chcielibyśmy, aby k<mi­
sja kontroli partyjnej nie miała nic do roboty, 
abyśmy byli bezrobotni, bo to by wówczas zna­
czyło, że w partii dzieje się wszystko dobrze. 
Niestety, wiemy, że tak nie jest. 

A. DWORNICZAK: - Chodztimy przecież na ze­
brania, przysłuchujemy się, co ludzie mówią. Sa­
mi mówimy. 

„ODGŁOSY": - I jakie są wasze spostrzeże­
nia? 

J. STĘPIEŃ: - Ja byłem na zebraniu partyj­
nym w Instytucie Motoryzacji. I okazuje Eię. że 
jesteśmy ban;lzo potrzebni na takich zebraniach. 
Słuchałem dyskusji. Ludz;ie domagali się, aby 
więcej im dać, aby bogatszy był program spraw 
socjalnych. Mniej natomiast mówiono na temat, 
co oni mogą i powinni zrobić, aby było z czego 
dawać. Zwróciłem im na to uwagę. I rzeczywiś­
cie, dyskusja zmieniła swój charakter. Zaczęto się 
zastanawiać, co organizacja partyjna powinna 
zrobić aby sytuacja zmieniła się i rozw:jała we 
właści'wym kierunku, co zrobić, aby poprawić 
stan gospodarki. I takti powinien być kierunek 
dyskusji. 

czniej działać w nowych warunkach, w~ale nie 
łatwych. Skoro warunki są inne. bardziej złożo­
ne, to i metody muszą być inne. bardz!ej skute­
czne. Nie chcę przez to powiedzieć, że admini­
stracja pracuje źle. Nie, ale chciałoby się. uby 
na pewne sytuacje reagow'ała skuteczniej i szyb­
ciej. 

A. BALCERZYK: - Popatrzmy na niektór: po­
stulaty Jest wśród nich w:ele takich, których w 
ogóle nie powinno być, które można było już da­
wniej załatwić, bo nie wymagały żadrirh , na­
kładów finansowych, a tylko sprawnP.go ::lziała­
nia, zmian organizacyj nych. Ale jeśli tak;e rx-stu­
laty zostały już zgłoszone, to też trzeba szybko· 
je realizować a nie zwlekać. 

„ODGŁOSY": - Na te wszystkie zjawiska mu­
si ofensywnie i żywo reagować organizacj~. par­

/ tyjna. 'Musi po prostu umieć ~e właściwie oceniać. 

A. DWORNICZAK: - Wiele 
tu załatwiamy, przy dobrej 
partyj nej w ogóle nie powinno 
kontroli partyjnej, a powi.nno 
w orga·n izacji partyir!ej. 

J. STĘPIEŃ: - W organizacji 

spraw, ktfire my 
pracy organ:zacji 
trafiać do komisji 
być za!atwicnych 

partyjnej, na ze-

MIEĆ OD 
Rozmowa z przewodnicz\cym Wojewódzkiej Komisji 

Controli Partyjnej - ALOJZfM DWOR RCZ 1'1E Ja, wi­
~eprzewodniczącymi: ANT)NIM BAL CE RZ r ~"IEM i 

IOZEFEM STĘPNIEM. 

A. BALCERZYK: - Inaczej przebiegają zebra-
01a, iua<;zeJ uarac.ty aktywu. n.k•yw paL"•Y Jny Jest 
w •eJ cuw 1Ji pod duzą presją, bo to 1 UJ a\' „,ono 
rożne naduzyc1a, bo ktytyKuje się ostro .-ozne 
b!ędy 1 mepraw1dłowosc1, Jakie wystąpiły w zy­
c.u partii. Więlu aktywistów czuje się tak, JaKoy 
i om za to ponosili winę. 

„ODGŁ,OSY": - Choć w istocie nie ma do tego 
powo<iu. '.nudno bowiem robic ludziom zarzuty iyl­
KO z tego powodu, ze w liooreJ w.erze •tuzyu •· • · 
tii, że reahzowali linię partu, wierząc, że. Jest w1<1.­
!jC.i wa. 

1nu'1 sprawa, że ludzie oduczyli się samodzielnoś· 
ci, i dz1s mus:.:ą się ieg.o uczyc ponowme. A to wy­
maga irochę czasu. ·.1.ylko, ze me ma ttgo czasu. 
.t>ar11J.a nie moze przec1ez czeKać, aż się ~yiuacJa 
pu11Lyczna w kraJu Dędzie sama rozWiJaia, '!'rzeua 
s.ę więc teJ samuo.1ziemosci uczyc nieJaKo w biegu, 
w marszu, w dzialanrn. innego sposituu nie ma. 

J. STĘPIEN: - Jest jeszcze inne niebezp:eczen­
stwo. Luuz1e próbUJą mek1ec.ty utożsanuac p&n1ę 
z tynu ktorzy w tei partii narobil naa;.iży<: 1 
błęaow'. Takie uogolmeme Jest szkoc.tliwe i •rzeba 
z nim walczyć, bo to jest nieprawda. 

A. DWORNICZAK: - Co jeszcze obserwuje­
my 1 Ze mektorzy cuonkow1e l'artn mają opusz<..oo­
ne głowy, że c.tyskusja toczy s1ę c.ągle nad tym, 
co było. 'J.'ego rozracnunku z przeszłosc1ą ll1e wol­
no bagatelizowac, ale nie wolno też patrzvć tyl­
ko wstecz, trzeba patrzeć w przyszłosc. 

Ogromnie ważną sprawą jest produKcja, żeby 
ruszyła na maksymalnych - mozliwych dzis -
obrotach. Przeciez wszyscy wiemy: są kłopoty z 
surowcem kłopoty z energią, kłopoty z zaopa­
trzeniem.' Jak s1ę ma opuszczoną głowę, to nie­
wiele widać. Jak się tę głowę podniesie i sm1ało 
spojrzy się w pr~~szłość, to zna~d~ie się wiele 
sposobów, aby wyjsc z tych trudnosc1 .. ~naJdz1e się 
wspólnie odpowiedź na pytame: co rob1c? 

J. STĘPIEŃ: - Jak sifi z ludżmi rozmawia, jak 
ludzie słyszą, że podziela się ich wątpliwości, że 
się na nich liczy, że potrzebne jest ich zdanie i 
ich działani'e, to zaczynają inaczej myśleć, i.mie­
leć !'ozglądać się wokół siebie. 
Chciałbym powiedzieć jeszcze jedno: w tej sy­

tuacji, jaka się wytworzyła w kraj_u akty•:vizuje • 
si~ wiele sił. I to jest cenne. Partia bqdz1e po­
pierać każdą inicjatywę społeczną zmierzającą do 
umocnienia ustroju socjalistycznego. 

„ODGŁOSY": - Każda organizacja partyJna musi 
sama u siebie dokonać oceny tych inicjaty"N spo­
łecznych, tych społecznych sił, jakie się teraz uja­
wniają. Nikt za nią tego nie zrobi. 

A. DWORNICZAK: - Na przykład nowe związ­
ki zawodowe. Są one w bardzo korzystnej sytua­
eji. Mogą ujawnić i przeciwstawić się wielu ne­
gatywnym zjawiskom. Jest t<? więc sił8:. pozytyw­
na. I tak ją oceniło kierowmctwo partu, aprobu­
jąc porozumienia podpisane w Gda~s~u, Szczesi­
nie Jastrzębiu. Trzeba zatem podeiśc w sposob 
ot...;arty do tej siły, nazwiązać z nią wsp'Jłpracę. 
wspólnie szukać rozwiązania dla wspólnych kło­
potów w interesie załóg fabryki i przedsiębiorstw. 
Tym bardziej, że nowe związki mają sp:1ro kło­
potów , a więc i po1t1óc im trzeba. Do tego zdro­
wego społecznego nurtu przyczepiło się trochę 
różnych ludzi, którzy nie zawsze dob!'o ogółu 
mają na względzie. 

Na zebraniach bardzo ostro krytykuje się 5tan 
zaopatrzep;a sklepów. Administracja musi z tego 
wyciągnąć wnioski dla siebie, jak lepiej i skute-

bran'u można czasem skuteczniej przeciwdziałać 
zjawiskom, wobec których my tu często >tajemy 1 

bezradni. Nie jest przecież tajemnicą, a l1Jdzie 
to otwarcie i od dawna krytykują, że na,nnoży­
ło się u nas różnych ujemnych zjawisk w rodza­
<u łapownictwa, korupcji i tak dalej Działa je­
dnak przepis, który mówi, że karze się tego, Ictó­
ry daje łapówkę i tego, który ją bierze. Te'1, któ­
ry daje często wycofuje się ze sprawy, bo po co 
ma być jeszcze karany. 

„ODGŁOSY": - A jak nie cla, to nic nie zala­
twi - takie jest powszechne przekonanie. 

A. BALCERZYK: - Przepis musi ulec zmia­
nie. Inaczej z tym zjawiskiem nie będziemy mo­
gli skutecznie walczyć, a walczyć mu'Y!my, bo to 
demoralizuje społeczeństwo. Po prostu, te·1, który 
dał, a ruszyło go sumienie i ujawnił fakt łapow­
nictwa. powinien być wyłączony ze sprawy. 

„ODGŁOSY": - Mówiliście, że do Wo,iewó.dzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej przychodzą listy, skar­
gi, anonimy. Przypomnę, że w 18 dniach paź<lzier­
nika przyszło 60 spraw, w tym 21 anonimi>w Są 
to sygnały ujawniające negatywne postaĄvy, szko­
dliwe działania, ujemne zjawisl<a <połecLne, gospo­
darcze. I to jest niewątpliwie p:>zytywne, ie ludzie 
nie przechodzą obojętnie wobec takich faktów czy 
podejrzeń. Ale z drugiej strony fal<t, że są to za­
równo listy podpisane, jak i anonimowe jest w isto­
cie swojej zjawiskiem ujeninym. Dlaczego? 
· Przede wszystkim dlatego, że lud:i;ie powinni o tym 
mówić na zebraniu. Przecież statutowym obowiąz­
kiem każdej organizacji party.inej jest „wy~howanie 
członków partii w duchu śmiałej krytyki, 8a;nokry­
tycyzmu i nieprzejednanej walki z wszelkimi braka­
mi l nieprawid~owośclami, wyciąganie wniosków ze 
słusznej krytyki, zwalczanie wszelkich przeiawów 
tłumienia krytyki, branie w obronę przed szy;.:ana­
mi za słuszną krytykę" Czyli, postępując zgoclnie z 
tym, co postanawia statut PZPR każdy członek par­
tii ma prawo wstać i powiedzieć. że ten i ten po­
stępuje tal< i tal<, a to jest niemoralne, błędne, sz~o­
dliwe dla partii i spotcczetistwa, że postępuJe nie­
gospodarnie i tak dalej. Mało jednak było takich, 
którzy wstawali i tal<: właśnie mówili. 

A. DWORNICZAK: - Z tego kryzysu, który 
przeżywamy, powinna nam zostać ta&a otwartość 
i szczerość, z jaką mówi się teraz o wielu spra­
wach. 

A. BALCERZYK: - W obecnej dyskusji są 
jakby dwa nurty. Jeden - to jest krytyka zja­
wisk negatywnych, które zostały już ujawn.one. 
a więc mówi się o pro~esie Tyrańskiego, o spra­
wie Macieja Szczepai1skiego i innych tego ro­
dzaju zjawiskach. I tu się najczęściej operuje 
faktami, które opublikowała prasa. 

Natomiast w stoiunku do spraw zakładu pracy 
nie ma jeszcze krytyki imiennej. Nie ma tak. a~y 
kt:lś wstał i powiedział, że u siebie widzi takie 
i takie negatywne zjawiska, że len i ten ppstępu­
je zie, żeby skrytykował dyrektora- za narlużycie 
władzy dla prywatnych celów, bo takie fakty 
przeciez się zdarzały. Dlaczego tak się ::Iz:eje? 
Ludzie jeszcze nie nauczyli się odwagi Jeszcze 
nie powstał taki klimat, aby wszędzie można już 
było otwarcie i śmiało krytykować inny~h 

J. STĘPIE"Ń: ·- Dlaczego ludziom brakuje od­
\Vagi? 

.A. BALCERZYK.: - Myśmy przec'.eż badali spo­
sób funkcjonowania krytyki. "Siedzieliśmy nad 
tym z pół roku. I -do jakich doszliśmy wnio~ków? 
Że powstały bardzo precyzyjne, a jedcocześnie 
perfidne mechanizmy numienia krytyki. Byliśmy 

przeckż na zebran!ach partyjnych. Obserwc.wa­
liśmy ich przebieg, duchaliśmy, jak ludzie wy­

. stępują. A czy w tych zakładach pracy, gdzie 
byliśmy na zebraniach, nii; było nieprawidł?woś­
ci. Były. 

J. STĘPIEŃ: - I myśmy o tym wiedzieli. 

A. BALCERZYK: - Czuliśmy to. Ale ludzie o 
tym nie mówili. Myśmy nie spotkali się wtedy z 
jawnym tłumieniem krytyki, za które m::iżna by­
ło.by karać zgodnie z ustaleniami statutowymi. 

J. STĘPIEŃ: - Jak ktoś wystąpił ~ krytyką, to 
mu nawet za to podziękowano, pochwalono, ale 
i 2apamiętano go sob·e. Od tej pory ten kryty­
kujący był pod pilną obserwacją i niech no tyl­
ko I COŚ zrobił nie tak, Wtedy dostawało n1U się 
ża krytykę. 

A . BALCERZYI{: - To nie znaczy, że jak d~ 
komisji kontroli partyjnej przyszedł sygnał na­
wet o nieśmiałym tłumieniu krytyki . myśmy to 
stwierdzali, że winny tego nie otrzymyw1ł kary 
partyjnej. 

A. DWORNICZAK: - Zdarzały się przecież i 
takie przypadki, że człowiek nagadał. ile tylko 
wlazło, wysłuc~1ano go, a skutek był żaden. 

A. BALCERZYK: - To też był sposób tłumie­
n'.a krytyki. Pamiętacie zebrania przed VIII 
Zjazdem partii. Ileż nam wtedy nawytykano; że 
dokonuje się reprywaiazację, zlikwidowano prze­
mysł drobny, a potrzeby rynku sprawiają. że .pro­
dukcję tę oddaje się w prywatne ręce i wiele ta­
kH1 innych słusznych zarzutów. To też była kry­
tyka. 

„ODGŁOSY": 
przejął. 

Którą dokładr.ie nikt się nie 

.J. STĘPIEŃ: - Ja bym chciał wrócić jeszcze 
de spraw odwagi. Mówimy, że teraz ludz:e nie 
maj11 odwagi. A przecież w latach czterdziestych 
też potrzebna była odwaga. I jej nie brakowało. 
Wtedy- sytuacja była znacznie trudniejsza, bo 
trzeba było g'łowę nadstawić i można ją było 
stracić. A co dziś? 

A. BALCERZYR: - Dziś najwyżej można stra­
cić stanowisko. 

J. STĘPIEŃ: - Dlaczego tak było,_ że lt;dzie 
nie bali się nadstawiać głowy? Bo wów~zas par­
tia była silna ideowo. Dziś jest inaczej. 

A. BALCERZYI{: - Wtedy była to partia ka­
drowa, dziś jest partia masowa. To już wpełnie 
coś innego. Często zastanawiam się, dlaczego lu­
dzie zabartowani w bojach, którzy w niej•=dnych 
tarapatach byli i zwycięsko z nich wycfiodzili, 
zroł)ili się też mało· odważni, nie występowali pu­
blicznie z krytyka. Oni może by i wy,tąpili, ale 
obawiali się, że ich towarzy•;ze którzy po kątach 
gadają, na zebraoiu nabiorą wody w usta i nie 
poprą ich, nie wspomogą. To ludzi paraliżowało. 

„ODGŁOSY" - W naszej rozmowie zaczyna się 
rysować 1 pewien problem. który w moim przeko­
no:iiu jest najistotniejszy To orlpowied:i. na pyta­
n c: .i~l< postępować, Jak dziahi' w partii, aby taki 
gł·•bol<i kryzys więcej się nie powtórzył? Jest to 
pylanie o gwarancje. Ludzie zadają je sobie i szu­
kaJą na nie odpowiedzi. A ja myślę, że odpawiedż 
jc>:t bardzo blislrn każdego członka partii, ·trzeba 
s·ę-;nąć po prostu po ~tatut PZPR. Ot, choćby taka 
zasada: cz!onek parlii ma prawo „omawiać i kryty­
kować na zebraniach partyjnych pracę lub po,tępo­
wanie każdego członka i działacza partii" Ale, 
żeby ta zasada i inne wpisane do statutu partii 
mog:y być realizowan" musi zebranie partyjne na• 
brać swoich właściwych- treśd, 2mienić się musi 
jego Tola. 

A. BALCERZYK: - Zwracaliśnw, już uwagę, 
że na każdym zebra1uu musi być punkt, w któ­
rym poinformuje się ·członków partii o tym, co 
zrobiono z wnioskami i postulatami z popr7.ednie­
go zebrania, drugi . w którym poinformuje się, 
co robiła między zebraniam egzekutywa. l co? 
I 'nic. Zwyciężyły stare nawyk\. A te nawyki 
doprowadziły do tego, że zebrania zostały sforma­
lizowane, że wygłaszano na nich hasła i ogólniki. 

Mamy przecieź Judzi wyksztc.łconych, czytają­
cych, słuchających radia; oglądających telew ;zję. 
Każdy powinien zapoznać się z tym, co mówi się 
w wy:i.szycb instancjach, przeczytać o tym w ga­
zecie. A na zebraniu trzeba odpowiedzieć na py­
tanie: jakie wnioski z różnych uchwał wynikają 
dla naszej organizacj i? Co mamy w zwią2ku z 
tym i jak robić? T póżniei konsekwentnie spraw­
dzać, czy te wnioski i zadania są realilowane. 
1'1ówić sobie w oczy. kto i czego nie zrobił, kto 
i dlaczel(o prat!uje źle. Taka partyjna rozmowa 
ma wielki sens wychowawczy. 

J. STĘPIEŃ: ...., Zastanawiam się narl tym, za­
stanawiają się nad tym inni, dlaczego przeżywa­
my taki głęboki kryzys? Sądzę. że dlateg~. że 
partia została rozbrojona ideologicznie, ludzie 
oduczyli się walki politycznej. 

„ODGŁOSY" - Ja myślę, że również dlate:;o. że 
formuła „partia kieruje, rząd rządzi" nie była 
przi>strzegana od góry do dołu. ,Jest to bowiem for­
muła, którą musi realizować cała partia. Co to bo­
wiem znaczy dla POP, że partia kieruje, a rząd rzą­
dzi? To znaczy, że POP na zebraniu partyjnym o­
kre:;1a, ocenia. analizuje różne zjawiska społeczne. PC)­
lityczne i gvspodarcze. Ocenia je w sposób marksi­
stowski, posługując się dialektyc:rnym widzeniem 
świata. a następnie określa sposób postępowania 
wobec tych zjawisk. /\. tymczasem partia zajmowała 
się wszystkim, najmniej ideologią. 

J. STĘPIEŃ: - Partia brała na siebie odpo-
wiedzialność za wszystko, również za administra­
cję i wszystkie niepowodzenia skupiły się teraz 
na part:i. 

Albo inna sprawa. Uchwała. Jakie znaczenie 
ma uchwała w życiu partii? Stanowi wyfyczną 
dalszego działania. A ileż uchwał zostało ncd.iQ­
tych z m;yśl.ą, że właśnie w chwili ich podejmo­
wania zakończono sprawq. Powinno być przeciw­
nie - uchwała ją. zapoczątkowuje. 

„ODGŁOSY" - To już są nawyki ukształtowane 
lat3mi praktyki. Ale 'mimo to nie można rezv·'no­
wać z walki z tymi nawykami' I chyba Jironia w 
te.1 walce ,Jest statut PZPR. Musi on być przez 
każifego i zawsze przestrzegany. Tylko co zrobić, 
żeby tak było. 

J. STĘPIEŃ: - Potrzeba do tego wysokiej ide­
owości. Trzeba mieć odwagę, aby post~pować 
zgodnie ze statutem. Mu0 imy zatem odbudować 
ideowość partii, uzbroić ią ideologicznie i musi­
my nauczyć się prowadzenia walki ideologicznej 
i pplitycznej. 

A. DWORNICZAK: - A my ze swej strony 
powinniśmy jeszcze wnikliwiej strzec zgodności 
postaw ze statutowymi normami życia part.viriego. 
Nasze stanowisko w tei sprawie jest jasr.e. Każdy 

przypadek nieuczciwości, nadużyć bcdzie wni­
kliwie badany. O wynikach będziemv in­
formować na plenarnych posiedzeniach Komitetu 
Łć:lzkiego partii. 

R~zmawiał: LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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W poprzednim numerre „Odgło­
sów" opublikowaliśmy pierwszą część 
dyskwji o stanie miasta przed zimą. 
Zorganizowaliśmy ją wspólnie ze 
Zjednoczeniem Gospodarki Komunal­
n ej. Obecnie publikujemy dyskusj" 
część drugą. 

W rozmowie udział .vzięli: 

Zdzisław Gajzler 
\vydziału w Dyrekcji 
Dróg Publicznych, 

naczelnik 
Okręgowej 

Stanisław Karbowy - wiceprezes 
Wojewódzikiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej, 

Józef Korkosiński - zastępca in­
żyniera wqjewództwa w Zakład !ie 
Korelacji Usług Komunalnych, 

I 

Zygfryd Kwiatkowski - dyrektor 
ZakładJU Energetycznego Łódź-Miasto, 

Andrzej Sobierajski inżynier 
województwa w Zakładzie Korelacji 
Usług Komunalnych, 

Stefan Spryszyńskl dyrektor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczysz­
czania, 

Zdzisław Szyda - dyrektor Zespo­
lu Elektrociepłowni im. Włodzimie­
rza Lenina, 

Paweł Walczak - dyrektor Zakła­
du Sieći Cieplnej, 

Wiesław Zajdler - z:lstępca dyrek­
tora Zjednoczenia Gospodarki Ko­
munalnej, 

„ODGŁOSY" reprezentowali.: Bogda 
Madej i Jaeek Indelak. 

Pierwsza część naszej_ rozmowy po­
święcona była energetyce 'i c;epłow­
nictwu. Część drugą poświęcamy 
sprawom związa,nym z mieszkaniam ·. 
Zastanawialiśmy się riad tym, czy 
zrobiono wszystko. aby w naszy.:h 
mieszkaniach było zimą ciepło. A je­
śli nie, to co jeszcze trzeba 1 można 
zrobić? 

S. KARBOWY: Są to jakby 
dwie różne sprawy. Pierwsza - to 
co od nas zalezy. Druga - na co 
wpływu nie mamy. Na przykład 
przemarz<1nie szczytowych ścian w 
blokach. 1.'utaj spółdr,ielnie mt~zka­
niowe są bezradne. Mamy 200 b..1-
dynków z przemarzającymi sz~zyta 
mi. 

„ODGŁOSY": - Gdzie są te budynki? 

S. KARBOWY: - Znajdują się one 
w osiedlach: Łęczycka - Prtędzal­
niana, Widzew, Retkin;a . Inflancka I 
Są to domy budowane systemem 
„WK". 

Wedłu·g określonych norm w~p_ół• 
czynnik przenikania ri epła . powm;_en 
wynosić 1,7-1,9, a faktycznie, w n1~·­
których elementach budowlany~n 
dochodzi do 2,5, Tneba zatem sto­
sować takie metody ncieplanla. aby 
ciepło nie uciekało a m;eszkań 
szczytowych. Jest to proble1'.1 :iie 
tylko łódzki. Szuka się wszędne roz­
nych sposobów · 017eciwddałan 1 a. 
Skutecznego jeszcze n•e opracowa.10. 
Błąd tkwi w wykonawstwie tej teeh­
nologii i jakości materiałów. 

Technologia .. WK" · sprawdzana by­
ła w warunkach i:łbDratorvjnych, 
kiedy zakłada sie idP<t1ne wylrnna "Jl­

stwo. właściwe m::itP~iałv. W orak­
tyce jest inaczej. W oraktyce mamy 
wiele pretensji pod 3dresem wyko­
nawców . .Jeśli elemeTlty szrzytow~ 
są źle wykonane, a bwiynki już ~~o­
ją, to trzeba . je doda+kowo orieplać. 

„ODG~OSY": - Czy ak się nadal bu­
duje? 

S. KARBOWY: - Tak. Nadal bu­
duje się z niewłaściwych elementó_w. 
Warstwę ocieplającą t<'b1 się z nie­
właściwych materiałów. Mają one 
nadmierną kurczliwość: i dlatego po­
wstają miejsca. w których występu­
ją przemarzania. 

„ODGŁOSY": - A co nr. to wykonawcy? 

S . KARBOWY: - Zaproponowali 
stosowanie podwójnej warstwy ocl~­
plającej. Zasięgnęliśm_y 0pinii fachow­
ców. Ich zdan iem nie jest to żadne 
rozwiązanie. Jem bowiem jedna 
warstwa daje wspók1ynnik pne­
marz.ania trzy razy w1E;kszy od do­
PUFczal nego. to oodwć.jna waTs•twa 
też niewiele pomoże. 

„ODGŁOSY": - Czy to znaczy, te tego 
problemu nie można rozwiązać? 

S. KARBOWY: - IVlożna. Po d wa­
runkiem, że budownictwo będlie 
dysponować właściwvm1 materiała­
mi. z których tworzy s i ę warstwy 
ocieplające. 

„ODGŁOSY": - To co temu przeszka­
dza? 

S. KARBOWY: Budownictwo 
skupiło w swoim ręku wszystkie de­
cyzje. Doprowadzono to do absurdu. 
Resort budownictwa me tylko 5am 
decyduje o tym .' iakie materiały ma­
ją być wykorzystywane, ale także 
wydaje opinie · o tym czy budynek 
jest orawidłowo realizowany ... 

„ODGŁOSY": - To jakle są praw:> 
spóldziel„zości mieszkaniowej? 

S. KARBOWY: - Mamy do wy­
boru: albo przyjąć tó, co nam daje 
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budownictwo, mając świadomość, żt 
10 proc. budynków będzie nie do· 
grzanych, albo nie wprowadzać tam 
ludzi. 

Aby budownictwo osiągało dobrą 
jakość, inwestor i wykonawca mu­
szą być równorzędnymi partnerami. 
Tymczasem zlikwidoV1-ano nawet 
nadzór inwestorski, aby nikt nie 
przeszkadzał bu<lownictwu... Obecme 
inwestor może zgłaszać swoje uwagi, 
ale nie ma prawa podejmowania de­
cyzji. O ocenie jakości de~yduje ko­
misja resortu budownictwa. 

„ODGŁOSY": 

siebie? 
Wykonnwca ocenia sam 

S. KARBOWY: - Tak to wygląda 
w praktyce. Problem jednak jest 
głębszy. Dotyczy bowiem producen­
ta eleme.ntów budowlanych. Przed­
siębiorstwo wykonawcze powinno 
mieć prawo odmówić przyjęcia ele­
mentów budQwlanych, jeśli są one 

źle wykonane. Ale przedsiębiorstwa 
budowlane, żeby wykonać plan, 
przyjmują wszystko.\ ·~o im się daje 
I ta.k powstaje błęane koło. 

Teoretycznie inwestor może nie 
przyjąć budynku. Tu jednak działa 
nacisk społeczny. Nie przyjmiemy, to 
zaraz w telewizji pokażą, że budy­
nek gotowy, a my go nie przyjmu­
jemy. Dlaczego, o to już nikt ml! 
spyta. 

„ODGŁOSY": - Jeśli JPdnak wady juł 

są, to ktoś je musi przecież usunął. Ktol 
to ma zrobić? Jakie są szanse, że wy 
konawca się tym zajmie1 

S. KARBOWY: - Jeśli sami sobie 
nie pomożemy, to nie wiem, kto nam 
pomoże. Proszę wziąć pod uwagę, ze 
obecnie budujemy w Łodzi o 6.0GO 
mieszkań mnie.1 niż 3 lata temu a 
1 z tym są trudności. Nie :nożerny 
więc liczyć na budownictwo. Wspól­
nie z Zarządem Ro~budowy M:ia<;t 
rozważaliśmy ten problem i dosd1-
śmy do wniosku , że usuwani€' wad 
musi potrwać co najmniej 3 lata. 

„ODGŁOSY": - FunkcjonuJe chyba ja­
kiś system nacisku na l>udownictwo? 

S. KARBOWY: - Tak. Wykonaw­
cy płacą po 16 milior,ćw kar ro~;:­

nie, ale wad nie usuwają. Od dawna 
dysponujemy planami usuwania roż­
nych wad, ale są to tylko plany. 
Nadal nie wiem, czy spółdziPlczość 
mieszkaniowa będzie na tyle silna, 
aby wymóc na przedsiębiorstwach 
budowlanych realizację wspólnie 11-

stalonych postanowień. 

„ODGŁOSY": - Wiele jednak spraw 
zależy od was. W niekH1r:i-ch budynkach 
na przykład przeciekają dachy. 

S. KARBOWY: - Chcemy jeszcze 
w październiku upor;;ądkowat ws;;y­
stko, co jest do zrob1ema w ttlatkach 
schodowych. Brakuje jednak mate­
riałów. Jeśli ner przyk.lad w okien­
kach piwnicznych będzie brakowało 
szyb, a sporo ich brakuje, to bę­
dziemy zabijali je dyktą. Chodzi ~ 
prostu o to, aby ciepło nie uciekało 
z budynków. Wiele N takich prLy­
oadkach - poprzez zgkszenia - mo­
że pomóc samorząd rr11eszkańców i 
sami mieszkańcy. 

W. ZAJDLER: - My. w gospodar­
ce komunalnej, mamy oodobny pro­
blem. Wiadomo, że w znac;;nej czę­
ści administrujemy budynkami sta­
rymi. Stąd i potrzeby są większe . Do 
30 września 1980 roku pokryliśmy 
da-chy w 1.843 budynkach. Pozostały 
nam do remontu dachy w 819 bu­
dynkach . Ale w 769 tudynkach nie 
ma kto wykonać tych prac. Tam, 
gdzie nie będziemy w stapie . wyre­
montować całych dachów, chcemy 
przynajmniej załatać dziury. To- tei 
nie jest takie proste. 

Posłużę się może danymi, co wy­
raźnie uwypukli stan ootrzeb i moż­
liwości. 

Potrzeba nam 538 tysięcy m kw. 
papy, przydział wynos' 128 tysięcy 
m kw. Dla zaspokojeTlia najbardzlej 
pilnych potrzeb ootrzeba jeszcze 80 
tysięcy m kw. Podobnlf sprawa wy­
~ląda z lepikiem dachowym. Potrze­
by na wk 1980 wynoszą 480 ton, 
przydzi ał wyi:iosi 109 ton, na najpil­
niejsze ootrzeby musimy mi~ć c<J 
naimniej jeszcze 40 ton. · 

Zakres naipilniejszvch robót wy­
maga oszklenia okienek w piwni-

ca~h. ·naprawy drzwi w Klatkach 
schodowych, wymiany instalacji elek­
trycznych, przeczyszcztnia studzienek 
w podwórkach, naprav.;y i wymiany 
pieców węglowych . w różnych po­
mie3zczeniach ogólnego przeznacze-. 
ni a: 

„ODGŁOSY": - Czy dysponujecie od· 
powiednim wyposażeniem, aby te prace 
wykonać? 

W. ZAJDLER: - Niestety nie. Na 
przy.kład szkła okiennego na ten rok 
potrzeba nam 52 tysiące m kwadra·· 
towy·ch, przydział wyniósł 16 tysięcy 
m kwadrato\\'.ych, a n11jpilniejsze po· 
trzeby wynoszą 20 tysięcy metrów 
kwadratowych. Inna sprawa. Potue­
ba nam 10 tysięcy kuchni węglo­
wych. Przydział opiewa na 500 kuch­
ni, a na}pilniejsze potrzeby wynoszą 
3 tysiące kuchni węglowych. 

I tak można mnozyc pTZykłady. 
Potrzeba nam na 1980 wk 2.031 ton 

cementu, przydział wynosi 1.250 ton. 
Brakuje zatem 781 ton. Ale dla za­
spokojenia najpilnieJ~zych ' potrz~b 
potrzeba 100 t9n cementu. Podobni~ 
wygląda sprawa z samozamykaczann 
do drzwi od klatek schodowych, z 
cegłą, farbami olejnymi i emulsyj­
nymi. 

„ODGŁOSY": - A jak· to wygląda l'f 

spółdzielczości mieszkaniowej? 

S. KARBOWY: - W tym rok'.1 
było do naprawy l.200 dachów 
Znaczną część z tegv naprawiono. 
Pozostało około 360. Jak będlie 
sprzyjająca pogoda, te załata ste 
dziury, ale nie z,robimy już generai• 
nych ·remontów. Muszę tu powie­
dzieć, że mamy dużo przecieków na 
da-chach w nowych bFdyl")kach. Jc>t 
to - niestety - sprawa jakości u­
żywanych materiałów. 

„ODGŁOSY": - Czy to naprawią bil · 
dowlani? I - następne p:i-tanie - gdL1e 
jest najwięcej dachów do naprawy? 

S. KARBOWY: - Najwięcej jNt 
na Widzewie. Około 60 dachów. By­
ły kłopoty z „załatw · eniem" mate­
riałów. Teraz są matfr'ały, ale na­
prawiać można wtedy , kiedy dachy 
są suche. A pogoda, niestety, nie od 
nas zależy. 

„ODGŁOSY": - Mówiliśmy do tej pory 
o przemarzających ścianach, cieknących 

dachach, wybitych szyba~ll w ph1<11icznych 
okienkach, o nieszczelnych drzwiach w 
klatkach schodowych. OZ:akładamy, 7.e 
częś~ z tego zostanie naprawiona. Mówi· 
llśmy uprzednio o kłopotach z (lostarc7.a­
niem ciepła do domów. /\le i w sai:nych 
mieszkaniach trudno czasem zimą wytrzy­
mać ••• 

S. KARBOWY: - Przy większy.:h 
mrozach. jeśli nie udaje się nam za­
pewnić właściwego ol'.:•eplen,ia , tem­
peratura w mieszkaniu może spaść da 
13 stopni C. 

„ODGŁOSY": - I wtei!y ludzie włą­
czają różne grzejniki, aby utrzymał jaką 

taką temperaturę. Trudno im się dziwić. 
Interesuje nas sprawa gl"7.ejników pane­
lowych. Zainstalowano je "' wielu mie~z­
kaniach. Ilość awarii tych grzejników, to 
ju:!; w tej chwili klęska. tli' paneli „syp­
nęło się" w zeszłym rr.ku? 

S. KARBOWY: - Ol<oło 10 tysięry. 

A. SOBIERAJSKI: - Ja słysza­
łem o 12 tysiącac~. 

„ODGł.OSY": - Załóżmy wl~c. że Jest 
to rząd 12 tysięcy. Czy istnieje taki za­
pas, aby można było w ciągu zimy wy· 
mienić kolejnych 12 tysięcy uszkodzonycn 
grzejników panelowych? 

S. KARBOWY: - Mamy w tej 
chwili zgromadzony zapas 7 tysięcy 
grzejników. Ale chodz. nie tylko o 
ilość grzejników. Jeś': awarii ulega 
grzejnik produkcji CSRS i mamy ta­
ki w zapasie, to nie ma z wymip.ną 
kłopotu. Ale jeśli takiego nie ma, 
to powsta1e s•komplikowany problem. 
Inne grzejniki. czy to 7E'berkowe. cz.v 
panele produkcji polskiej, mają róż­
ne systemy podłączeń Trzeba spa­
wać. a tu brakuje gazów technicz­
nych. Wiadomo - była awaria w 
łódzkiej wytwórni gazów, o czym 
zresztą mówiliśmy w pierwszej czę­
ści naszej rozmowy. Rozporzęliśmy 
już wymianę grzejników panplowycn 
i musieliśmy ją zahamować właśrue 

z powodu bra.ku gazów technicz- . -
nych. 

Tu muszę powiedzieć o czymś tyl­
ko ż pozoru nie mającym nic wspól­
nego ze sprawą. O .,załatwianiu". 
Nie tak dawno powiedziano, że mu­
simy skończyć z „z.ałc1twianie"ll" To 
było pięlme, ale nierealne. Nadal 
musirpy „załatwiać". Szukamy gazów 
technicmy·ch po całym kraju 

„ODGJ,OSY": - Czyli nadal działamy 
meto.dą '!uszczelki„? 

S. KARBOWY: A bsolut"nie tak. 
Gdybyśmy nie „załatwiali", to mu­
sielibyś·my roztożyć ręce i powie­
dzieć: - Niech ludzie marzną. A tak 
powiedzieć nam nie wolno. Tylko. żt 
to załatwiamie wymaga czasu, to mu­
si trwać. 

„ODGŁOSY": - Co to oznacza dla mie­
szkańców, którym zepsuł się grzejnik pa-
nelowy? ' -

S. KARBOWY: - To oznacza cze­
kanie. To oznacz.a też. że do mie.>l­
kania mogą wejść ludzie z apara­
tami spawalniczymi. A ludzie tego 
bard:ro nie lubią. Chyba, że za.mienia 
się panele na grzejniki żeberkowe. 

„ODGŁOSY": - Jaka jest skala awarii 
grzejników panelowych? 

S. KARBOWY: - Od rozpbczęcla 
sezonu ogrzewczego VI- 1980 rottu 
mieliśmy już 600 awarii. Ale, żeby 
pokazać skalę problemu powiem od 
razu, ze do 1985 roku trzeba wymie­
nić 300 tysięcy grzejruków panelo­
W,lCh. 

„ODGŁOSY": - Gdzie nalezy spodzieJ 
wac się nasilenia a war il grzejników pa­
nelowych? 

S. KARBOWY: - Przede wszyst­
kim na Retkini, Czer•.•.:onym Rynku 
oraz, w mniejszym stopniu, na Za­
rzewie. 

P. WALCZAK: - Dla mnie spra­
wa ma szerszy ,aspekt Nie bardzo 
mogę zrozumieć, jak to się stało, Że 
produkujemy grzejniki o różnym 
rozstawieniu i rodLaju łączników. 
Istnieje przecież cGś takiego jak uni­
fikacja. Tu aż się prosi, żeby u:-ii­
fikację zastosować. Jest to w końcu 
sprawa projektantow i producentów. 
Decyzja powinna być natychmiasto­
wa. 

S. KARBOWY: Słyszałem, że 
ilość produkowanych w kraju grzej· 
ników żeberkowych w pełni pokry­
łaby nasze zapotrzehowanie Nie 
trzeba byłoby instalować tych nie­
szczę$nych paneli. 

P. WALCZAK: - "Ja mam inne 
dane. Mniejsza zresztą o to, Jeśli na-> 
wet zaczęliśmy orodukować grzej'11-

- ki panelowe ze względów oszczędno­
ściowych, to po prostu przedobrzy­
liśmy w oszczędnościach. Zamiast 
blachy o 5 mm grubości, stosowal'ś­
my 1 mm, w dotlatku najbardziej 
ordynarną blachę, jaką posiadamy. 
Jest to blacha o tolerancji wako­
wania plus minus - 0.3 mm. Grzei­
niki panelowe mają w•ęc blachę n:e­
równą. w niektórych jej miejsrach 
grubość jest mnie)sza od 1 mm. Stąd 
przy tłoczeniu żłobień powstaje po­
cienienie blachy. I o tym wszy~c.-r 
wiedzą. Mimo to nadal produkuje ~ię 
takie grzejniki. Pamiętajmy. że sto­
sowane pokrycia an~vkorozyj-ne są 
namiastką. 

Co zatem robić? Specjaliści twi:?r­
dzą. że gdyby przy wytwarzaniu td 
blachy stosowano l proc. chromu. to 
jej wytrzymałość wzrosłaby 5-krot­
nie. Jeśli zatem teraz 11stala się ży­
wotność tej blachy na 3 lata. to przy 
1 oroc. chromu blacha wytrzymYWa­
łaby - powiedzmy - 5 razy dłu7-ej. 
Uważam, że l proc. chromu jest to 
wielkość. na którą nas stać. 

„ODGŁOSY": - Jest to słuszny po,tu­
tat p~d adresem producentl\w. Ale ma'llV 
taki stan, jaki jest. Ms.my świadomość, 

!te w blokach, gdzie są panele, będą 

awarie. l co wtedy? W mieszkaniu ciek­
nie kalóryfer, wzywa się pomoc. Służb? 

techniczne najczęściej ~a.I< ręcają dopływ 

ciepłej wody w całym pionie, czesto i w 
całym bloku. I ludzie marzną. Czy Slll 
jakieś szanse, aby taki stan zmienic1 

-S KARBOWY: - W zasad1'e . tak. 
Zależy to od stylu i:.racy admini­
stracji. Teoretyczne ·n;>-tody postępo­
wa'llia zostały dokładnie opracowane. 

NASZE SPRAWY 
„Ol)GŁOSY": - Przyjmijmy, :l:e jest 

tak istotnie. Al.i, jak to wygląda w 
praktyce? Zgłasza się awarię, przychodn 
specjaliści, spuszczają wodę, wymieni.ij­
grzejniki, jeśli to jest możliwe. Wpuszcza· 
Ją wodę i za dwie godziny wszystko za­
czyna się od początku. 

\ 

S. KARBOWY: - Ilvść awarii, jak 
już mówiłem, jest duża. Przy taJC 
dużej ilości awarii nie dysponujemy 
kadrami, które g'ł.arantowałyby 
szybką i sprawną wymianę grzejni­
ków. 

Jest tu du.że pole do popl~m dh 
samorządu miesZ1kańc6w. Muszą nam 
sygnąlizować ws.zelkie nieprawidło­
wości w pracy ekip remo!n:towych. 

„ODGŁOSY": - Pozostajemy przy po­
przednim pytaniu. Służby techniczne zaj­
mujące się usuwaniem a\\arll grzejnikó•.v 
same powodują następne awarie. W języ­

ku fachowym nazywa się to „udarem 
ciśnleniowo-temperatutowym". Wynika to 
z niewłaściwego napełniania sieci. Rlml 
się to pospiesznie. Przeciet to oczywiste, 
te jeśli w godzinę lub dwie po remoncie 
grzejnika psują się następne, i to po kilkll 
od razu, to wiadomo, że to wina tych, 
którzy reperowali. 

S. KARBOWY: - Brygady techni­
czne wiedzą, jak należy postępować 
w wypadku awarii. Zostały odpowied­
nio pouczone. T'ylko samo pouczeu;e 
nie rozwiąże problemu. Potrzebne 
iest rozsądne działanie i myślenie 
wszystkich pracowników administra­
cji. I kontrolowanie i<:h pracv prle~ 
samych mieszkańców. 

„ODGŁOSY": - Mamy jeszcze jedu­
sprawę, z pozoru drobną, ale w konsek· 
wencJI bardzo istotną - łatwość dostę;111 

do zaworów zamykających · dopływ cie· 
piej wody do kaloryferów w danym pło· 

nie ogrzewczym. 

S. . KARBOWY: Najczęśc'.ej 
mieszczą się one w indywidualnyLh 
komórkach. Jak kogoś nie ma w do­
mu, wtedy powstaje cab kłopot. Ale 
tak zostały wybudowane bloki. 

P. WALCZAK: - z 'awór powinien 
. być dostępny dla służb remonto­
wych i innych. Można to prz:eclei 
już przewidzieć w prcjekcie. 

S. KARBOWY: - Łatwy dostęp do 
zaworów powo<luje jednak i takle sy­
tuacje, że mieszkańcy sami regulują 
dopływ ciepła, a nie znając się ua 
tym, uszkadzają zawory i rozregulo· 
wują całą instalację ogrzewczą. 

A. SOBIERAJSKI: - Zupełnie nie 
rozumiem, dlaczego pruJektuJ.: się w 
tak bezmyślny sposób Przecież ó<> 
projektów wprowadza się tyle prze• 
róbek, . że i to można byłoby lmienic:. 
Czy spółdzielczość m1eszka.n10wa nie 
ma na to żadnego wpływu? 

P. W /\.LCZAK: - Ma wpłYW, ma 
przecież biuro projeKt.owe w swoim 
ręku. Trzeba po prostu zlecić pro­
jektantom do rozwiązania. 

A póki co, trzeba, aby klucze od 
tych piwnic, w których są ;;a.wory, 
były łatwo dostępne dla dozorców, 
czyli, jak to teraz mówimy, gospo­
darzy domu. 

Mam zresztą wątpliwość, co w ogo­
le robią ci ludzie, których uparliśmy 
się nazywać gospodanami domów; 
czy rzeczywiście są oni gospodarzami? 

W. ZAJDLER: - fo nie jest tylko 
ich wina. My na pn; kład, w do­
mach podległych gospodarce komu­
nalnej, wyposażyliśmy dozorców w 
niezbędny im sprzęt, a nawet zgro­
madziliśmy jego pewne zapasy. Go­
spodarze domów dostali też odzież 
ochronną. Ale są i kłopoty. Posiada­
my 3.540 ton piasku. czyli zaledwie 
około 60 proc. ogólnego zapotrzebo­
wania. Tylko, że i tegc nie możemy 
dostarczyć na miejsce. bo nie mamy 
czym. Ale ludzie pretensje będą mie­
li do gospodarzy domćw. 

Inna jeszcze sprawa: kotłownie. 
Do tej chwili nie uruchomi:iśmy '1 
kotłowni. gdyż nie mamy palacz;v. 
Potrzeba ich 356 brał< uje 1511 Mało 
tego. Wedłu~ danych na koniec 
września 1980 roku ·r.apas węgla dla 
kotłowni wynosił 27 oroc. pot.rzeb i 
wystarczał na 47 dni, 7.apas miału -
na 33 dni. a zapas "koksu - na 52 
dni. co w wypadku miału ~tanowqo 
18 proc. potrzeb, a w ·~:ypadku kok­
su - 30 proc. potrzeb 

Taka jest sytuacja. 

A. SOBIERAJSKI: - Nie jest a.na 
wesoła. Ale też sami nie utrudniaj­
my życia ·innym. Na przykład jPrn 
u kogoś w piwn.icy if'.st zawór od 
ogrzewania czy ciepłej wody. to w 
razie jakiegoś wy1azd11 mech ten ktoś 
zostawi klucz od piwnicy u dozorcy, 
albo u s$]iada. do "którego ma za­
ufanie. niech o tym wiedzą sąsiedzi, 
niech o tym wie dozorca, aby w ra­
zie awarii cały pion nie musiał 
mar,.znąć przez dwa tvgodnie 

I jeszcze jedna sprawa. N•e wt.y­
wajmy oo~otowia do drobnych u­
szkodzeń. bo w tym czasie mo ~e 
gdzieś być wielka awarfa, którą 
trzeba szybko usunąć. 

Ooracowała: 
BOGDA MADEJ 

Trzecią i ostatnią cześć nas1ej roz­
mowy o mieście pned zimą opuhll­
kujemy w następnym numerze „Od­
głosów". 



ZDARZENIA 

fakt. że ta·k prezes Zarządu SME, jak 
i wszystkie poczynania tego organu, 
były - mówiąc o.e;!ędnie - sterowa­
ne ze szczebla dyrekcji Estrady. Cóż, 

w końcu była to podległość służbo­
wa. A stąd już tylko krok do łama­
nia norm współżycia społecznego, do 
kolizji z obowiązującymi przepisami... 

TUOBYCZA 
Przykłady? Nagromadziłem ich wie­

le. ale ogran'.iczę się tylko do kilku. 
chyba najbardziej charakterystycz­
nych. Oto np. sprawa dwóch wydaw­
nictw autorstwa A. Jóźwia·ka („Ma­
gister na Brodway'u" i „Saga o Bea­
tlesach"). Nie trudno zorientować się, 
że nie tylko zawyżono w rachunkaci1 
obj:;tość owych pozycji (stąd zawyżo­
ne honoraria wpłynęły do kieszeni 
autora). nie tylko zakupiono powtór­
nie rozszerzoną wersję tekstu (jui 
raz sprzedanego Stowarzyszeniu), ale 
na dokładkę po prostu go nie wy­
drukowano„. 

Dalszy ciąg ze str. 1 

się przy tym wszystkim łódzkim 
dzienniikom, które - w opinii prze­
wodniczącego - były głównymi spra­
wcami niepowodzenia finansowego 
szeregu koncertów. Żeby całkowidr 
nie pogrążać środowiska dziennikar 
skiego wskazano na pozytywny przy­
kład z tego podwórka - wymienia­
jąc tygodnik „Zycie Pabianic". 

Ani słowa przy tej okazji nie po­
wiedziano o niezwykle istotnej spra-
wie o zapotrzebowaniu społecz 
nym na tego typu imprezy. Wiadomo 
wszak nie od dziś, :ie w niektórych 
przypadkach nie „napędzą" widzów 
do Hali Sportowej ani komunikaty 
prasowe, ani zmasowany atak radia 
czy telewizji. Być może jakiś zakuty 
w blachy i przewiązany łańcuchem 
wykonawca jest idolem na Zacho­
dzie - ale to nie znaczy wcale, Ż" 
J u nas oublika musi się tratować 
chcąc go zobaczyć i usłyszeć. 

A trzymając się konkretów: jeżeli 
1kaidy łódzki dziennik zamieszcza w 
takiej sprawie przynajmniej dwa a­
nonsy, to jest to - moim zdaniem -
ilość wystarczająca. Jestem prze~o-
111any - proszę specjalistów do spraw 
marketingu i informacji w „Estra­
dzie Łódzkiej" - że wierutną bzdurą 
jest insynuowanie redakcjom zarzu­
tów, jakoby uzależniały wydrukowa-
111ie informacji od wpłacenia sumy 
3,5 tys. złotych. Po prostu należałoby 
zorientować się jaka jest różnica 
między ogłoszeniem prasowym a in­
formacją umieszczaną np. pod winie­
tą „kultura"„. 

Nie można pominąć milczeniem 
jednego z główniejszych wątków ze­
brania - sprawy związków zawodo­
wych. których przedstawiciel (z za­
irządu głównego) takie znalazł się na 
sali. Nie mógł on jednak dać sobie 
rady - przy aktywnej zresztą „p•J­
mocy" przewodniczącego - z żywio­
łowością kolejnych mówców. Zbyt 
enigmatyczme okazało się także spra­
wozdanie z walnego zjazdu związku. 
Ustalając tryb wyboru nowej rady 

zakładowej (starą radę rozwiązano 
ina wstępie - przy jednym gło.sie 
rprzeci wnym> i zapisując z~aszane 
kandydatury. w jakiej takiej kondy­
cji uczestnicy zebrania dotrwali do 
przerwy. 

Ta.Je na dobrą sprawę, to coś za­
częło się dziać dopiero w punkcie 
„dyskusja" i „wolne wnioski". Roz­
począł tę część Andrzej Jóźwiak. dy­
rektor „Estrady Lódzklej", proponu­
jąc by we wnioskach uwzględniono 
i jego postulat - podwyższenia mu 
uposażenia - jako ie od początku 
swoje.i pracy w tym przedsiębior­
stwie nie dostał żadnej podwyżki. 
Potem - w imieniu kolegów - o 
kłopotach tej grupy pracowników mó­
wił iede.n z kierowców. 

W pewnym momencie wydało mi 
się nagle. że zaczynają na sall Estra­
dy padać cytaty z warszawskich 
„Szpilek". które onegdaj obszernie -
w liście korespondenta - informo­
wały m.in. o Wydziale Kultury i 
Sztuki Urz~du Miasta Lodzi. ze szcze· 
gólnym uwzględnieniem jego dyrek·­
tora. Dziwnie znajome wydały misie 
prezentowane tu poglądy - a przy 
tym były one mało wybredne (jak 
w „Szpilkach"). żeby nie powiedzieć 
chamskie. Aż dziw bierze, że osoby 
zabierające głos na łamach tygodni­
ka z Warszawy (podpierając wywody 
korespondenta) a obecne na sali 
(Krzysztof Wodniczak i Krystyna Mu­
dzo-Pyrzanow'lka) - nie pokusiły si~ 
tym razem o zaprezentowanie swo­
ich stanowisk. 

Szkoda, bo z praktyki wynika', że 
osoby te dysponują szereg.iem innych. 
nie mniej interesujących umiejętnoś­
ci. Oto np. potrafią. ,jednocześnie -
ina koszt tak krytykowane)(o prz~z 
siebie Stowarzyszenia - przebywać 
w Toruniu i Białymstoku, albo dla 
odmiany w Warszawie i Białymsto­
ku. Mogą także, pełniąc funkcję za­
stępcy dyrektora SME pobierać ho­
noraria za konsultac,je · programowo­
·organizacyjne czy rozdawać kostiu­
my wykonawcom - wartości ponad 
30 tys. złotych ..• 

I w ten oto sposób dotarliśmy do 
111iedostrzegalne.e;o prawie. ale toczą­
cego sie równolegle ·nurtu w dysku­
sji. dotyczącego zlikwidowanego Sto­
warzyszenia Muzyki Estradowej i 11-

tworzonego Stowarzyszenia Estrado­
wego. 

Nie sposób nawet pokusić się o za­
sygnalizowanie sytuacji. w których­
i,nstytucja ta - na zebraniu - pod­
dana została totalnej krytyce. Kiedy 
przewodniczący zebrania opowiadał 
ile to klęsk spadło na Estradę właś­
nie w związku z istnieniem SME. ile 
sprawiło ono kłopotów - kilka osób 
z sali je'Clnocześnie usiłowało postaw~ć 

• 

pytanie, dlaczego nikt nie podnosH 
tych kwestii wcześniej, chociażby w 
roku minionym cz.v wcześniej? To 
pytanie - tak jak z resztą wiele in­
nych z tego podwórka - pozostało 
nie tylko bez odpowiedzi. ale wręcz 
nie zostało zauważonych. 

A Przecież faktem znanym jest to. 
że właśnie prowadzący zebranie byi 
swego czasu prezesem Zaflądu SME 
pobierając z tego tytułu honoraria 
(kombinacja w tym przypadku była 
taką: pół etatu wynosiło 2 OOO zł, po­
tem dwie trzecie etatu kosztowało 
2 800 zł a .jeszcze potem jedna trzecia 
opiewała ha„. 2 700 zł). Fa.ktem jest 
również, co żywo mają w pamięc~ 
pozostali w SME pracownicy, że to 
właśnie działalność tak kierowanego 
Zarządu (w którym funkcje powie­
rzano osobom nie tylko nie płacącym 
składek. ale i takim, które nie pod­
pisały deklaracji, doprowadziła do taf.. 
niesamowitego bałaganu. że w mo­
mencie próby zwołania nadzwyczaj­
nego walnego zgromadzenia. przez 
wiele miesięcy (!) nie można było si~ 
połapać i1u jest właściwie członków 

A gdyby tak policzyć dokładnie il~ 
raz.v - na mocy decyzji Zarządu 
SME - otrzymała nagrody osoba bę­
dąca w Estradzie zwierzchnikiem te­
;;oż prezesa Zarządu? A słynna spra­
wa programu pt. „Maskarada" (im­
prezę „wciśnięto" Stowarzysze.n.iu, co 
przyniosło mu straty finansowe, · a to 
z kolei nie przeszkodziło pobrać za­
wyżonych kwot na scenariusz i re­
żyserie:). O stronie finansowej Tar­
gów Estradowych, naprawdę potrze­
bnej imprezy - to chciałbym pod­
kreślić (np. jedna osoba trzymał.a w 
ręku: dyrektorowanie w Estradzie 
funkcję prezesa w SME, kierownic­
two programowe Targów oraz: wy­
konała na dokładkę pracę noszącą 
tytuł „scenariusza ogólnego, o cha­
rakterze publicystycznym jako ka:1.­
wa do dyskusji na konferencję pra­
sową"), o innych programach z okazji 
święta Lipcowego i akcji „Lato" w 
roku 1979 czy podobnych „propozy-

„!'lajwyższe zdumienie budzić. może dokument pt. Scenariusz IV Nadzwy­
cza3nego Walnego Zgromadzenia Stowarzyszenia Muzyki Estradowej.„ (Na 
zdjęciu od lewej główni aktorzy - Stefan Kwaśniak i Andrzej Jóźwiak). 

Wprawdzie potem „zaległość" tę wnet 
nadrobiono - zbierając: składki poza 
Stowarzyszeniem (konkretnie w Es­
tradzie) za pokwitowaniami nie uję­
tymi w ewidencji. To i tak nie prze­
szkodziło w jawnym szykanowaniu 
pracowników SME. których wzywa­
no na rozmowy, domagając się jas­
nego określenia postawy wobec Za­
rządu. Ba, grożono nawet ludziom 
wezwaniem milicji (sic!) w przypad­
ku zorganizowania zebrania .„rady 
zakładowej (listopad 1979> nie wyra­
żaino zgody na przeprowadzenie, roz­
mów w Wydziale Spraw Wewnę­
trznych (także listopad). Kontrole i 
rewizje w biurkach. używanie sprawy 
Domu Srodowisk Twórczych jako 
straszaka, a nawet zwalnianie p:;a­
cowników (w okresie wypowiedzenia 
zakazując im przychodzenia do pra­
cy!!!) - to także był chleb powszed­
ni... 
Tajemnicą poliszynela był także 

Foto. J. Patrzal;ek 

cjach nie do odrzucenia". wspominał 
nie będę„. 
Prawdziwą dźunglą są natomiast 

rozmaite zleceniowe „michałki", opie­
wające najczęściej na sumy rzędu 
3-4 tys. zł, a realizowane jako naj­
przeróżniejsze konsultacje programc­
wo-or.e:anizacyjne. co pozwalało np. 
sekretarce dyrektora A. Jóźwiaka ,(od­
płatnie!)„. konsultować organizacyj­
nie (???) przygotowywany przez .,Es­
tradę Łódzką" program. 

Te same osoby A. Jóźwiak i K. 
Mudzo-Pyrzanowska. które na zebra­
niu związkowym prześcigały się w 
wykazywaniu mierności Stowarzysze­
nia, które domagały się jego likwi­
dacji (o mało co ostatnio zamiar tein 
się nie powiódł) - zapomniały wi­
dać także. że niespełna rok temu szy~ 
kanowały pod!e~łego sobie praco­
wnika w ten sposób. że wycofały 
swoje rekomendacje do organizacji 
partyjnej, nie mogąc wymusić na nim 

ule.głości i działania wbrew przepi­
~om. To także z tego, kierowiniczego 
szczebla, decydowano np. o przeka­
zaniu sprawnego magjnetofonu do dy­
rekr;;ji Estrady, sporządzając jedno­
cześnie protekół z kasacji tego urzą­
dzenia. Nawet tragiczna śmierć An­
ny Jantar, piosenkarki reprezentują­
cej SME - posłużyła do wyłudzenia 
z kasy ponad 10 tys. zł na prywatne 
nekrologi i wiązanki kwiatów.„ 
Zapłacono ponadto za scenari us·z 

filmu sławiącego bodaj Targi Estra­
dowe, którego do tej pory nikt nie 
oglądał, a specjalista do spraw wy- • 
dawnictw i reklamy S. Kwaśniak po­
bierając wynag.rodzenie nie miał am 
angażu, ani zgody macierzystego za­
kładu. 

Jednak najwyżstze zdumienie bu­
dzić może dokument . pt. Scenariusz 
IV Nadzwyczajnego Walne.go Zgro­
madzenia Stowarzyszenia Muzyki Es­
tradowej - napisany na zamówieni<> 
przez zastępcę dyrektora „Estrady 
Łódzkiej" Karola ' L. Lefika 
za jedyne 4 tysiące złotych. 
Opracowano tu szczegółowo całe 
spotkanie. przewidziano ta:kże rolę 
klakiera do czynnego popierania re­
feratu wygłaszanego przez przewod­
niczącego („ „klakier z widowni dy­
sponujący tekstem referatu w usta 
lonych miejscach wywołuje oklaski­
referent robi stosowne przerwy ••• "). 
Nie wiem tylko co autor miał na 
myśli używając zwrotów w rodzaju: 
„ ... administracyjne kierownictwo kul­
tury.„", „ ... wymaganą statutowo prze­
wyżkę ponad połowy stanu ... " C'!Y 
„.„poddaje pod . głosowanie zapropo­
nowane wnioski celem uzyskania no­
stryfikacji realizacyjnej„." Zaplano­
waino i kwiaty i upominek dla od­
chodzącego prezesa 2';arządu (plus 
kwiaty), ujęto nawet oddzielnie mo­
ment głosowanfa: " ... proponuję ... na 
przewodniczącego obrad„. z zapyta­
niem czy nie ma innej kandydatury 
- nie widzę,· nie słyszę ... ". 

Jak można dziś mówić o ocenach 
działalności SME dokonywanych w 
latach ubiegłych. kiedy właśnie st. 
inspektor z Wydziału Spraw Społecz­
no-Administracyjnych Zygmunt Skwi­
ra jest spokrewniony z bliskim współ­
pracownikiem dyrektora Estrady, 
kiedy inny człónek tej rodz.iny ko­
rzystał z wyjazdów zagranicznych tu 
organizowanych? Nie trudno przev.l­
dzieć także nastawienie kontrolera. 
skoro dokumenty SME przeglądał on 
właśnie w.„ Estradzie 

Jako kolejny przykład działania 
najprzeróżniejszych układów (o któ­
rych właśnie w dyrekcji Estrady wie­
dzą chyba najlepiej) moŻd'la podać -
w kwestii Stowarzyszenia - opimE' 
dyrektora Wydziału Spraw Spolecz­
no-Admintstracyjnych M. Bieszcza, z 
czerwca 1980 r. mówiącą o celowości 
istnienia takiej placówki. Nie sposób 
będzie chyba teraz dociec, co spowo­
dowało, że już 'w trzy miesiące póź­
niej to samo nazwisko sygnowało o­
pi·nię krańcowo odmienną. powodu­
jąc tym samym czasowe zawieszenie 
działalności Stowarzyszenia ... ? 

O tych i innych faktach część u. 
czestników zebrania w Estradzie do­
skonale wiedziała. dopytując m.in. o 
nadużycia finansowe w byłej Ra<lz1e 
Zakładowej. Jakby na potwierdzenie 
tego wystąpił były pracownik Estra­
dy, dzisiaj już emeryt, który rzeko­
mo otrzymał zapomogę w wysokości 
10 tys. zł. Starszy człowiek aż trząsi 
>ię z oburzenia, że musi się teraz tłu­
maczyć za czyjeś sprawy. Ja·k to się 
mogło stać - pytali inni pracownicy 
którzy .. aby otrzymać należne im. 
wielokrotnie mniejsze sumy, musieli 
pisać podania poświadczane następ„ 
me przez kilka osób. Na jakiej pod­
stawie taka suma „wyszła" z kasy­
dopytywali. 

* * • 
Drugi dzień obfitował JUZ w nie::o 

mniej podobnych tematów. Przedst.<<­
wiono plan pracy Estrady w nowym 
roku kultural.nym, omówiono zamie­
rzenia w tym zakres·ie. Kilka osób 
przy· okazji dowiedziało się, że tu 
właśnie znalazł mecenasów Teatr 
„Univarius", że są kłopoty z zaspo­
kojeniem życzeń branży gastrono­
micznej. Powtórzono kwestię ograni­
~zonych możliwości działu reklamv, 
wskazano na niepokojącą ilość zmian 
personalnych w niektórych zespołach 
oraz omówiono wiele problemów z 
Jakimi borykają się pracowinicy dzia­
łu koncertowego, szczególnie ci dzia­
łający w terenie. 

Na zakończenie głos ponownie zabrał 
dyr, Andrzej Jóźwiak, który oprócz 
wygłoszenia kwestii o Wydziale Kul­
tury i Stowarzyszeniu zawiadomił 
zebranych -o czym było już nti. po­
czątku - ie nie on zapraszał piszą­
cego te słowa (widać takie tu oby­
czaje>. 
, A mnie autenty::z.nie jest przykro, 
że właśnie z mojego powodu me 
przedstawiono zebranym analizy ren­
towności. Ponieważ przygotowywałem 
się do tego tematu od dłuższego cza­
su, pozwolę sobie napisać tylko. ze 
jeżeli za rok 1979 istmiejące wówczas 
Stowarzyszenie dało zyski rzędu 2 mln 
087 tys. zł (zatrudniając 25 osób) to 
za ten sam okres „Estrada Łódzka" 
(68 osób) przy dwukrotnie większej 
sprzedaży mogła poozczycić się sumą 
tylko o 190 tysięcy zł wyższą. 

Drugie zebranie w Estradzie zakoi1-
czono, a ja w dalszym ciągu nie ża­
łuję. że się tam znalazłem„. 

StAWOMłR DARZYCKI 

LISTY DO REDAKCJI 

MAŁYMI KROKAMI 
DO WIELKIEGO 

CELU 
W nr 41 „Odgłosów" z 12. X. 1980 r 

znajduje się wywiad z Genowefą Pa-
wlik, przewodniczącą Lódzkiej Raqy 
Związków Zawodowych i Teresą Gu-
mińską sekretarzem tej rady, przeprowa­
dza.ny przez Konrada Frejdlicha. Lektura 
tego wywiadu zmusza jeszcze raz do za­
stanowienia się nad wagą . słów, a co wa­
żniejsze nad dobrym samopoczuciem 
aktywistów związkowych. Genowefa Pa­
wlik deklaruje się, jako wieloletni dzia­
łacz partyjny i związkowy, . a na pyta­
nie „.Odgłosów": Jakie będ_zie miejsce w 
tym odnowionym ruchu wojewódzkich 
rad związków zawodowych? - mówi: 

„Na to pytanie nikt chyba jeszcze nie 
potrafi odpowiedzieć. Może odpowie na 
nie nowa ustawa o związkach zawodo­
wych. Nie czekając na rozstrzygnięcia 
kontynuujemy swoją pracę, bo chodzi o 
ważne sprawy: problem właściwej pracy 
służby zdrowia, problem ludzi trzeciego 
wieku. Chodzimy wśród ludzi z podnie­
sionym czołem". 

Nie znam oczywiście całej działalności 
Lódzklej Rady Z~iązków Zawodowych. 
Chcę tylko poltazać „skuteczność" tej 
działalności na przykładzie znanym mi 
z własnego doświadczenia 25 kwietnia 
1979 roku powstał dzięki inicjatywie i 
pracy grupy działaczy społecznych i przy 
poparciu finansowym Lódzkiej Rady 
Związków Zawodowych Uniwersytet III 
Wieku. Inicjatywa rozwinęła się i obec­
nie placówka ta liczy ponad 400 słucha­
czy. Obok wykładów prowadzone są sek­
cje zainteresowań, lektoraty Języków ob­
cych i różne formy gimnastyki. Jak wi­
dać możliwość dalszeJ nauki i rozwiJania 
osobowości zainteresowała łódzkich se­
niorów . 

Odbywa się 64-66 zajęć w miesiącu. Ca­
łość pr-ac programowych i większość or­
ganizacyjnych odbywa się społecznie Wy­
datki tej placówki z kasy Lódzkiej Rady 
Związków Zawodowych przez półtora ro­
ku wynosiły około 26 tysięcy złotych (plus 
etat administracyjny finansowany przez 
Wydział Zdrowia i Op1eki Społeczne]). 

Od Jesieni 1979 roku, kiedy Lódzką 
Radę Związków Zawodowych przestała 
kierować życzliwa tej społecznej inicja-

• tywie Anna Mroczkowska, zaczynają się 
przed organizatorami piętrzyć trudności. 
Nowo powstające sekcje l naukę języków 
obcycl;l trzeba w całości prowadzić społe­
cznie. Lódzkiej Radzie Związków Zawo­
dowych brak funduszy Nowa przewodni­
cząca Genowefa Pawli.Jt przez 4 słownie 
(cztery) miesiące nie znajduje czasu na 
rozmowę z grupą organizatorów i samo­
rządem słuchaczy, Uniwersytetu Ili Wie­
ku. Tenfliny odwoływanych spotkań 20. 
Xll. 79, 28 XI! 79, 16 Il 80, 3. !Il. 80, 
13. III. 80 i 25 III 80 Spotkanie odby-
ło się ostatecznie 27 marca . Na tym spot­
kaniu obiecano zalatwlć nagło{mienle sa-
li w „Lodexie" gdzie odbywają się wy­
kłady i zapewnić rozwiązanie kłopotów 
finansowych Uniwersytetu III Wieku Na­
głośnienia sali do dziś nie ma Sprawy • 
finansowe tet załatwiono odmownie. 25 
czerwca br nastąpiło bez naszej wiedzy, 
udziału i zgody porozumlen;e między 
Łódzką Radą Związków Zawodowych z 
prezydentem mivsta Lod•1 - przekazu ':'ce 
sprawy fio.ansowe uniwersytetu - Wy­
działowi Zdrowia i Opieki Społecznej. 

We wrześniu br okazało się, że Wy­
dział Zdrowia i Opieki Społecznej ma 
duże trudności z opłacaniem dzlał~lnc~ci 
typu kulturalno-oświatowego Rezultat 
jest taki, że odbywające się w Uniwersy­
tecie III Wieku wykłady są opłacane z 
dobrowolnych składek samorządu słucha­
czy. 
Uważam, że deklaracje zawarte w wy­

wiadzie z właazami LódzkieJ Rady Związ­
ków Zawodowych dotyczące opieki l tro­
ski o ludzi trzeciego wieku nie znajdują 
potwierdzenia w faktach' i przynaJmnieJ 
z tej racji nie widzę podstaw do chodze­
nia przedstawicieli Lódzkiej Rady Związ­
ków Zawodowych wśród ludzi z podnie­
sionym czołem". 

Z upoważnienia organizatorów 
przewodniczaca Rady Programowej 

u.nr.w. 
dr ANNA SZTAUDYNGER 

-KALISZEWICZOWA 

TECZKA W KIOSKU 
Szanowni Panowie w redakcji 11 0dglo­

sy". Uprzejmie proszę o interwencJę w 
sprawie sprzedaży prasy („Dziennik Po­
pularny", „Głos Robotniczy" oraz tygod­
nik „Odgłosy") z tzw. teczki. 
Zamieszkuję wraz z żoną, chorą eme­

rytką, mając 69 lat (jestem Inwalidą 
wojennym) i do.J;ychczas nie mieliśmy 
sp""jalnych trudności w zaopatrywaniu 
się w prasę w kiosku „Ruchu" ·na Retki­
ni (nr kiosk u 293). 

Obecne zarządzenie w sprawie likwida­
cji tzw. teczek pozbawiło nas możności 
kCfrzystania z prasy . (Nie jesteśmy w sta­
nie hiec od samego rana po gazety, sko­
ro choroba do ·tego nie dopuszcza). 

Uprzejmie proszę, aby Wasza interwen­
cja dotarła do p dyrektor Owczarek w 
dyerkcji „Ruchu" przy ul. Zamenhofa 
10. Mam nadzieję, że Wasza interwencja 
okaże się pomocna w takiej właśnie 
dzielnicy, jaką jest Retkinia (brak zaple­
cza handlowego, brak bllskich przystan­
kow tramwajowych i autobusowych). 

Serdeczne pozdrowienia . dla 
Waszej Redakcji przesyła 

B. STASZAK 

„DO TRZE~H 
RAZY SZTUKA" 

W nawiązaniu do listu Romana Go· 
rzelsklego pragnę wyjaśnić, że od stycz­
nia 1979 roku, kiedy to objąłem kierow 
nlctwo Redakcji· Literackiej PR w Ło 
dz! emitowaliśmy na antenie prozę, prze­
kłady i wiersze R. Gorz.elskiego wielo­
krotnie. W ciągu tego czasu nie zdarzy . 
Jo się a n i r a z u „zdJęcie" jakiejkol­
wiek audycji Redakcji Literackiej pne1 
kierownictwo rozglośni, a więc również 
nie miało to miejsca w wypadku R. Go· 
rzelskiego. Ramówka programu mieslęcz 
nego opracowywana jest osobiście prze· 
ze mnie i - być może - nastąpiło kie­
dyś przesunięcie terminu nadania ze 
względu na wymogi tematyki aktualnej, 
lub wcześniejsze zobowiązania wobec dU 
terów. Takie przesunięcia zdarzają się 
często i są rzeczą naturalną. Informa„ja 
autora listu „Do trzech razy sztuka" do­
tycząca złośliwego „zdjęcia" jego dwoch 
audycji polega na nieporozumieniu, a już 
kompletną bzdurą Jest włożenie mi w 
usta (bo tak rozumiem cudzysłów lnfor . 
macjl, że audycje „zdjął" W. Jażdżyński 
„za szkalowanie przez Gorzelsklego Lodzi 
w „Szpilkach„. 

Za zmianę terminów nadazłia utwor'>w 
R. Gorzelskiego na naszej antenie wy 
łączną odpowiedzialność ponosi kierownik 
redakcji, a nie ktokolwiek z kierownictwa 
rozgłośni. Na koniec dodam, że w czasie 
„dyskryminacji" R. Gorzelsklego na lo­
kalnej antenie nadaliśmy nie mniej jego 
utworów niż innych łód7klch pisarzy. 

JERZY WILMAŃSKI 
kierownik 

Redakcji Literackiej PR w Łodzi 
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Na łamach tygodni-

ków społeczno-kultural­

nych pojawia się ostatnio 

wiele publikacji, których 

autorzy reprezentują róż­

norodne poglądy na te­

mat · istniejącej sytuacji 

gospodarczej kraju i moż­

liwości wyjścia z kryzysu. 

Doktor Stefan Krajewski, 

adiunkt z Instytutu Eko­

nomii Po·litycznej Uniwer­

sytetu Łódzkiego omawia 

w „Odgłosach" prezento­

wane w tygodnikach kon­

cepcje zlikwidowania kry­

tycznej sytuacji gospodar­

czej. 

S. KRAJEWSKI: Wart'Q 
by się zastanowić, czy proble­
my ekonomiczne, które teraz 
znajdują w prasie tak żywe 
odbicie, są dla środowiska eko­
nomicznego nowe, czy też 
były mu wcześniej znane. Z 
głębokim przekonaniem mogę 
powiedzieć, że większość eko­
nomistów dostrzegała te zagad­
nienia znacznie wcześniej i da­
wała temu wyraz. 

„ODGŁOSY": - Tylko spo­
łeczeństwo nie wiedziało, że e­
konomiści wiedzą. 

S. KRAJEWSKI: - Nieste­
ty, tak. .Jeśli opinie krytyczne 

· prz€dostawały się do wiado­
mości publiFznej, to zwykle w 
formie zakani.uflowanP.j, a wła­
ściwe materiały dociernfy je­
dynie do wąskiej grupy osób. 
Nie publikowano także wielu 
prac krytycznych i rzetelnie o­
ceniających rzeczywistość. 

„ODGŁOSY": A jakie 
stanowiska reprezentowali eks­
perei, na których brak w os­
tatnich latach nie możemy na­
rzekać? 

S. KRAJEWSKI: Czę~ć 
ekspertów wypowiadJ.ła się 
bardzo krytycżnie. Najbardziej 
dramatycznym przypadkiem 
może być przykład prof . Ja­
nusza Beksiaka z SGPiS. który 
zrzekł się funkcji doradcy. I se­
kretarza KC PZPR, uzasadnia-
jąc. iż nie może firmować 
swoim nazwiskiem decyzji , 
których nie akreptUje i które 
są sprzeczne zarówno z jego 
koncepcjami, jak i licznej gru­

'py ekonomistów . Można nato­
miast mier· pretensje do prof· 
Pawła Bożyka, który byf sze­
fem grupy ekspertów przy I 
sekretarzu KC PZPR. Uważa 
się, że jeśli postulaty eksper­
tów nie były brane pod uwagę , 
to prof. P. Bożyk powinien al­
bo otwarcie zawiadomić o tym 
środowisko ekonomiczne, albo 
zrzec się swojej funkcji. 

„ODGŁOSY": - . Jest więc 
jeszcze jedna grupa zawodowa, 
której przyna.imniej w czi:sc1 
winmsmy oddać sprawiedli­
wość. W opinii społecznej bo­
wiem dużą winę za istniejącą 
sytuctcję ponoszą ekonomiści. 

S. KRAJEWSKI: - Jest w 
tym trochę prawdy, bo prze­
cież część z nich firmowała de­
cyzje . z którymi się nie zga­
dzała . Ale również winą wła­
dzy było, iż nie słuchała ~lo­
sów krytycznych .. Już w 1971 
roku ekonomiści prze . .;trzP.gali 
przed tym, że bardzo trudno 
jest realizować równolegle 
takie cele, jakie wtedy •tawia­
no: ambitny program inwesty­
cyjny, wysokie place, program 
mieszkaniowy oraz daleko idą­
cą reformę w systemie plano­
wania i zarządzania. 

„ODGŁOSY": - A na kiedy 
ekonomiści przewidywali wy­
stąpienie kryzysu? 

S. KRAJEWSKI: Niektó-
rzy mówili o roku 1979, inni 
- o 1980. W analizach prze­
prowadzonych na Zachodzie 
też podawano tę datę T 10 jest 
właśnie tragiczne, że środowis­
ko przewidywało kryzys, a e­
kipa rządząca nie brała . tego 
poważmie. 

„ODGŁOSY": - Mniej wię­
cej od wiosny zaczęły się uka­
zywać w pismach spoleczno­
·kulturalnych bardzo krytycz-
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ne materiały na temat naszej 
gospodarki· 

S. KRAJEWSKI: Bo tej 
dramatycznej krytyki nie spo­
sób było dłużej tłumić. Zwró­
ciłbym uwagę na artykuł prof. 
J. Pajestki w „Polityce" z 30 

· !$ierpnia, a więc materiał pisa­
ny przed zawarciem porozu­
mień na Wybrzeżu. Aut:ir pisze 
m. in.: „Charakterystyczne dla 
Polski w drugiej połowie lat 
sietlemdziesiątych było · pogar­
szanie się efektywności gospo­
darowania, pogłębianie nie­
równowagi gospodarczej na 
wszystkich odcinkach". Przy­
czyny autor upatruje w nie­
spraw.nym systemie funKcjono­
wania gospodarki i społeczeń­
stwa, w wadliwym systemie 
sprawowania władzy. Następne 
przyczyny · kryzysu, to niedo­
stateczne zmiany w strukturze 
gospodarczej. Zdaniem prof. J. 
Pajestki skok gospodarki w 
latach 1970-1975 spowodowa­
ny był w dutym stopniu kre-
dytami zagranicznymi. Nie 
jest to opinia ·odosobniona. 
Również na Zachodzie przy­
znawano luedytm:n ogromną 
rolę w rozwoju naszej gospo­
darki· Tymczasem główni au­
torzy „pożyczek" skłonni byli 
pomniejszać rolę kredytów za­
granic:i;nych. 

„ODGŁOSY": - A jak wy­
glądają przyczyny kryzysu w 
poglądach innych autorów? 

S. KRAJEWSKI: - Przyto­
czę teraz pogląd prof. J. Bek­
siaka. W artykule „O załama­
niu i poprawie", w „Kulturze" 
z dnia 28 · września, wymienia 
on podstawowe przyczyny. By­
ły to, jego zdaniem, przede 
wszystkim: zbyt forsowny pro­
gram rozwoju, zakładający 
wielkie inweśtyeje, spr~eczność 
między kapitałochłonną tech­
niką, a polityką pełnego zatru­
dnienia oraz fakt, że programy 
forsownej industrializacji rea­
lizowane były w ramach tra­
dycyjnego, głównie nakazowe­
go systemu zarządzania. Jest to 
p:idstawowa teza J„ Beksiaka. 
Po prostu, stary system plane1-
wania i zarzadzania nie nada­
je się do ws.półczesnej gospo­
darki. 

Warto podkreślić, że w arty­
kule opublikowanym w „Poli­
tyce" 4 października, pt. „Pro­
jektanci systemu", A. Paszyń­
ski w sposqb dość zbieżny z 

' tym, co mówi ·prof· J. ' Beksiak, 
też przyjmuje, że podstawową 
przyczyną · naszych kłopotów 
jest niesprawny system fun­
kcjonowania gospodarki i spo­
łeczeństwa· A. Paszyński wyra­
źnie podkreśla nadmierny wo­
luntaryzm władzy centralnej, 
która mogła robić to, eo chcia­
ła, nie patrząc na prawa eko­
notlłiczne, forsując swoje cele 
i metody działania, nie bacząc 
na to, czego ch~e znaczna część 
społeczeństwa. Próby 2.mi'any 
systemu centralnego kierowa­
nia gospodarką nigdy się nie 
udawały. Zdaniem A. Paszyń­
skiego głównie dlatego, że wła­
dze centralne zawsze dążyły Ćlo 
obrony swoich pozycji. Pra­
gnąłbym zwrócić uwagę na te 
opinie. Są one charakterysty­
cznP. dla obecnej dysku.>ji. Po 
•az pierwszy problem ce'ltrum 
i jego wpływu na sprawy eko­
nomiczne został tak sformuło­
wany i ogłoszony publicznie. 
Jeszcze wrócę do tego tematu. 

„ODGŁOSY": - W ,.Polity­
ce" z dnia 13 września i 27 
września doc. dr hab. Cezary 
Józefiak z Uniwersytetu Łódz­
kiego publikuje dwa artykuły 
:,Od czego zacząć" i „Nie tylko 
decentralizacja". Gratulując 
doc. C. Józefiakowi wytrwałoś­
ci (na· możliwośi' ukazania się · 

. pierwszego materiału czekał, o 
ile dobrze pamiętam, dwa la­
ta), prześledźmy jego diagnozę· 

S. KRAJEWSKI: - C. Jó­
zefiak wśród trwałych wad na­
szej gospodarki wymit>-nia 
chroniczne dysproporcje oraz · 
arytmię wzrostu gospndarC'Lego 
i warunków życia ludności. 
Te dysproporcje to głównie nie­
dorozwój rolnictwa i końco­
wych· faz produkcji. Otóż, pod 
względem wydobycia i produk­
cji na przykład · stali, węgla, 

kwasu siarkowego i przewozów 
w transporcie kolejowym i sa­
mochodowym na głowę ludnoś­
ci jesteśmy w ścisłej czałówce 
światowej. Natomiast produk­
cja wyrobów końcowych, np. 
mebli, samochodów, artykułów 
spożywczych itp., liczo!la do­
chodem narodowym, jest bar­
dzo mizerna, o czym wszyscy 
wiemy. Są to ogromne dy5pro­
porcje, których nie potrafiliś­
my do tej pory rozwiązać, 
przede wszystkim ze względu 
na fatalne planowanie za­
rządzanie. 

. . 

„ODGŁOSY": - A jak nale­
ży rozumiec arytmię wzros1u 
gospodarczego? 

S. KR~JEWSIH: ZgÓdnie 
z nazwą. Są lata, w których 
obserwujemy gwałtowny 
wzrost gospodarki, i takie, w 
których jest on niewielki. Na 
przykład w 1979 roku po raz 
pierwsży po wojnie w Polsce 
nastąpił spadek dochodu naro­
dowego, tego podstawowego 
miernika tempa wzro~tu gos­
podarki. Sytuacja ta: . z pew­
nością powtórzy się w 1980 ro­
ku. Następna przyczyna kryzy­
su, według c. Józefiaka, to 
nieefektywność przedsiębiorstw, 

Autor do bi tnie podkreśla, że 
wszystkie wspomniane przy• 
czyny mają swoje żródło w 
nieprawidłowym systemie pla­
nowania i zarządzania. 

„ODGŁOSY": - Nie było 
dotychczas ustawy o planowa­
niu? 

S. KRAJEWSKI: Dla 
środowiska ekonomicznego 
jest sprawą żenującą i niepo­
jętą, że dotąd nie było usta­
wy o planowaniu, mimo budo­
wania od lat gospodarki plano-: 
wej. Nie mamy też ustawy o 
przedsiębiorstwie, jednym sł:i­
wem nie mamy uregulowanych 
spraw podstawowych. A oto, 
co pisze na ten. temat C. Józe­
fiak: „Istnieją poważne luki w 
ustawodawstwie. Jednym z 
najbardziej jaskrawych przy­
kładów jest brak ustawy o 
planowaniu. Dzięki tej luce 
kompetencje Komisji Planowa­
nia mogą być zmieniane z 
dnia na dzień. Przykładów jest 
oczywiście więcej. Odzwlercie­
dlają one fakt, że centralny 
układ i instytucjonalny znajdu­
je się w stanie, który można 

nazwać świadomym nieładem". 

„ODGŁOSY": - Z omawia-
"nych przez pana artykułów wy­
nika zbieżność poglądów auto­
rów na temat oceny sytuacji. 
Czy istnieją głębsze róJ.nice w 
prezentowanych diagnozach. 
Jeżeli tak, to jakich zagad­
nień dotyczą? 

S. KRAJEWSKI: - Nie wi­
dzę zasadniczych różnic w pre­
zentowanych przyczynai::h kry­
zysu. Warto natomiast podkre­
ślić, że po raz pierwszy od dwu­
dziestu kilku lat wyraźnie wska­
zuje się na zależność między 
sprawneścią systemu planowa­
nia i zarządzania oraz: polityką 
gospodarcizą, a metodami wy­
konywania władzy. Można za­
pytać, dlaczego ekonomiści 
przywiązują tak wielką wagę 

do doskonalenia systemu spra­
wowania władzy· Otóż jest to 
sprawa bardzo ist:itna. Dla 
prawidłowego funkcjo!10wania 
gospodarki niezbędny jest sze­
roki udział społeczeństwa · w 
kształtowaniu celów ekonomi­
cznych i społecznych, zawar­
tych w planach .. Jeśli na przy­
kład nie ma dobrego przekaź­
nika informacji między społe­
czeństwem a władzą, jeśli o­
czekiwania rozmijają się z rze­
czywistością, to narasta ;;nie­
chęcenie i niezadowolenie lu­
d'.lości. Rodzi się opór, który 
wcale nie musi oznaczać 
strajków. Po prostu ludzie za­
czynają źle pracować, co oczy­
wiście odbija się na gospo­
darce. 

Obecni€ bardzo często od­
powiedzialnością za błędy w 
polityce gospodarczej obarcza 
się szaze)Jel centralny. Jest to 

· zbyt daleko idące uproszczenie. 
Słusznie zwraca na to uwagę 
Z. Szeliga w artykule „Kolej­
ne przybliżenie" w „Polityce" 
z 11 października. Podkreśla 
on, że odpowiedzialność za do­
prowadzenie kraju do kryzysu 
gospodarczego i sp1łecznego 
spada nie tylko na najwyższe 
kierownictwo partii · i rządu , 
lecz także na średnie szcze­
ble: sekretarzy, naczelników, 
dyrektorów w województwach 

gminach. 

„ODGŁOSY": Prześledź-
my kolejne propozycje zlikwi­
dowania kryzysu. 

S. KRAJEWSKI: - Praf. J. 
Bl'ksiak w „Kulturze" przed.:. 
stawia całościowy 'program re­
formy. Opowiada się 7.a roz­
wiązaniem, które w up-.:oszsze­
niu byłoby podol>ne do rozwią­
zania jugosłowiańskiego· Pisze 
m. in.: „Weźmy pod uwagę in­
ne możliwe rozwiązanie, które 
warte jest rozważenia i wy­
próbowania. Jest nim utworze­
nie układu relacji, w którym 
państwo, będące właścicielem 
większości środków produkcji, 
powierza je w użytkowanie 
zespołom pracowniczym i lo­
kalnym, sprawując kierownic­
two i nadzór nad wykorzysta­
niem tych środków. Można to 
sobie na przykład wyobrazić w 

postaci utworzenia rad przed­
siębiorstw, złożonych z repre­
zentacji zalóg, społeczności lo­
kalnej, przedstawicieli władz 
państwowych, organizacji spo­
łecznych i politycznych. ·Rady 
te otrzymują w warunkowe i 
czasowe użytkowanie majątek 
przedsii:biorstwa Powołują o­
ne dyrekcje i sprawują nad 
nill).i kontrolę. W tym układzie 
pastwowe organa centralne 
tworzą i limitują przedsię-
biorstwa, kierują nimi me';o­
dami parametrycznymi, wystc:­
pują też w roli arbitra w e­
wentualnych sporach między 
przedsii:biorstwem a związka­
mi zawodowymi i niezależnymi 
organizacjami konsumentów. 
Przedsii:biorstwo nie jest \\1 

tym układzie agendą. czy u­
rzędem państwowym, lecz jest 
wydzieloną jednostką, której 
zadaniem jest efektywne gos­
podarowanie powierzonym ma­
Jątkiem. Członkowie społeczeń­
stwa mają wiele kanałów mo­
żliwego współkształtowa~tia i 
kontrolowania biegu życia gos­
podarczego: przez władze pań­
stwowe i samorządowe, przez 
udział w radach prze•lsię-

nuje również op.inia, że · to 
właśnie ministerstwa branżo­
we, broniąc swych partykular­
nych interesów przyczyniły siQ 
do upadku wielkich arganizacji 
gospodarczych - WOG. I trze­
cia propozycja J. Beksiaka do­
tyczy wprowadzenia nowego 
systemu ekonomicznego w ca~ 
łej gospodarce i poinform!lwa­
nia o tym społeczeństwa. Spo­
łeczeństwo musi wiedzieć, do 
czego zmierzamy i kiedy chce­
my te cele osiągnąć. Nie moż­
na także pominąć innej tezy 
.J. Beksiaka. Uważa on. że 
trzeba pobudzać przedsiębior­
stwa do eliminowania mało 
wydajnych pracowników. Au­
tor sam stwierdza, że może to 
grozić bezrobociem. ale uważa, 
iż można <:lać ludziom zasiłki 
lub stypendia na czas poszuki­
wania innej pracy, lub zmia­
ny kwalifikacji. Z poglądem 
tym polemizuje S. Albinowski 
w „Kulturze" z 5 pażdzierni­
ka. 
Według J. Beksiaka najogól­

niejszym kryterium oceny te­
go, co uznajemy za korzystne, 
jest zdolność ,systemu ekono­
micznego do rozwiązywania 

JAK WIDZI\ 
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gospodarczych. Zaskakujące, że 
w ostatnich latach ciągle mó­
wiliśmy o· inwestycjach dla 
rolnictwa, a tymczasem w rze­
czywistości było całkiem ina­
czej. Jednym z p-:-zykładów 
mogą być nawozy sztuczne, 
kt6rych produkcja nie wzrosła 
w ciągu pięciu lat. Rol.uctwo 
indywidualne by1o szczególnie 
zaniedbane. Preferowano PGR, 
spółdzielnie produkcyjne i kół­
ka rolnicze. ( Tymcza~em pro­
dukcja rolna, uzyski wa"la z 
wielkich, uspoł€czniońych gos­
podarstw jest w Polsce bardzo 
kosztowna. ba\dzo kaoitało­
chłonna i, według niektórych 
ekonomistów, wprost nieopła­
calna. Jak podaje S. Albinow­
ski, do PGR dopłacamy rocz­
nie w postaci bezpośrednich 
dotacji 30 miliardów złotych. 
Wyjście z tej sytuacji leży w 
przesunięciu środków t. rolnic­
twa u&połecmio:nego do indy­
widualnego. 

Do problemów rolniczych na-
wiązuje też prof: August.yn 
Woś z Instytutu Ekonomiki 
Rolnej w „Życiu Gospodar­
czym" z 14 września, który u­
waża, że _jesteśmy w stanie u-

WYJSCIE Z KRYZYSU 
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biorstw, prze7: organizaeje za­
wodowe, konsumenckie i inne. 
Rnzwiązanie powyższe dotyczy 
przedsiębiorstw państwowych, 
obok których jest oczywiście 
miejsce dla przedsiębiorstw na­
leżących do niezależnych spół­
dzielni, a takie dla przedsię­
biorstw tworzonych. Koncepcja 
ta ma na celu połączenie StJra­
wnego centralnego kierownic­
twa z gospodarczą samodziel­
nością przedsiębiorstw i z u­
działem ogółu członków społe­

czeństwa w określaniu celów 
gospodarki i sprawowaniu e­
fektywnej kontroli nad ich 
realizacją". 

Prof. Beksiak widzi trzy fa­
zy wyjścia z obecnej sytuacji. 
Pierwsza faza - tzw. faza de­
strukcji i rozruchu, czyli usu­
wania przeszkód. Faza druga 
- zmian i ponoszenia kosz­
tów. W trzeciej fazie J. Be­
ksiak proponuje kontynuację 
pożądanego kierunku zmi~n. 
Najw.ażniejsza obecnie jest o­
czywiści!! faza pierwsza, w któ­
rej należy wytrącić gospodar­
kę z bezwładności i prLestawić 
ją na inny tor. Podstawowym 
składnikiem tej fazy je~t zmia­
na sił, poglądów i polity~i gos­
podarczej· Podstawowym wa­
runkiem wszelkiej zmiany jest 
dialog ze społeczeństwem i po­
zyskanie społeczeństwa dla pro­
ponowanej reformy. Pytanie, 
skąd wziąć środki w pierwszej 
fazie na przestawienie gospo­
darki na inny toi:. Prof. Be­
ksiak widzi dwie możliwości: 
pierwsza - pożyczki zagrani­
czne i ulgi w zobowiązaniach. 
Druga propozycja ozn~cza do­
słownie zaciskanie pa~a. Jest 
to bowiem dążenie do wzrostu 
wydajności pracy bez równo­
rzędn_ego wzrostu płac. Teraz 
tr-zeba się zastanowić, co jest 
realne i możliwe. J. Beksiak 
pisze dalej, iż musi nastąpić 
z3początkowa.nie zmian w po­
lityce gospodarczej i w kierun­
kach zarządzania. Po pierwsze 
naleźy zrezygnować ze stoso­
wania metod z tradycyjnego 
systemu tj. nakazów przesyła­

nych z góry na dół. Po drugie, 
przeobrazić organa kierujące 

gospcdarką w strnnę większe­
go zintegrowania. Obecnie tych 
organów jest bardzo dużo, np. 
minist~rstw branżowych. Wię­
kszość ekonomistów uważa, że 
należałoby je zlikwidować· Pa-

• problemów; • ~akie< ·· sam. ·• sG>bie • 
stawia i jakie wynikają ze 
zmiany jego watunków zewnę­
trznych. Jest to bardzo ważne 
stwierdzenie, gdyż w tej chwili 
zarzucamy naszemu systemo­
wi ekonomicznemu, iż jest on 
nieadaptacyjny, że nie potrafi­
my się uczyć na błędach. Tym­
czasem podstawowym kryte­
rium sprawności tego systemu 
powinna być jego zdolność u­
czenia się i wychcdzenia na­
przeciw nowym war'.mkom 
Potwierdzeniem tej tezy może 
być artykuł prof· Oskara Lan­
ge w „Życiu Gospoda.rczym" z 
5 października, pt. „Jak &obie 
wyobrażam pnlski model gos­
podarczy". Pisany 24 Ja~a temu 
tekst jest we wszystkim aktu­
alny. Jest to, niestety, jeszcze 
jedno świadectwo, że nasz 
system ekonomicz.ny nie uczył 
się przez ten czas. 
Rozbudowaną koncepcję wyj­

ścia z naszej skomplikowanej 
sytuacji dają Wiktor Herer i 
Władysław Sadowski w arty­
kule pt. „Gospodarka bez mi­
tów", opublikowanym w „Po­
lityce" z 20 września. Już w 
punkcie wyjścia autorzy zasta­
nawiają ' Się nad tym, co zro­
bić, aby olbrzymi zastrzyk 
pieniędzy, jaki będzie trafiał 
do społeczeństwa w wyniku 
podpisania pnrozumień między 
komisjami rządnwymi a zało­
gami robotniczymi nie wzmógł 
inflacji i nie stał się naszym 
wielkim społecznym · kłOpott-m. 
Otóż autorzy widzą próbę 

rozwiązania przede wszystkim 
w reformie planowania i za­
rządzania. Twierdzą, że tego 
typu reforma mogłaby urucho­
mić ogromne rezerwy tkwiące 
w gospodarce. Rezerwy te są 
tak wielkie, jak wielka jest 
skala ws:zelkiego marnotraw­
stwa. Taką samą opinię wyra­
ża S. Albinowski w „Kulturze" 
z 14 września, 'w artyk.ule „U 
progu odnowy, próba bilansu". 

W. Herer i w . .Sadowski wi­
dzą wielką potencjalną rezer­
wę w rolnictwie. Uwai~ją, że 
w rolnictwie niezbędne są ta­
kie posunięcia, które upewni­
łyby indywidualnych rolników 
o stabilizacji polityki rolnej. 
Do rolnictwa .indywidualnego 
należałoby .także skierować 
więcej środków. To niedoinwe­
stowanie rolnictwa było jedną 
z przyczyn naszych kłopotów 

ruchomić; 'ogromną aktywność, 
oddajcie sprawę rolnictwa w 
ręce samorządu wiejskiego. 

„ODGŁOSY": - A jak w o­
piniach autorów wygląda pro­
blem cen? 

S· KRAJEWSKI: - W tej 
chwili przeważa opinia, że nie 
jesteśmy w stanie przeprowa­
dzić jednnrazowej regulacji 
cen. Są zbyt wielkie dyspro­
porcje, poza tym najbardziej u­
cierpieliby na tym najniżej za­
rabiający. Ostatnio odchodzimy 
od koncepcji cen oderwanych 
od kos?:tów, od cen nowosc1. 
Br.dziemy pilnowali cen nrty­
kulów podstawowych, zwiększą 
się również uorawnienia Pań­
s,twowej Komlsji Cen. Nie ma 
jednak jasnej koncepcji, jak 
reformować system cen. zs.,.a­
dnieniu temu poświę~ona j~st 
m. in. dyskusja w „Życiu Gos­
pndarczym" z 28 września, pt. 
„Alergia na ceny". Jeden z dys­
kutantów, prof. A. Tymowski, 
powiedział m. in.: „Cena nie 
jest tylko instrumentem tech­
nicznym, ale skoro ma wpływ 
na 'Podział funduszu spożycia, 
to jest przede wszystkim in­
strumentem politycznym, musi 
być wii:c instrumentem bardzo 
zrozumiałym, jasno zaadreso­
wanym w określonych ukła­

dach spn!ecznych. 
Jeśli tak się nie stanie, to 

zamawiam się na następną dys­
kus.fę w 1985 roku. Konieczne 
jest wpajanie 'SpOlC 0Leństwu 
pewnych Praw i faktów· Dzfś 
mamy ujawnione siły spnłecz­
ne, z którymi co do polityki 
cen mpsimy się dogadać". 

Nic dodać, nic ująć. Myślę, 
że jest to jedyna szansJ.. U­
ważam, że Judzie zezwoliliby 
na reformę w imię wyższych 
racji społecznych. 

„ODGŁOSY": - W materia­
łach publikowanych ostatnio 
autorzy na\viąrnją do oficjal­
nie prezentowanych progra­
mów zmian gospodarczych. W 

1referaeie Biura Politycznego 
KC PZPR na VI Plenum, o­
publikowanym w „Trybunie 
Ludu" z 5 października, I se­
kreta.rz KC PZPR S. Kania, po­
wiedział m. in.: „Celem na­
!:zym jest przywrócenie równo­
wagi, a następnie zapewnienie 
systematycznego wzrostu pro­
dukcji i dochodu narodowego. 

• 



Szansę łakl\ •łwarsa nowoese· 
sny maJąłek produkcyjny, ana· 
eznie wzbogacony w cłl\fll Ol• 
łałniego IO-lecia: 1przy~ łe· 
mu powinno w1korzy1łanie lał· 
nieJących obecnie wolnych mo· 
cy produkcyJnych. Mueimy 
więc dokonać przegrupowania 
•il, aby ruszyć naprzód i w-jr- , 
W•\Ć kraj z zasłoJu, w Jakim 

. się znaleźliśmy. Nie w lłarna· 
eji trzeba poszukiwać drór 
wyjścia. Nasza poliłyka socJal· 
na musi być adresowana prze· 
de w11ystkrm do rrvp społe­
cznych mających niższy l ire· 
dni iłandard warunków· tycio· 
wych. Ważni\ sprawą Jesł o­
kreślenie minimum socjalnego 
i warunków Jego reallzaeJi. 
lhąd podjął jui kroki, by asł•· 
lić towary, których podaż inu-
li być zapewniona i kłórych 
cen nie wolno zmieniać bez 
pełnej rekompensaty pienięż· 
neJ. W myśl porozumienia 1 
przedstawicielstwami robotni-

. czymi wprowadzony 101łanle 
aystem iclsłeJ kontroli kosz· 
łów utrz1manla"· 
Najpełniejszy program zmian 

izostał przedstawiony na posie­
'dzeniu Sejmu w dniu 8 paf· 
'dziernika, szczególnie w wy· 
stąpieniu przewodniczitcego 
Komisji Planowania, H. lri· 
1iela. Za najpilniejsze w roku 
1981 UW,Jlża . on pnywróeenle 
prlorytełolWj rangi celom spo· · 
łecznym oraz powstrzymanie 
. procesu narastania dy'ipropor· 
di i braku równowagi rynko· 
weJ. Charakterystyczne, że w 
ostatnich latach . słyszeliśmy, te 
wszystkie działania państwowe 
przyświecają celom społeez· 
nym, teraz słyszymy, te trze· 
ba im przywrócić priorytet. 
Dwa wymienione zadania są 
to zadania doraźne. Trzeba ja­
sno powiedzieć, że nie mamy 
jeszcze ustalonych działań dłu· 
gofa\owych. Nad nimi pracuje 
dopiero powołana przez rząd 
Komisja do Spraw Reformy 
Gospodarczej. Ogólne wytyczne 
reformy mają być opracowane 
do końca bieżącego roku, szcze· 
gółowe propozycje dotyczące 
reformowanych dziedzin - do 
końca października - 1981 roku, 
a projekty wdrożeniowe do 
końca czerwca 1982 roku. Jak 
z tego wynika reforma mogła· 
by najwcześniej wejść do gos· 
podarki w końcu 1982 roku. 

Prof. J. Mujiel, z Instytutu 
Planowania w wywiadzie opu­
blikowanym na łamach „ Try­
buny Ludu" w dniu 22 wrześ· 
nla, podkreśla, iż w chwili o­
becnej nie wchodzi w grę sce­
nariusz jednolitej operacji. Jest 
on niemożliwy wła.~nie ze 
względu na stan niezrównowa­
żenia gospodarki. Innym! sło­
·wy, prof. Mujżel uważa. że re­
formy nie .można przeprowa· 
dzić natychmiast. Można nato· 
miast, jego zdaniem, podjąć bły• 
skawiczne działania nad wy• 
dłuże!Iliem okresu objętego 
podstawowymi planami, zo­
rientowaniem planu gospodar• 
czego na szersze sPQłeczne fo­
rum, szerszym korzystaniem z 
inicjatyw społecznych oraz dos­
konaleniem systemu orga,nlza• 
cji I oceny kadr kierowniczych· 
Odnośnie terminu reformy 

wyraźnie widać. iż zarysowały 
się dwa stanowiska. Pierwsze 
grupuje zwolenników uspoko­
jenia gospodark! • i dopiero po• 
tern wprowadzenia reformy. 
Zwolennicy tego / Sta'llowiska 
1P<>w<>łują się tutaj na przykład 
reformy węgierskiej. Druga 
grupa uważa, iż porŻądkowanie 
gospodarki i przeprowadzenie 
reformy powinno odbywać się 
równolegle. Ostatnio większość 
ekonomistów skłania się ku tej 
drugiej koncepcji. Przema'Wia 
za nią takie fakt, ł.e 1połeczeń· 
stwo oczekuje na zdecydowane 
i szybkie zmiany. Trzeba so· 
bie jednak zdawać sprawę. ie 
szybkie nie może oznaczać ha· 
tychmiastowe. Gdyby udało się 
wprowadzić reformę w końcu 
1982 rnku, byłoby t-o bardzo 
szybko. 

„ODGŁOSY": - A Jaki jesł 
pana pogl~d na tę sprawę? 

S. KRAJEWSKI: Od<po· 
wiem bardzo krótko. Zgadzam 
się z tymi wszystkimi głosa­
mi, które upatrują uzdrowie· 
nie sytuacji ekonomic1.nej w 
uzdrowieniu sytuacji społecz· 
nej . • Jeśli nie uzdrowimy sytu· 
acji w systemie sprawowania 
władzY'. nie możemy liczyć na 
radykalną poprawę gospodar­
czą. Uważam także, że byłoby 
nam o wiele łatwiej przejść 
przez nasze kłopoty, gdybyś· 
my wiedzieli. że świat i Euro­
pa zmierzają w kie1:unku od­
prężenia. 

Przygotowała: 
MAŁGORZATA GOUCKA 

"Poprawić warunki pracy 1luźby zdrowia, co za· 
pewni pełnił opiekę medyczna\ osobom pracujlłcym" 
- tak głosi punkt 16 ,,Protokołu porozumienia za.· 
wartero pne'l Komisję ltządowlł l Międzyza.kładowy 
KoanUeł Strajkowy w dniu :U sierpnia 1980 roku w 
Słoc&ni Gdańskiej". 

Porozumienie stwierdza dalej: 
,,Uanano za niezbędne n a & y c Il mi a 1 to we swi~knen1e 

mocy wykonawczych na lnwestycle slutby ~dro­
wla, popra,wę :aaopatrsenia w leki dror;ą dodatkower;o im· 
porl11 suro\>ców, podwy$ki płac wssyatkich pracowniko"' 
•lutlly zdrowia (zmiana siatki plac plelęgntarskle:h) oraa 
p 11 n e pu,-i,o&owanle program6w r111doweso I reaor,owego 
dla poprawiała stanu zdrowia spolecae6stwa. Inna kierunki 
dalalanfa zAwarta ~ w sall,cznlku." · · 
Przy.pomnę jeszcze, że załącimik do postula.tu nr 16 

zawiera 30 szczegółowych pu·nktów, sformułowanych 
celnie i precyzyjnie, a obejmujących szeroką gami: 
spraw, pnyjętych nie do w I ad o m oś ci, lecz: do 
realizacji . 

Przn>0mme.nia te są nieZJbędne, gdyż - jak b1i: 
okazuje - Lm dalej od porozumień zawartych łł 
Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu - tym bardziej 
·rozmywa się ich treść, tym więcej gubi się po drodze 
nie tylko szczegółów, ale i spraw istotnych. 

Zgodn'e z kompetencjami, punktem 16 porozumie­
nia gdań.skiego zajął się resort zdrowia i opieki spo­
łecznej. Zajmował się długo niemrawo, gubiąc po 
drodze co się tylko dało. 

• • 
W całej służbie zdrowia z ogromnym optymizmem, 

wielką n&dzieją-, a może i wręcz euforią, przyjęto 
tre:ić porozumienia gdańskiego, które tak wyraźny 
priorytet nadało opiece zdrowotnej. Tym większe by­
ły nadzieJe, że - na zasadzie: kr61 jest nagi - po­
ziom opieki zdrowotnej ukazano tu y;e · właściwym 
kontekście - w bezpośredniej zależności od waru"l· 
ków pracy i płacy całego leczinictwa W minionym 
zaś okresie różnie bywało: odpowiedzialnością za fa· 
talny stan nasz.ej służ.by zdrowia us.łowano nieraz 
r,barczać jej personel. a nawet l samych pacjentó.Y 

Mawia slę ostatnio o „fasadowości" r.aszej kultury 
Termin ten z równym Powodzeniem cdnieść można 
do służby zdrowia. Nieustannie prze ~1ei czę~towa .10 
społeczeństwo hasłami i sloganami, wyipowiadauo 
wiele slu~z.nych słów. Cóż z tego jedna•k, skoro zp 
słowami tymi rozmijało się życie. 

Otwierano, przecf.nano. fetowano, fundowano fan· 
fary I laurki - równocześnie zaś skreślano, zmniej­
szano, szczędzono. 
Gdybyśmy w dziedzinie opieki medycznej I porno· 

cy ~połP.Cznej zrealizowali chociaż połowę planów 1 
zamierzeń. nakreślonych w okolicach VI Zjazdu PZPR 
- abs'>lutnie zbędny byłby punkt Hl w gdańskim 
dokumencie. 
Używam w tej powierzchownej z Konieczności oce· 

nie czasu przeszłego, gdyż - zgodnie z wrześniowym 
optymlzmem - w powszechnym odczuciu pracowni· 
k6w służby zdrowia porozumienia z Gdańska, Szci~· 
c!na I Jastrzębia zapoczątkować miały „nową erę·• 
w dziejach nasz.ego lecznktwa. Czy lapoczątkowały? 

• • 

Przez cały wrzes1en wład~ nie o~łosily żadnyLh 
decyzji. dotyczących punktu 16 porozumienia gda:'i• 
5!klego. Ni:· też się w tej dziedzinie nie driało prawi~ 
do połowy patdz!ernika. 

W środowisku medycznym narastał coraz więk>zy 
niepokój toraz też wW:ksze zniecierpliwienie, Rów· 
nież I w Łodzi. 

Znamienne, że Wydział Zdrowia i Opieki Społe.=z· 
'.lej Mla~ta Łodzi wziął też wyraźnie .na wstrzyma­
:lie" odste-pując już podczas sierpniowych strajków 
od .... wieloll'tniej praktyki regularnych ndpraw dyrek­
torów ZOZ z całego województwa. na l<tórych zwvkl 
t>rzekazywać drobiazgowe dyrektywy ; instrukcje. 

Wrest.e!P. w poniedziałek. 13 paźdzl~rnika, lwołano 
do wydziału dyrektorów. ZOZ. sekoretarzy organlzacłl 
partyj.nyrh i . przewod.niczących „star:v~h" rad zakła· 
dowvc-h. Zebranvm przedstawiono propozycję reso· -
tu w p>n!-Łael „Projektu zasad wdraiania oodwyżki 
płac w resorcie zdrowia I opieki społr.tznej", o któ­
rym za chwilę. 

Zapoznano również zebranych z dr11gim dokumen· 
tem a mlanowicie odpowiedziami resortu na 30 pun· 
!ów. z rnłącznika do 16 postulatu gdańskiego p0ro­
zumienia. 

Nie sp~sób streścić ten kilkustronicowy dokument 
Pnorzestanę więc na powtórzeniu opinii fachnwców · 
Pełr.o tu sformułowań w rodzaju „nie widzi się 

mot.llwnścl". ,.nte orzewidu,fe sie". „rozważy sie ewen­
tualnie" <>t~ . Ge~alnlP d<ikument ten soraw1a w~a· 
żęnie pnbleżnee:o „odfaik<'lwa.nia" temat1i. kt6reito nic 
poortedziła niezbędna analiza. Nawet łam. ~dzie re· 
sort zgad7.a sie z potrzebą spełnienia postulatu. ni~ 
poclaje żadnych konkretnych terminów I precyzyj­
nych danych. Co e:ors?:P. dokument jest wvraźnie nie 
i:irzemyślany bo niektóre odpowiedzi wykluc?:aja ~ię 
nawr.aJem. Całość Jest oczywistym dowodem prze· 
niesienia ostro krytykowanych praktyk minionee:o 
nkrPrn: a11tokratyczny ton I wyraźne lekceważen i e 
Kogo? Tych. którzy złożyli podoisy pod porozumieniem 
e:dań.~kim? A może tych. z którymi ma był' konsul„ 
towanv. r1yli prac-ownlk6w służby 7.drowia? Konsulto „ 
w~nv? n:::czei POdanv do wierzenia! 

Tnka tet była opinia U{;?:e~tnlków iebrania. R6wni~ 
7.rłf'<'vdowe ·nv atak - >:aporr.atkow01nv przez przed­
~t.awlclell Zw. żaw. Prac. Sh17.hv Zdrowia - przy· 
pu•c-11! oni na „orojekt podwyżki''. 

Ten z kolei głosi m.in.: 

„7.11odnie " Uebwał11 Rady Mlnlatr6w nr Il/Ił z ł wrs~ł 
nia 'br, rHort zdrowia I opieki społeozneJ otrzymał §rolł'<I 
fundus:au płac na podwyłszenle plac i poprawę proporcji 
wynagrodzf'6 - irednlo po Tot tł mlealęc:anle na pr~ow· 
nlka (.„). WyłeJ WJmlenlon11 uchwal11 zoatał Ustalony termin 
"'dratanla podwyłkl plac od dnia I łlstopllda 1910 r. ( •• .) 
broponuje Al~ następuj11ce zr6łnlcowanie \)(lłłwyłkl w upo· 
satenlu zaszdnlceym, dla: - prarownlk6w i:ospodar<"Zy<"h 
I obsługi craa 11.lłaze10 personelu medycme10 6 TIO st, 

średniego personelu medycznego o GCO zł, pozostałych pra· 
c1>wnikuw o GCU zl ( ••• ). Mluis•cr,two oczekuje do un;a •' 
pa:idziernika br. wiątącego stanowiska w ~prawie przedsta· 
wiunych założeń podwy.i:lii płac, a tak:i;a konkretnych uwag 
hb 11ropo•ycji. Proponuje się ro z w a ź en Ie p~zc..'<onsu1-
towanh założeń podwyikl z alttywcm służby zdrowia, dzia­
lau.ami związkowymi, a tal<:i;e w jednym (pcdkr. - J.l.) 
W)·branym zakładzie slu"-by zdrowia z całą załogą." 

Stanowisko zebranych było "jednoznaczne: z takih11 
propozycjami nikt tlie pójdzie między ludzi. gdy7 
wywoł~ ty1ko ich wzbunenie. Nie doś/' bowiem, że 
nie spełn;ają oczekiwań, to na domiar są propozycja· 
mi nie do· przyjęcia już chociażby z tego względu, 
te wyraż.n 1 e dyskredytują „biały personel", który jest 
przecież trżo.nem kadrowym lecznictwa. 
Wydział Zdrowia przystał więc na wniosek wy<iła­

nia kil.kuosobowej delegacji ·do Warszawy, któn1 
miała złożyć - w imieniu łódzkiej s1użby zdrowi<i 
- prote-st w ministerstwie. Delegacja wyjechała na­
stępnego dnia. 

W czwartek, 16 października, odbyła się druga 
narada, której skład rozszerzono o d1 rektorów eko­
nomicznych ZOZ, a ta·kże o przedst.awicieli sekcJi 
branżoweJ służby zdrowia NSZZ „Solidarność" MKZ 
Ziemi ł„6dzkiej. -

Delegacja nie .przywiozła z Warslawy konkretnej 
odpowiedzi Odpowiedź tę miała zastąpić obecność 
na naradzie dyrektora generalnego /. Ministe·rstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej, Jerzego Ka.minskiego, 
który ag itował za przystaniem na propc..zycję resort·1„ 

- Zebrani w długiej i burzliwej d3 skusJi - ko· 
mentuje rn1 przebieg narady jeden z dyrektorów -
wyrazili swoją jednomyślność. I stare, i nowe związlt.i, 
a i my, dyrektorzy, byliśmy jednego zdania. Ola.cze­
go ministerstwo doda.tek inflacyjny naiywa podwy·i:­
ką? Dlaczego chce zmusić nas do przyjęcia propozy. 
cji, która nie jest wcale ma.teriałem konsultacyjnym, 
lecz zakamuflowaną decyzją? Skąd . zróżnirowanic 
wysokości dodatków? Co z pozostałymi ,pieniędzmi': 
Podobno mają iść na. premie · I godziny · na.dlil'zbowe. 
Dla kogo? Przecież nie dla · lekarzy I pielęgniarek 
Obecny system płac jest nie .do przyjęcia. TTLeba gil 
całkiem zmienić, a nie próbować łatać paruset złoto· 
wyroi podwyżkami. Pamiętajmy przecież, że średnia 
płaca w służbie zdrowia, mimo regulacji w 1972 i 
1978 roku, jest wciąż dużo niższa od pneciętnej kra­
jowej. Tera.z, po realizacji uchwały •vrześniowcj, je­
szcze się ta różnica pogłębi, sięgaj::: c 2 500 zł. To po. 
winno być podstawą do dyskusji. Pam'ętajmy też, ie 
pielęgniarki są obecnie najgorzej zar&biającą grupą 
zawodową w całym kraju. Cały za.ś pcrsottel słu:ibY 
zdrowia wyjęty jest spod prawa.. Wobęc lekarzy i 
pielęgniarP.k stosuje się przymus pracy. Nikogo nie 
obchodzi, że - kiedy zmuszeni są w'tiąć dyżur 
pracują na okrągło 32 godziny pracy, nie mając pra· 
wa do dnia wolnego. Nakazami administracy.JnymJ, 
metodami kapralskimi zmusza się ich do pracy po· 
nad biologiczne możliwości człowieka. Białemu per­
sonelowi za godziny nadliczbowe I nocne nie tyłlt.o 
nie płaci się ze zwyżką, lecz przeciw-:ne - płaci się 
mniej, niż za godziny normalne. Wszyi-.tko to resort 
wyraźnie zlekceważył, jak zlekceważył raly załącznik 
do punktu 16, od którego szybkiej realizacji hezp<>­
średnio iależy podniesienie opieki zdrowotnej na 
wyższy poziom. . 
Duże po:-uszenle wywołała kolejna - z 17 paździer · 

nika - decyzja ministerstwa o przesunięciu . pod· 
wyżki na l października. Nie zostało to jednak 
uznane za akt dobrej woli resortu, kt6ry - jak u· 
trzymuje ~!ę powszechnie - chce całą ~łużbę zdro!VPl 
postawić przed faktem dokonanym, unieinożl!wiająe 
dalsze negocjacje i odwołani a. 

Charakte:-ystyczne, że w dniach największego 
.,wrzenia" - 16 ! 17 pa:Mziernika - obradowała seJ­
mowa Komisja Zdrowia i Kultury Fizycznej Z ko· 
munikatów prasowych nie wynika wcale, że porzą­
dek dwucln:owych obrad objął problemy płacowe. 
Nie wynikło to również z telewizy"jn ~go wys+:ąpienia 
przewodnic;:ącego komlsj1. prof. dr Henryka Rafal­
skiego, ktf>ry mówił głównie o zaopatrzeniu w leki. 
Powiedział , że przewidziano na ten kwartał 100 mla 
zł dewizowych na import surowców i półfabrykatów, 
którego re~ l!zacja ma nie dopuścić do po go r s ze­
n i a sytuacji. A pamiętajmy przecież , że porozumie­
nie stwierdzało, że uznano za 'niez.będN'ł natychmia­
stową „p o praw ę 11a.opatrzenia w IPkl drogą do· 
datkowego importu surow<'ów." 

Szkoda że służba zdrowia - a o nasze przecież 
zdrowie chodzi - nie ma swojego posła Janus"!:a 
Przymanowskiego, który jeśliby jej niE pomógł. to 
chociaż nadał publiczmy rozgłos jej wieloletnim, 
ciągle nie . ?.łagodzonym bolączkom. 

18 października telewizja - dla odmiany - prze­
kazała w ostatnim wydaniu dziennika informację o 
podjęciu rozmów gdańskiej Komisji Mieszanej z re­
sortem ror<iwia i opiek! społecznej. Z1cśliwi natych· 
miast to skomentowali: 

- Teraz Jut wszystko Jasne. Widocznie nrlnlst.er Marian 
Śliwiński s7.ukal pretekstu do s1'.Jotkanla z przewodniczącym 
Lechem Wałęsą. Znalazł 1rn więc pod postacią nieszczęsnych 
„material6w konsultacyjnych". 

Sekcja branżowa służby zdrowia NSZZ ,,Solid;u­
ność" MKZ Ziemi f,ódzkiej zaprosiła mnie na spot· 
kanie przedstawiciel! komitetów zało?.ycielskfrh nie· 
zależnych samorządnych związków zawodowych z 
placówek lecznictwa i opieki społecwPj. które od­
było się 17 pafdziemika w wypożyczonej przez ZOZ 
!'„6dź-Górna świetlicy przy ul. Strzelrzyka 4 

Na począł.ku zebrania załatwiono sprawy on:rnnilR· 
cyjne. z których najistotniejsze było gromadzenie 
protokołów z zebrań poszczególnych gru.p zwią7ko­
wych, r.awierających ich ustalenia w sprawie udzie• 
len ia poparcia dla gdańskiej . ,Solidarności" na roi· 
mowy z Komisją Rządową. dotyczące problemów 
służby zdrowia w całym kraju. Większość komitetów 
zał0t.yc i el s•kich NSZZ wypowiedr.i ała •ię już na ten 
temat. upoważniając Gdańsk do reprezentowania 
również i ich podczas negociacji. 
Przewl)dn icząca sekcji. dr Maria Dmochowsk" 

przedstaw1la zebranym pod dys kusję projekt pisma 
do restJrtu w sprawie planowanej p0dwyżki · 

- Nie zgadzamy się przede wszystkim na nazwę. 

ZDROWIE · 
Nic może io bye bowiem podwyżka, lecz częściow<' 
rekompensata wzrostu kosztów utrzymania. Domaga· 
my się ta.kie - zgodnie z punktem 8 porozumienia 
- pr:.r.eszeregowania każdego pracownika o jednJł 
grupę, . niezależnie od przyznanego dodatku. 
Uważa.my również, że dodatek ten nie zastąpi obiec.L· 
nej podwyżki. Domaga.my się za.t~m opracowania -
przy ws11ółudziale związków zawodowych - nowych 
umów zbiorowych, które zagwarantują nam uzyska­
nie co najmniej pułapu średniej pła.cy krajowej. Pr:i­
testujemy także przeciwko pogwałceniu przepisów 
Kodeksu Pracy w stosunku do pracowników 11łużby 
1.drowia, którym godziny dyżurowe - a. _ więc nad· 
liczbowe i nocne - opłaca się niżej od godzin nor· 
ma lny eh. 

W spotil:aniu uczestnk~yl także dr Zelazo, socjolog, 
reprezenluJący Komitet Założycielski NSZZ pri:y 
U.niwersy•ecie Łódzkim, który w imiemu swoich ko· 
!egów zadeklarował pomoc doradczą sekcji branżowe) 
służby tdrowia. Zespół ekspertów - ekonomistó\\-, 
socjologów, le.karzy - dokona anahzy warunków 
płacy i pracy w łódzkiej służbie zdrowia, aby dostar­
-:.zyć jej przedstawicielom rzeczowej a·rgumeniacji do 
rozmów z resortem. 

U<:zestn;cy dyskusji - generalnie biorąc ~ zaak· 
ceptowali projekt pisma, przedstawiony przez za­
~·i:ąd sekcji, zaś jej przewodnicząca stwierdziła na 
koniec: 

- Oczywi&cie, ja.k koleżanki i koledzy doskona.lf! 
wiedzą, nawet wobec niespełnienia naszych p0stula· 
tów, o strajku w służbie zdrowia nie może byc a.b~o­
lutnie mowy. Na zebraniu Prezydium MKZ Ziemi 
Łódzkiej ustalono, że w razie zaistnienia takiej ko· 
nicczności, strajk solidarnościowy poJ.ejmą za n.&'j 
'l>\·ytypuwane zakłady przemysłowe. Wszyscy mamy­
Jednalc nadzieję1 że po tę ostateczno~ć nie trzeba bę­
dzie ~ięi:ać. 
Tuż przed zakończeniem spotkalllia Jeden z jego 

uczestników - bodaj doc. dr Marek Edelman t..e 
Szpitala im. Pirogowa - ostrzegł zebranyc-h: 

- Dzisiaj rano w naszym szpitalu fJOJawili się ja· 
cyś .,emisariusze", nawołujący do strajku, wymusza­
jącego na resorCie odpowiednie ustęp1>twa..• Nie wie· 
my, kto to był i w 'czyim działał imieniu. Nie zdo· 
laliśmy tego ustalić. My, w służbie zdrowia, nigd:t 
do strajku nie dopuścimy. Dlatego też pilnujmy i.11; 
przetl takimi „rewoluc.ii>nista.mi", któny uprawia.Ją 
oczywistą prowokację ..• 

Nie bez powodu przytoczyłem wypowiedzi na te­
mat strajku. Chcę bowiem w· ten sposób zwrói.:1ć 
uwagę na niebezpieczeństwa, jakie pociągnąć mof(ą 
ia sobą dt:cyzje w najbardziej wciąż drażliwej dź:e­
dzinle, jaką są kwestie płacowe. 

Resort zdrowia od 6 września - tj od Uchwał; 
Rady Ministrów nr !ll/80 - miał dostatecznie dużo 

czasu, aby odpowiednio·· przygotować rozdział pienię­

dzy. Duż:J też czasu miał od 31 sierpnia, aby wnikll· 
wie, z całą powagą i odpowiedzialnością, potraktow'lć 
zawarte w załączniku do punktu 16 oostulaty. 

Zabierał się jednak do tego tak niemrawo, że zd'l· 
łał przeds.tawić swoje - chybione, jak się okazuje -
propozycje na przysłowiowych pięć minut przed 
dwunastą, wywoławszy osbre protesty. zamiast kon­
sultacji. 
Czyżby w ministerstwie nie uświadomiono sobie 

jeszcze, że w obecnej sytuacji upra.,.,ianie polltyKi 
faktów d<>ko.nanych nie ma już sza11s powodzeni<.1? 
Re~ort 7.drowia nie jest zresztą ociosobn1ony. Z 

wielu środowisk I grup zawodowych aocierają syg­
nały, że podwyżki płac przebiegają w nich ospale 1 
burzliwie. Ospale - przed decyzją, burzliwie zaś -
po jej powzięciu. Zamiast satysfakcji, kilkusetzłotowi:: 
podwyżki potrafią wywohrć efekt wręcz przeciwny. 
niepokój I niezadowolenie. • 

Czy tylko za sprawą wygórowanych ambicji I rol· 
budzonyrh apetytów? A może na zasadzie: jeszcLt: 
się taki nie urodził, ·co by każdemu dogodzlł? 

W wielu przypadkach i te elementy odgrywaJą 
swoją rolę, nie wszędzie jed.nak i me zawsze. 

Gd zie więc szukać przyczyn niezadcwole.nia? 
Kto wie . może częściowo wyjaśnia to wypowiedź 

ministra pracy, płac i spra*-1 socjalnych, Marii Mii· 
czarek, która stwierdziła niedawno: 

- Jest to (obecna podwyżka plac - J.I.) okazją do zlłk· 
wldowania nieuzasadnionych wydajności11 pracy, trudnymi 
warunl<ami i innymi caynnikami r6tnlc plar.owych między 
pracownikami zatrudńionymi na podobnych atanowlsk:ach 
pracy. Z<tfndy wprowadzania obecnych podwytek daJ11 znacz· 
ne n1ot.llwoścl w tym względzie - pozostawiają bowiem za · 
kładom swobodę wykorzystania części środków do ujedno· 
lh'enia za~ad premiowania I rótnego rodzaju dodatków (.„J 
motna b~d:rle wykorztstat obecną ogromn11 operację pod· 
wytck do częściowegą przynajmniej uporządkowania syate• 
mów wynagrodzeń. 

Kto wie. może to właśnie swoboda pozostawiona 
resortom i dyrekcjom przyczynia sil: c?.asem do no­
„\ ych konrJiktów na tle płacowym? Kto wie, może 
te próby „porządkowania systemów wynagrodzeń" 
prowadzor,e są nieudolnie bez należytego rozpznania 
i uczciwych konsultacji? Może zbyt wiele, narasta­
jących latami, problemów usiłuje się rozwiązać tymi 
k!lkusetzł<itowymi podwyżkami? 

Ta:k czy inaczej, zbyt wiele kosztują nas - w ta'< 
trudnej przecież sytuacji gospodarczej - te pódWyżi:cl 
czy dodatki, aby doprowadzać nimi do koleJnych za· 
d.rażnień i konfliktów. 

Porozumienia zawarte w Gdańsku, Szczecinie i Ja· 
strzęblu obowiązują nas wszystkich. Wszyscy więc 
robić powmniśmy wszystko, aby ich realizacja prze· 
biegała szybko i sprawnie, zgodnie z treściami i ter­
minami, przyjętymi przez umawiające się strony. W 
soosób jE'dnoznaczny wypowiadał się rta ten temat 
Stanisław Kania. Również i ostatnio, na zakończenie 
obrad VI Plenum KC PZPR: 

„Nasza linia, to Unia porozumienia. Jej treścią jest 
troska o pełną realizację zobowiązań nfe tylko wobec 
komitetów strajkujących czy komitetów założyciel­
skich nowych związków, lecz wobec całej klasy ro­
botniczej. Trzeba uznać, słusznie to podkreślano w 
dyskusji, ie mamy nową sytuację I nie należy uwa­
żać Jej za tymczasową." 

Czy kierownictwo resortu zdrowia I opieki spo­
łecznej uznało tę prawdę również I 1a swoją? Czy 
WS7.yscy już ją umają? 

PS. „Opóźniacze'' i „naprawiacze" porozumJeń w 
Gdańsku. Szczednie I Jastrzębiu występują - jak 
się okazuje - po róilnych stronach \ na rótnych 
szc7.ebla<::i'J. Tu:i: przed oddaniem tego materiału do 
druku dcwi edzieliśmy się, że dyrekcja jPdnego z łódz­
kich ZOZ uznała już „materiał do 11.onsuUacji" za 
wiążące decyzje resortu. zapowiedziała więc swoim 
pracownikom, że wprowadza je w życ'e porządku­
jąc" równocześnie system wynagrodzefi." czyli od­
bierając ~pecjalne dodatki uznaniowe, które stały się 
integralną aczkolwiek ruchomą. czę~rlą poborów. 
Personel ZOZ zaczął więc już obliczać. ile straci n.i 
tej „podwyżce".„ . 
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Toczy się w „OdgłOiSach" przewlekły i osobliwy spór. 
Omawiając książkę Kazimierza Koźniewskiego „Zostanie 
mit" (nr 37) Władysław Rymkiewicz zwrócił uwagę prze­
de wszystkim na otwierający ją szkic o przywódcy Naro­
dowej Demokracji i w kilku zdaniach potępił działalność 
Romana Dmowskiego w latach· 1904-1907 oraz jego póź­
rueJszą sympatię dla prądów faszystowskich poważnie 
rzutującą na przemiany w polskim ruchu na~jonalistycz­
nym. Wywołało to sprzeciw Doroty Chróścielewskiej i Wi­
tolda Kotowskiego (nr 39). Po replice Rymkiewicza (nr 
40) ponownie. zabrała głos Chróścielewska (nr 42). 

· Cha.rakter i jakość tych polemi:k są jednak różne. O ile 
bowiem Kotowski upomniał się o niebagatelizowan· e 
racji, n.a których opierały się przeciwne wobec Sli.ebie 
kierunki myśli politycznej w okresie zaboirów, a w 
z;wiąŻku z tym - o uwzględnianie wielu kryteriów w 
ocenie przegranych powśtań narodowych, o tyle Chróś­
cielewska dąży do merytorycznego zdySkredyt01Wania są­
dów Rymkie~icza poprzez wytknięcie mu błędów rze­
czowych. Dla wzmocnienia wiarygodności postawiony;ch 
zarzutów i chyba także dla pod·~reślenia, że wstąpiła 
w szranki jako osoba kompetentna, nie zaś jako poetka 
znana z liryzowania kobiecych tematów salon01Wych, 
w obu tekstach ostentacyjnie eksponuje własną pozycję 
naukową („dr nauk humanistycznych"), zaznacza, że jej 
wiedza wywodzi się z głębszy;ch źródeł niż hasła ency­
klopedyczne i nawet wzywa studentów na świadków 
swej nieendeckiej postawy Lde·ologkzinej w pracy ba­
da0wczej i w dydaktyce. 

Nie miałem zamiaru zalkłócać rześkiego fe.chtun:ku, bo 
lubię taki nie chcę w tym sporze być ani stroną, ani 
arbitrem. 'widząc jednak up'ór, z jakim Chróścielewska 
podtrzymuje swoje stanowisko przy pomocy pozorne~ 
dokumentacji, i widząc nadużywanie Majestatu Nau:k1 
dla uwierzytelnienia bałamutnych informacji, co sprzy­
jać może uwierzeniu w nie przez czytelników nie zorien­
towanych w przedmiocie kontrowersji, poczuwam się do 
obowiązku obnażenia stosowanej przez autol"kę metody 
mistyfikacji i do sprostowan.ia elementamych błędów. 
Chróścielewska jest nielojalna wobec Rymkiewicza, 

Koźniewskiego i naszych Czytelników, gdy przeciwsta­
wia recenzję Rymkiewicza esejowi Koźniewskiego, są 
one bowiem zgodne w ocenie postaci Dm01Wskiego. To 
nieprawda, że recenzent ukazał rolę bojówki Sokoła w 
rewolucji 1905 r. „wbrew autorowi i prawdzie histo­
rycznej'', że inacz~j niż Koźniewski przedstawił stosu­
nek Dmowskiego do faszyzmu. Pisze Koźniewski: Dmow­
ski „wysyłał więc endeckie bojówki podległego sobie 
Sokola - szczególnie dramatycznie i brutalnie rozegrało 
się to w Łodzi - by współdziałały z wojskami carsJdmi 
w tłumieniu buntów robotniczych" (s. 21). Pisze Rym­
kiewicz: Dmowski „wysyłał przeciwko łódzkiemu pro­
letariatowi bojówki podległego mu Sokoła, żeby pomogły 
wojskom carskim w tłumieniu zbuntowanych z powodu 
horrendalnego wyzysku przez niemieckich i żydowskich 
fabrykantów polskich robotników i robotnic". Główną 
tezą szkicu Koźniewskiego jest końcowe stwierdzenie, 
że Dmowski był twórcą polskiej odmiany faszyzmu 
(s. 40), a cały wywód służy ukazaniu ewolucji Dmow­
skiego ku faszyzmowi, zwłaszcza zaś tekst na ss. 30-40, 
na których omawia· fascynację Dmowskiego Mussolinim, 
orga:nizację Obozu Wielkiej Polski i inne elementy tego 
procesu. Nie wiem, dlaczego Chróścielewska aprobuje 
stanowisko Koźniewskiego nazywając je „obiektywnym" 
a zarzuca fałsz recenzji Rymkiewicza, która była skró­
tową reka·pitulacją wywodów Koźniewski~go. Albo autor­
ka nie czytała szkicu Koźniewskiego, albo w złej wierze, 
kierując się nieznanymi mi względamł ~niunkturalny­
mi, woli nie atakować Koźniewskiego, by ukrywając 
przed czytelnikami sens jego książki ugodzić w Rym:. 
kiewicza. W istocie wystąpienia Chróścielewskiej są za­
kamuflowaJ!lą krytY'ką Koźniews.kiego zrobioną na konito 
Rymkiewicza. Na tym polega ta mistyfikacja. 

A teraz zapowiedziane w tytule przeklęte fakty. 
Jeśli ch<>dzi o Sokoła w zaborze rosyjskim, to Chróś­

cielewska widocz.nie n.ie wyczuła ironii, z jaką Rymkie· 
wicz odesłał ją po wiedzę do encyklopedii (zresztą tym 
gestem przysłowiowo wpuszqając w maliny, bo nie ma 
tam potrzebnych informacji), skoro poddaje analizie 
hasło z WEP i brnie w obronę karkołomnej tezy o nie­
uczestniczeniu Sokoła w wal.kach bratobójczych podczas 
rewolucji. Dziwię się, że autorki nie zmitygowąło nasu­
wające się przecież przypuszczenie, iż Ry~kiewicz -
autor wielu utworów o ruchu robotn~czym w Łodzi w 
tyrri powieści o rewolucji 1905 r. „Czas pojedna, tr~wa 
porośnie'', znany ze swej techniki dokumentarnej w 
kreśleniu tła historycznego - może inieć jakieś pod­
stawy do stwierdzeń na temat działań Sokoła w Łodzi. 
Dziwię się więc, że nie sprawdziła tego w lite.raturze 
naukowej. 

Dokumentacja kirwawych wyczynów królewiackiegv 
Sokoła w walce z rewolucją jest bardzo obfita. Nie od­
syłając już autorki do opa5łych tomów źródeł dotyczą­

cych walki caratu i klas posiadających przeciwko rewo- . 
lucji w różnych regionach kraju (tylko trzy tomy archi­
waliów do .dziejów rewolucji w okręgu łódzkim, o.gło­
szone w latach 1957-1964, liczą sobie ponad 200 arkuszy 
wyda.W'lliczych!), pragnę wska?:ać choćby poipuląmą pa-

POLEMIKI 
noramę tych lat pióra Stanisława Kalabińskiego i Fe­
liksa Tycha „Czwarte powstanie czy pierwsza rewo­
lucja" (wyd. II 1976}, gdzie czyta.my m.in.: „W styczniu­
lutym 1906 roku endecja rozbudowała organizację So­
kół - stowarzyszenie gminastyczne, działające legalnie 
na terenie Królestwa. Faktycznie stało się ono bojówką, 
przy pomocy której rozbijała strajki i zebrania robotni­
cze, usuwała robotników-socjalistów z fabryk. Na te­
renie wiejskim Sokół występował przeciw strajkom ro­
botników rolnych" (s. 405-406). Na ss. 408, 548, 564, 569, 
574 znajdują się wybrane przykłady tej działalności: 
pogwm· działaczy SDKPiL (czterech zabito) w Czemie.r­
nika•ch koło Ra.dzynia Podlaskiego i strajkujących for­
nali w Garbowie koło Lublina (dwóch raniono), napaciy 
na socjalistów w czasie lo1ka utu łódz;kiego na przełomie 
XII 1906 i I 1907, wreszcie seria krwawych walk 6-9 
IV 1907 w Lodzi, gdzie w wyni~u napadów So•koła na 
działaczy PPS, SDKPiL oraz mariawitów zginęło 36 
osób, a 41 odniosło rany. „Łodzianin", organ PPS, szcze­
gółowo o.pisał „krwawą marszrutę tych band Sokolich" 
od Chojen, przez ·Górny Rynek, Widze•w 'do Bałut, gdzie 
z kh rąk padło ofiar najwięcej. Sama endecja rówmei 
nie ukrywała swych• „zasług" w tłumieniu „anarchii", 
a inspirującą rolę Dmowskiego w tych przedsięwzięciach 
z dumą podkreśla biogram wodza w „Polskim Słowni•ku 
Biograficznym" (V: 1938, s. 217), wydawnictwie na1:1ko­
wym, napisany z pozycji endeckich. Niepotrzebnie Chróś· 
cieJewska sugeruje, że Rymkiewiczowi Sokół pomylił się 
z Narodo•wym Związ~iem Robotniczym, bo ani jemu, a111.i 
Koźniewskiemu się nie pomylił. Lekkomyślnie też od­
wołuje się ona do opinii studentów polonistY'ki, gdyż 
niewykluczone, iż pilniejsi z nich przygotowują się do 
egzamLnu z historii Polski na I roku z podręcznikę uni­
wersyteckiego „Historia Po.Iski" (T. III, Cz. II. Warszawa 
1972), któreg-0 rozdziały VIII-XI!, napisane przez Ka­
labińskiego i Tycha, po pewnym rozszerzeniu wydane 
wstały właśnie w postaci cytowanej książki. Mogą więc 
ci studenci dobrze orient<J1Wać się w faktycz.nej roli So­
koła podczas rewolucji. 

W świetle przytoczonych faktów ch~rakterystyka So ... 
koła galicyjskiego, przeprowadzona nie wiedzieć po c-0 
przez Chróścielewską, nie ma nic do rzeczy .. Natu~alr:ne 
trzeba pamiętać, że So!kół istniejący przez k1lkadzies1ąt 
lat w trzech zaborach, na emigracji i w 1'.olsce m1ędzy­
wojerunej, nie może .być oceniany wyłącm1e pTZez pr~z­
mat jego roli w lwólewiackiej rewolucji, ale też nrkt 
tego nie czyni. Sokół ma duże zasługi w krzewieniu kul­
tury fizycznej i patriotyzmu, a także wiedzy wojskowej 
wśród młodzieży niepodległościowej (swego czasu inte­
resowalem się działalnością Sokoła wśród Polo•nii w 
Odessie · i przyznać muszę, iż z tego kręgu wyszło wielu 
wartościowych ludzi, choćby tak nietuzinkowych jak 

,Mariusz Zaruski), wszystko to nie zmienia jednak faktu, 
że w latach 1906-1907 bojówki Sokoła w zaborze ro­
syjskim z pałką i rewolwerem w ręku uśmierzały bunt 
społeczny i. niepodległościowy Po·laków, dokonując czy­
nów haniebnych. 

Jeśli zaś chodzi· o stosunek Dmowskiego do faszyzmu, 
to jest faktem niewątpliwym, że zarówno on sam, jego 
współpracownicy jak i przeciwnicy widzą ten związek. 
Należy tylko traktować problem w kategoriach hi.sto­
rycznych, rozróżniać faszyzm włoski, hitleryzm i całą 
gamę prądów kryptofaszystowskich w przedwojennej 
Europie. W Polsce pisano też o tzw, wstydliwym fa­
szyzmie. Jesteśmy pod wrażeniem zbrodni niemieckich 
i to przeszkadza w obiektywnym spojrzeniu na inne 
kierunki faszystowskie, budząc w nas opory przed roz­
ważaniem ich wpływów na rodzimych polityków i ideo­
logów w różnych ugrupo•waniach skomplikowanej mo­
zaiki politycznej okresu międzywojennego. Należy jed­
nak pamiętać, że faszyzm włoski w 1919 czy 1922 roku 
nie głosił programu ludobójstwa i rasizmu. O dezd<fien­
tacji naszej opinii co do wairtości ruchu wł-0sikich kom­
batantów świadczyć mogą sądy wygłaszane wtedy w śro­
dowiskach byłej lewicy niepodległościowej. Np. w „Dro­
dze", trybunie tych żywiołów, w komentarzu do marszu 
na Rzym odcinano się od „na chuligański sposób sfał­
szo:wanego „faszyzmu', (1922 nr 16-17 s. 39), czyli od 
bojówek endeckich, rze<komo tylko profanujących fa­
szyzm prawdziwy (pisany bez cudzysłowu), który uważa­
no za godną uwagi propozycję rozwiązywania sprzecz­
ności epoki powojennej. 

Faktem jest, że to w obozie narodowodemokratycznym 
atrakcyjność •faszyzmu była największa. W 7 tygodni 
po marszu na Rzym młodzież endecka, demonstrując 
przeciwko prezydentowi Narutowiczowi, wkrótce potem 
po obłędnej kampanii nienawiści rozpętanej przez prasc; 
ND zamordowanemu przez endeka Niewiadomsldeg0, 
wznosiła przed poselstwem włoskim w Warszawie okrzy- • 
ki entuzjazmu, skandowała nazwisko duce. Obóz Wiel­
kiej Polski - osobiste dzieło Dmowskiego, założony zo­
stał w 1926 roku wedle wzorów faszystowskich (choć 
w pr~ramie zawierał jeszcze wiele tradycyjnych zasad 
polskiego nacjonalizmu), co jednoznacznie podkreśla w 

• swych „Pamiętnikach" (Il,. 258) sam Stanisław GrabsĘ,i -
jeden z najwybitniejszych przywódców ruchu narndo­
wego, zresztą z powodu dryfowania Dmowskiego i jeg·:> 
zwolenników ku faszyzmowi (a także oskarżony o zawa­
lenie sprawy podq:as zamachu majowego) poróżniony 

z nim i całym stronn.i:ctwem. OWP s.tał się dojrzewalnią 
kadr dla Obozu Narodo•wo-Radykalnego. Tu Dmowski 
opierając się na młodym pokoleniu endeków zafa$cyno­
wanych faszyzmem rozprawiał się z dawnymi politykami 
swego obozu hołdującymi metodom parlamenta.rnej ry­
walizacji stronnictw. Jak niegdyś, po rewolucji 1905-
1907 opuszczali ND ludzje z.deprymowani rnlą stronnic­
twa w godzinie walki wyzwoleńczej i tworzyli tzw. 
Frondę opowiadającą się za programem niepo<l!egłości, 
a przeciwko traktowaniu niepodległości jako y.ryłącznie 
„ideału" (pisze o tym kompetentnie w swych wspom­
nieniach Feliks Młynarski - Warszawa 1971, s. 49-50), 
jak to czynił Dmowski, tak na przełomie lat dwudzie­
stych i trzydziestych odchodzili od Dmowskiego ludzie 
nie mający złudzeń co do rzekomej wyżsZ-Ości faszyzmu 
nad demokracją i przera;i;eni praktycznym realizowa­
niem. idei antysemickich przez Młodzież Wszechpolską, 
Straz Narodową i inne ekspozytury endecji. To są fakty 
miła Doroto! • ' 

Nie twierdzę, że należy winić Dmows•kiego za eikscesy 
ONR-Falangi, ale o moralnej odpo•wiedzialności za plo,;1 
•wcześn·iejszego siewu można chyba mówić z całym obietl(­
tywizmem. J.W. Borejsza w książce „Mussolini był p1~rw­
szy ... " (Warszawa 1979) cytuje odnaleziony w archiwum 
włoskiego MSZ list Dmo•wskiego z 2 VII 1926 do Enrico 
Corradi.i:iiego, ideologa ekspansjonizmu włoskiego: „Jestem 
pewien, że mój kraj będzie jednym z pierwszych, które 
w swej .orga.t1izacji wewnętrznej podążą za waszym przy­
k~adem. Wydarzenia majowe w Polsce są tylko począt­
ikie.m kryzysu, który za.kończy się dla nas dobrze. Za­
lkonczymy ustanowieniem ustroju opartego o o·graniczo­
ny ~yst~m reprezentatywny, kontrolowany przez orgam­
za7Ję SJ.ł narodowych. Masoneria - pisze dal~j Dmow­
ski z. chara.kteryst?'c~ą dla prawicy obsesją na tym 
punkcie - która widziała szybko ewolucję kraju w tym 
k1eru~1rn, do•konała ~amac.hu stanu, aby ratować swoją 
rolę 1 zagwarantow~c sobie władzę. Lecz jest i>'na zbyt 
sła?a, aby z~chowac długo swoją władzę, i mą.że Pan 
byc yew:ny, ze dokonawszy pracy dla nas żostame za­
st~p1oz:a or?anizacją narodową typu faszystowskiego". 
~1c w1~c dziwnego, że Corradini, zac1lwycony takimi po­
gląd~~! swego polskiego druha, .nazywał go jednym 
z mehczny~h. ~ Europie polityków „janowi::lzących", 
czym chwalili . się przed wojną sami endecy (zob. bio­
gram 1?n_i~w~1ego w PSB). Gdyby Chróścielewska chcia­
ła ~ł~bieJ 1, ze .tak powiem, u źródła wniknąć w meandry 
i;nysh Dmowsk1eg-0,. to mogłaby poddać uważnej analizie 
Jego. poglądy wyłozone w nie dokończonej pracy Na 
gramcy. ~;""óch wieków", drukowanej w „Gazecie War­
sz~""".skieJ .w. _la~ach 1928-1929, a przestałaby się wielu 
opiniom dz1w1c 1 ob':1rzać. Bardzo pouczająca, choć dość 
pas~udna.' byłaby tez bez wątpienia lektura takich cza­
~p1sm, Jak np. „Awangarda" (organ Ruchu Młodych 

WP - u~och.a.nego dziec.ka Dmo·wskiego, rosnącego na 
przekór ob1e~CJ?,m s~arych działaczy), „Trybu.na Narodu", 
cz~ „Szczerb1e·c . Wiele gotowych informacji znalazłaby 
tez w. rnzprawach nau1kowych Romana Wapińskfogo 
w '.ó~;iych rocznikach „Kwartalnika Historyczne"o" 
„Dz1eJow Najnowszych" itp. "' • 

I znowu, jak w przypadku Sokoła, niewątpliwe zasługi 
Romana Dm?Wskiego w organizowa111iu obrony polskości 
?od zaborami, w szerzeniu patriotyzmu wśród ludu oraz 
Jego p~aca na z.achodzie podczas pierwszej wojny świa­
~weJ 1 w tr.a.~c1e konfere.ncji wersalskiej, nie są w sta­
m~ wymazac innych faktów. W ich obliczu jakąz wa:r­
tosć ma. stanowcze stwierdzenie Chróścielewskil!j : 
„D.mowski faszystą nie był"? Ta.kąż, jak energiczne i u 
d~1ewcząt na swój sposób urocze tupniGcie nóżką i gr·om­
kie przy tym veto: „nie! nie pozwalam ·i już!" Natomiaot 
pr~ytoczona jako jedyny argument wyliczanka dat, uk:­
zuJąca. chronolo~ię poszczególny:::h etapów drogi pol!­
tyczneJ Dmowsk1ęgo od Ligi Polskiej do Myśli nowo­
czes.neg~ Polaka". (1903) w zestawieniu z" kalendarzem 
początkow w.łosk1ego faszyzmu, nle jest żadnym argu­
m~ntem, gdyz mogłaby tylko obalać poglad, że Dmow­
ski był P'.ekurso.rem faszyzmu, a przecie± nikt takich 
głupstw me głosi. Problem jest nie w tym czy był" 
czy „nie b~ł", lecz w tym, co to znaczy w ~jęciu histo~ 
rycz.nym, ze był „twó~cą P?lskiej odmiany faszyzmu". 

l'Y!1mo wszystko uwazam, ze z książką Koźniewsk'iego 
mozna d' · 1 'k po Jąc po em1 ę, są w niej bowiem sądy godne 
~rytycz.nego, v:1el~tronnego rozpatrzenia. Np. teza 0 tym 
ze. wzro~~ nacJonal!zmu w Polsce, wbrew konsekwentne! 
onentacJ1 ~nt:i-:nier:iieckiej Dmowskiego,· umacniał sił~ 
~a~zyzmt ,n.1em1eck1ego, czy charakterystyka Dmowskiego 
Ja o cz ow1eka wewnętrznie sprzecznego i zajmującego 
~w:i~naczną postawę moralną. Ii)tnieją warte weryfikacji 
fw1 . ectwa z lat trzydziestych, pochodzące z kr"gów 
e.:icy .społec:n.ej, wskazujące na to, że negatywnej "oce­
'.1~g dzia~alnosc1 D:no":'s~iego towarzyszyło uznanie dla 
J , 0 P?S awy os-ob1ste1 1 odwrotnie - pozytywne · 0 ~n 
~1e dz~ałal.noś.ci ,niektórych działaczy lewicy towa/zy~;;~ 

zas .;zezema moralne. Są to tematy do frapu.Jące. 
dyskus~1: al~ chyba w takim gronie, w którym formaln~ 
~;zobnosc me będzi.e ?zminkować faktycznej ignorancji 

0 ranym przedm1oc1e sporu. 

JERZY RZYMOWSKI 
(też dr)' 

Dalszy ciąg ze str. 1 twórców, a rektor tej szkoły, jak ok•reślił Waj­
da, jest w konflikcie ze środowtskiem. Trzeba 
przyzinać, że nie najlepsze wrażenie zrobił 'list 
d'or.. Stanisława Ęuszewskiego który uspra­
wiedliwiał swoją nieobecność 'na zjeździe bra-

tego punktu rezolucji zjazdu: który stVłierdza: p:·oblem?" drobnych korektur, a zaniedbania i 
n;e~raw1dłowoś7~ nawarstwiały się całymi tu­

. tam•. Z dyskusJ1 wynotowałem ~e sprawy któ­
re. wy~a".l.'ały mi ~ię naj;.vażniejsze. choć można Młody robotnik ze stocmi, Boł'owczyk, który 

z rozczarowaniem stwierdził: ,Słyszałem tu o 
kartoflach, słyszałem tu o węgrn myślałem, że 
będzie ' o filmie". nie miał racji. Niezbyt może 
spektakularnie prowadzone obrady, z rzadka 
tylko okraszone · oratorskimi wystąpieniami, 
dotykały także materii kina, choć był to nurt 
podskórny, wtopiony w problemy technicme i 
o::ganizacyjne. Bo właśnie niedostatki organi­
zacyjne uniemożliwiają ujawnianiE się rzeczy­
wistych problemów polskiej sztuki filmowej. 
Jerzy Hoffman zwrócił się wpros1 do mini5tra 
o cofnięcie tych przepisów. które przeszkadzają 
w pr;,cy kinematografii. O karkdomności dzi­
siejszej pracy nad ·filmem m'>wiła Barba1a 
l'ec-~lesicka z pozycji kierown!ka produ~ ,~ Ji, 
którego status społeczny przypn.mina :;ytua .~ję 
człowieka związanego kaftanem bezpieczeństwa 
M,ówiono wiele o nieprawidłowościach r<npo­
wszechniania i dystrybucji fi!móVł. o wymianJe 
z zagranicą, choć jak mi się wydaje istotę pro­
blemu uchwycil jeden z wynotowanych prz-:!ze 
mnie zwischenrufów: · 

- Powinniśmy naszym 1 filmem handlować 
jak masłem! 

- Tylko, · że w tym maśle powin. vć 10il 
procent tłuszczu. 

Osobny nurt dyskusji stanowiła ~ytuacja fil­
mowego szkolnictwa. Nie ukrywano, że sytua-::ja 
w łód1lkiej szkole filmowej jest zła, gdyż k1e­
r0wnictwo uczelni izoluje ją od środowiska 

ODGŁOSY 8 

Inn c 
kiem zaproozenia. Jeszcze więkHe zdumienie 
wyw,;łało ~o, że rektor uczelni filmowej nie 
Jest członkiem Stowarzyszenia Filmowców Poi­
skirh. 

Paweł Chwiek, starszy asystent łódzkiej szko-
. ły reprezentujący Komitet Ruchu Odnowy 

l;c;i:elni, w imieniu grupy praco-w ników twór­
czych zarzucił szkole odcięcie SJG od najlep­
szych tradycji tej zasłużonej uctelni. brak ucze­
stnictwa w krajowym ruchu i.n1e:·lektua.lnym i 
zawieszenie w pustce spoleczne1. Zgłosił także 
wotum nieufności wobec władz uczelni które 
doprowadziły do tej sytuacji. Można powątpie­
wać, czy zmiana tej sytuacji na lepsze nastąp; 
wówczas. gdy szkoła przeniesiona zostanie do 
Warszawy (taką uproszczoną diagnozę zapropo­
nował Andrzej Wajda, tłumacząc. że w War­
szawie „będzie nam wygodnie}''), ale na pewno 
musi zastanawiać i nie można ba'gatelizować 

„Zebrani domagają się podjęcia radykalnych 
decyzji w sprawie uzdrowienia nkolnictwa fil­
mowego w oparciu o zasadę demokratyczny~h 

konsultacji ze środowiskiem studenckim, kadrą 

• IU 
tlydaktyczną oraz ze Stowarzyszeniem Filmow­
ców Polskich." 

W związku ze szk-0łą filmową i zresztą nie 
tylko z nią, wiele miejsca za.ii;ły problemy 
młodych. Krytykowano dzisiejsz:r sposób pro­
mowania debiutów. Jako z;decydcwanie nieko­
rzystne zjawis1ko oceniono fakt , że większohć 
absolwentów szkoły filmowej całymi latam; 
pozostaje bez pracy i postulowano utworzenie 
w Polsce studia fillll()wego im. Karola Irzy­
kowskiego na wzór węgierskiego stud,1a Bala•a. 
które w zasadzie rozwiązałoby problem zawo-
dowego startu młodych realizatorów. , 

Nie sposób w takim krótkim sprawozdaniu 
<>pisywanym na gorąco po zakoiiczeniu obrad'. 
przPdstawić wszystkich problemów poruszo­
nych przez zjaid, tym bardziej . ·re: obok sprav.• 
7.<.sadniczej wagi dochodziły do głosu także 

SJ,Jierac się o wybor. ' 

Za. najwię~zy sukces tego t:jazdu można 
uznac· fakt, ze udowodnił on, iż Stowarzysz':.'>n,c 
F!l~·ncwców Polskich jest jedyną reprezentacją 
t\1 orczych i materialnych int~rFsów śmdow•­
ska. Czy w pełni autonomiczną ; samurządn11 
a zwłaszcza. czy demokratyczną, pokaże to czas. 
C'zas pokaze także, czy środ0\\.isko filmowe 
spełni swoją_ obywatelską powinność wyrażona 
w uchwalon?'m na zakończen'e „Mani{ eście"'; 
„Kultur~ Jest tą n?ljwyiszą \\ artościa s,po­

łeczną .kto~a jednoczy nasz naród, pobudza je­
go. aspiracJe, przechowuje jego najświi:tsze i 
naJglębsze przekonania, umacni-t jego pustawy 
~oralne. Nie może istnieć Polska sprawiedliwa 
i !ud~w!ł bez g!ęboko wrośniętej w Jud i spra­
w1edhw1e obdz1elonej kultury narodowej. 

Obowiązkiem nas, ludzi filmu, jest to, ;iby 
z ekranu przemawiała prawda aby uczucia 
które budzimy, pomagały milionom wid1.ów fil~ 
zumief świat, odnajdować swoje miejsce wśri11J 
zloio11o~ci zjawisk, buntować się przeciwko złu , 
?lJtowac po stronie sprawiedliwości. Uwaiam .v, 
ze dzle!o naprawy Rzeczypospolitej nil' może 
tlokonac się skutecznie bez ud1,iału ambitnej. 
społecznie użytecznej sztuki filmowej. '' 

KONIRAD FREJDLICH 
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Nasz pozornie spokojny i leniwy dzień za­
k<mczyła niespodziewanie burza. Krążyła ud 
południa po okolicy dając o sobie znać błyska­
mi i przeciągłym pomrukiem, wreszcie Po ko­
lacji dotarła i do nas. Doprowadził ją chł-0d!1y 
wiatr, szum drzew i drobny, dokuczliwy 
deszcz. Nad Wisłą stanęła wielka chmura, z 
której jak z dziurawego worka · sypnęły zygza­
kowate pioruny, pogłębiane nieustannie ciem­
nością i głuchymd grzmotami. 

Ukołysan~ deszczem, a może myśleniem 0 po­
c~ątku swoJego świata, zasnąłem nie wiadomo 
kredy .. Na~ ~an~m obudziły mme głosy doro­
sły_c~ ~ dz1~01 biegnących w stronę Wisły. Nie 
ub1er_aJąc s1ę poszedłem za nimi, żeby zobaczyć 
co si~ stało. Dzień zapowiadał się pogodnie i 
u~al·r:1e, tam, gd7ie w nocy błyszczała wod3., 
w~dac b;yło ledwie wilgotną i odświeżoną zie­
m;ę. W1sła w ciągu jednej nocy stała się 
o~r?mn~ i . niebezpieczną rzeką. Jej brud'le 
w-0ay sięgaJące Ppdnóży Pieprzówek, opierając 
~1ę o wał, pędziły na oślep wezbranym oo 
s~odku nurtem i towarzyszącą mu szer-0ką gn­
ruastą. ławą, unosząc powyrywane drzewa 
resztln .z.abudowań, drewniane i słomiane da~ 
ch;i.:, poJ;d.y~cze sztuki inwentarn, chyba po­
topione swm1e, może zwłoki lud.zkie, kopy sia­
na _POzr_Ywane mostki, wykradzione deski i .b.z­
t~lki. ~1ekt?r.zy mieszkańcy Krowisk, przeważ­
nie męzczyzm, płyWali w pobliżu wału na zbi­
tych _z de~ek łodziach przywiązanych do wierzb, 
staraJąc się przy P-Omocy bosaków wyłowić lub 
wyr"'."ać z gardła żywiołowi jakiś lepszy kęs 
drewna. Nad terenem tego osobliwego łowiska 
krą~y~y r;i.:bitwy machając niemtannie skrzyd­
łarm 1 popiskując jękliwie. 

- Z naszego wyjazdu do Solca nici? - spy­
tałem Wiktora patrzącego na (.ędzącą wodę. 

- Chyba„. - odrzekł w zamyśleniu. 
- Wob~c tego idę do miasta, muszę wreszc!e 

spotkać się z Żabczycem. ' 
- Kup mi pastę do zębów i dwie pocztówki.. 

• • 

- N_areszcie, myślałem, że już nie zajrzysz 
przywitał mnie Janek otwierając cj.rzwi i za­
praszając do środka. 

- Skąd wiesz, że tu jestem? 

- U nas jak ktoś pierdnie w rynku, to 
wszyscy o tym wiedzą. 

- Zmieniłeś adres, nie moglem cię odnaleź:J. 

- Pięć lat pracy w hucie i kiblowania w 
hotelu, to wystarczy. Podziękowałem im za jed­
no i drugie i wróciłem do miasta. 

- Słusznie, ja bym też tak postąpił. 

Janka poznałem na otwarciu domu kultury, 
na którą to uroczystość przyjechałem z myślą, 
zeby coś o tym wydarzeniu napisać. Jasie.~. 
podobno potomek autora kolęd z siedemnaste­
go wieku, był trochę plastykiem, trochę poetą, 
sceptykiem i taki właśnie przypadł mi do ser­
ca Od teg-0 czasu spotykaliśmy się jak nie w 
Kielcach, w Klubie Dziennikan.a, to u niego 
w Sandomierzu. 

Usiedliśmy przy stoliku, naprleciwk<> regału, 
w którym obok Patkowskiego stał Kosela, a w 
s:;siedztwie „Studiów Sandomierskich" znajdo­
wał się Iwaszkiewicz, Burek, Myśliwski, N'J­
wak, Kawale.c, Bryll, Jachimowski, szkatuł'rn 
„! 'onidzia" .„ 

„_ Nte oglądaj ksiqźek, tylko mów, co cię tu 
przyniosło - powiedział stawiając butelczynę, 
kiel.iszki i jakąś zagrychę. - Czy to prawda 
że Dąbrowa willę buduje w Krówiskach? 

- A wiesz, że łapaliśmy ryby na drygę? 

·-Gdzie? 

- Pod Zawichostem. 

- Cz·ym pojechaliście? 

--- Motorówką. Wczoraj mieliśmy popłynąć 
do Solca, ale Wisła przybrała. 

- To wy nawet motorówkę macie? 

- Dlaczego nie. 

- Człowiek się od rana do wieczora nautyka 
na jawkę nie może uzbierać. 

- Widocznie słabo zbierasz. 

- Teraz jak nie pokombinujesz, to nie poje-
dziesz W takim Sandomierzu tylko ginekolo­
gom się żyje, bo Kierbel już Wysiadł. 

- Co za Kierbel? 

- Zapomniałeś? Icek Kierbel z Ostrowca, 
ukradł nazwisko sąsiadowi, który zginął na 
wojnie i jako Kargul narobił tu u nas różnych 
świństw. 

-- Byly kierownik wydziału zdrowia w po­
wiatówce? 

- Więc buduje Dąbrowa tę willę, qzy me 
b?;.du.je? - powrócił do pytania, które go wl­
docznie nurtowało. 

- Ma zamiar wybudować, alP. coś w rodzaj':.I. 
pracowni. 

- Pracownię? 

- Przecjeż on jest architektem, a jego żonr;i 
maluje. 

- Takie pracownie powinny tyć u nas _na 
starówce a nie gdzieś w polach, czy na wio­
chach zdbitych dechami. 

- Zależy, co komu odpowiada. 

- Powiedzmy. Byleś już w hucie? 

Wybieram się. 

Powinieneś coś o hucie napi~ać, uświado­
mić niektórym kacykom ;ej znaczenie. P<nJ. 
tum namawiałbym c;ię na Stare. Miasto, ciąg1 e 
o'bstawione i rozgrzebane. Chciołcby się, żeby 
rca dziesięć wieków Sandomi.erza wszystko .z9-
stalo zalatwi~ne„. 

- Masz rację, trzeba o tym napisać, ale 
wpierw muszę zakończyć to, nad czym siedzf;. 

- Powiedz wreszcie, co to jest? 

- Dzieje dwóch rodzin, ale nie o krzyżówk!; 
chodzi. Na ich przykładzie chc1.ałem pokazać 
to, co przemija, i to, co pozos'aje. 

- I do te.kiego tematu zbierasz u nas ma­
ter;cŁ? 

-- Procesy te występują wszędzie. 

- Nie wierzę. 

- Jak skończę książkę, to się przekonasz. 

~ - To ty ksiq.żkę piszesz? 

- Uhm. 

- Toś mnie zastrzeiil. 

- Z lektur widzę, że i ciebie to samo boli. 

- B~li, nie boli, każdy chcialty coś dla swo-
jego miasta zrobić, ale tutaj nikcgą nawet ło­
mem nie ruszyąz. Mam na myśli wiersze i gra­
fikę o Sandomierzu. Byłem nawet u przewod­
nicztJcego, ale on jest od wszystkiego, tylko nie 
od tego. 

- W Kielcach też nie jest różowo, ale jak 
chcemy coś zrobić, to robimy. 

- Bo was jest kilku takich, którzy chcą c0ś 
re, bić. 

- W Sandor;iierzu nie możecie się skrzyknąć? 

- Skąd takioh weźmiesz? 

- Są nauczyciele, kadra techniczna, lekarze. 
rzemieślnicy, robotnicy, młodzież, powalajcie 
jakie§ towarzystwo kulturalne, sptóbujcie uło­
żyć program. 

- To było dobre za Patkowskiego, cały ten 
zcśc1ankowy regionalizm. 

- Przy pomocy huty możecie 'Wyplyriąć na 
s::ersze wody. 

- Płynie Wisła, płynie - podniósł kieliszek. 
- Mylisz się, redaktorze. Problem jest bardziej 
złożony. Według mnie, tak zwana stara inteti­
gcnc3a odnosiła się przeważnie z rezerwq do 
tP.go, co się w Polsce po wojnie działo, i ta.e 
w te3 swojej opozycji zardzewiała i tak od­
chodzi. Miejsce tej inteligencji zajęli .synowie 
c.';łopów, robotników, drobnych 1 zemiciilników, 
k16rz11 pokończyli studia i ciągle szę dorabiają 
j dnrobić nie mogą, ale naworr.::.e jest to, te 
dopasowują cały swój żywot do starych wzo­
rów, że odgrywają role napisane r.rzez poprzed­
n!e pokolenie. Oni po prostu me dorośli d» 
tego, żeby ,życie i świat odkrywn" i zdohywac, 
żeby je tworzyć na nowych ~a.sadach Mnże 
dopiero ich dzieci, chociaż i one zostaną pr2ez 
nich zarażone starzyzną, może 1męc ich wnuk;, 
albo prawnuki stworzą nowe katE:gorie myślo-

• we, moralne, estetyczne.„ 

- A jak siebie widzisz w ty;11. .środcwiska? 

- Nie zaakceptuję go. 

-- To tyle co szczere chęci, którymi piekło„. 
i tak dalej. 

- Mój przodek ułożył przynaimniej kitka ko­
lęd, a po mnie co zostanie? 

- Ożenisz się, będziesz miał dzieci. 

- Napijmy się za t?tojq książkę - znowu 
podniósł kieliszek. 

·-- Myślę o tym, co powiedzialeiJ, ale nie tal~ 
pesymistycznie. 

- Dziennikarze to zawodowi optymiści. 

- Może. Wszystkiego dobrego? 

- Gdyby dom kuitury stanął w śródmieśc;n 
Snndomierza, a nie przy hucie na prawym 
br:::c?gu Wisły - mówił - to ieslP.m przekon-1-
ny, że życie kulturalne miasta wyglądałoby dvś 
i11aczej. A tak to ani tam nic, an1 tu nic Dzię­
ki głupocie kilku panów na stanowiskach ma­
my podwójne nic. I choć jesteś optymistą, to 
ten przykład potwierdza jedna1< mojq t.ezę, że 
wiciu pa.nów magistrów, inżynif.''>'ÓW, ·doktorów, 
dyrektorów i kierowników nie -1.r.roslo do ak­
tuainych potrzeb społecznych, gospodarczych i 
kultnralnych. Bardzo mi się podcha to, co J'J,­
chimowski napisał po otwarciu. tego domu kul­
tmy, ale kto dziś czyta poezję. 

Sięgnął po znany mi tomik i kartkując go 
czvtał: „Więc zostaliśmy zaproncmi.„ Mieliśmy 
rnótcić o literaturz.e i sztuce... Jakiś z brodą 
i zoną dla powagi. mówi: wystarczy kilka d·"J­
v.:olnt1ch maznięć pędzlem i to m< sztuka. Du­
reń. Dałem mu jeszcze raz do zrozumienia, żehy 
zajql się żonq„. Poezji potrze'Jowali nieliczni 
i cl:iś jej nieliczni.„ Choć d?.iadek jef byl Wl?­
chem, nikt z nas nie odnalazł » mej 01ękna.„ 

P0wiedziala o życiu banalnie, że jest ~hwilą .. 
Głód wzie(l nas za brzuchy na~ze... Postan?­
w•liśmy juź wyjść ze spania i ccś zeżreć. Je­
szcze umówiliśmy się tu na P;f,kno, czy n<L 
przuszle udane spotkanie o poezji i sztuc 0 • 

Przesada donosi, że dokonaliśmy r;woltu na ich 
mie.~(ie. lż poezja n i e może od i?JCia, jeżeli ol­
biega, staje się śmieszną grą słów.„" Całe 
miasteczko w tym jest. 

Przypomniało mi się i otwarcie wystawy ma­
larstwa, i biesiada literacka, i nocne garden 
party w polu. Janek odegrał znaczną rolę w 
przygotowaniu tych imprez i •a:lziłem, że ZJ~ 
stanie kierownikiem nowej pla::'Jv·ki. ówcześni 
s;'.efowie huty obsadzili jednak to stan(Jwisk;i 
kim~ kto sie do niczego nie v;;dawał. Kiedy 
rwstępnego d~ia zagadnąłem ich o to, odrzekli 

kolektywnie, że oni są od produkc·ji s.zkła, więc 
na kulturze nie muszą się znać. 

- A ty gdzie pracujesz? - spytałem rozle­
wają:: resztę wódki. 

- Teraz w miejskiej radzie. 

- Toś dupa wołowa, jeżeli nie potrafisz nic 
dla miasta zrobić. 

- Ja potrafię dla miasta, ty dl.a gazety, ob11-
dwaj potrafimy ... 

- Dowiedziałem się, że Wisłojanki urządza­
cie .. 

- „i żeśmy wiele zyskali, boświa się napi3-
kali", pisał już Mikolaj Rej. 

- To zależy od treści, jakie uwzględnicie. 

- Miejscowe. 

- Możecie przecież ściągnąć kielecko-rzeszow-
skich pisarzy z Warszawy, w Solcu mieszka i 
tieorzy Waszko, w Męczennicy J(nef Opala, w 
Woli Grójeckiej Gutek Hadyna z Nadbrzezia 
rochodzi Adam Myjak, w Krowiskach siedzi 
Maria Dąbrowa, sporo obrazów namalowała. 
Można naprawdę dużą wystawę malarstwa i 
r:;eźby urządzić, do tego jakąś sesję naukową 
poświęconą sprawom rolnictwa, bo w tej dzie­
dzinie jesteśmy do tylu, dacie trochę folklorn 
na· estradzie pod ratuszem, ognfaka nad Wisłą, 
puszczanie wianków ... 

- W tym dniu są moje imieniny. 

. - Rzeczytbiście. 

-- Zapraszam cię wraz z małżonką. 
- Dziękuję, a co z wystawą? 
- Niech się kultura martwi, ja jestem od 

'Papierków i pieczątek, tu pisemko, tam pisem­
ko, tam przemówionko, tu pieczątka, tam zna­
cz1c:k i tak leci.„ 

- Popracujesz rok i będziesz mądry jak 
biu.rko szefa . 

- Ja go chromolę, jego biurko, pieczątki, se­
kretarki, wszystko„. 

Janek był wyraźnie „zmęcz.ony" i przedłuża­
nie spotkania nie miało sensu, tym bardziej, 
ż2 butelka już dno pokazała. 

-- N o to do imienin„. 

- Wiesz co, chodźmy do Grójeckiego, napije-
my się księżycówki. 

- Późno już. 

-- Możesz u mnie przenocowa1\ rano poleci-
my wo!!:em służbowym, albo ostatnią dorożką, 
alb0 pierwszym karawanem, CZY'n będzies<. 
chciał. 

- Spacer dobrze mi zrobi. 

- No to maszeruj, panie dz!e1mikarzu, ma-
szeruj. Tylko nie utoń po drodze. 

- Umiem pływać. 

- Nie mów hop. Wiesz, co mój praszczur i 
wierszopis napisał? Nauka, prawo budowanie, 
zaloty i leki - pilności. i dostatku potrzebują. 

- z tamtej strony Wisły kąpala się wrona, 
pan porucznik myślał, że to ji:co żona.„ 

Coś mnie podkusił-o, żeby do Krnwisk wróc'.ć 
na skróty. Za Wisłą zszedłem z wału i ustaliw­
szy kierunek na złamany dyszel Wielkiego W1-
zu brnąłem mozolnie przez mokre pola, łąki 
grardce i porośnięte czymś zag( ny. N or byia 
ciepła i łagodna, otulała szarą opończą szu­
miącą nieustannie rzekę, wioski obejśc;a, do­
my, pomęczonych ludzi i zwierzęta. GdziA~ 
bar::lz<> daleko zaszczekał pies, ale mu nawet 
echo nie odpowiedziało. Gwiazdy świecily jas 
no nad ciemnymi plamami drzew i wyżej nad 
nVJJ<l. głową. Wielki Wóz ze swoim dyszlem 
przesunął się w bok, w Sand•Jmierzu <;wieciło 
się jedno okno, nad hutą jaśniała przeźroczy­
sta luna, wokoło mnie roztocz.y!a się lepka 
ciemność. Sięgnąwszy do kieszeni po papie>rosy, 
poczułem, że spodnie mam do pasa mokre. 
Wyr;i;uciłem zapałki i ruszyłem obieraJąc kie­
runek na światełko, które wydałc mi się ża· 
rówką na naszej budowie. Znów się władowa­
łem w jakiś rozkisły zagon i 1 trudem wy­
c'.ągałem z błota nogi. świateiko było coraz 
bliżej i wabiło mnie ku sobie. Postanowiłem 
ien cstatni odcinek przebiec. Zel::rnłem w sob:e 
siły i ruszyłem świńskim truchtem. ale po kil­
kunastu metrach potknąłem się o coś i ległem 
rdędzy ostami, w kępie wilgotneJ trawy „~g_­
stw!~ko" - powiedziałem głośno. sprawdzaJąc 
dłońmi powyżerane przez krowy miejsca. I_>o­
derwałem się szybko wiedząc, ~e zaraz doJdę 
do starej wierzby, a od niej trofię nawet po 
omacku do namiotu. I znów odFzwał się ten 
pies. ale jakby gdzieś bliżej. Jpgo pne,ciągłe 
"'"ycie zabrzmiało jak skarga na ~a~otnosć., ~cl 
str:rny Wisły, w, wiklach, pisnęła nr~sp_okoJnie 
r'·bitwa i znów przestrzeń nad pastw1sk1em za­
lal.a wezbraną falą cisza. Przesunąłei:n się pr.~ez 
nią po omacku wiedząc, że ~a. ::hw1lę_ !J~naJd<i 
h' wierzbę i wtedy nawet wsc1P.~ł:i m1 me za­
g;o;d. Ale drzewa jak nie było, •ak me by_ł~, 
<iili przede mną, ani za mną i zacząłei:n m:eć 
w<1tpliwości, czy w ogóle istrur:>je, n,1emmeJ 
forsowałem uparcie otaczającą m.me pu~tkę. 

l nagle zamajaczyła przede m'1ą ta wierzba, 
wielka i głowiasta, znana mi od dziec1ń~twa i 
bliska jak pamięć o prababce, ktfrej nigdy na 
oczy nie widziałem, ale którą z.nalem jak swc­
j ą prawą rękę. Podszedłem do niej i obiąwszy 
r<.mwnami. przytuliłem się do jeJ starej chro­
powatej twarzy. „Prababciu moJa, babciu_ i 
rnatK"o nadwiślańskiego krajobraLU - mówiłem 
- duszo mojej duszy, serce mojego ser::a Qj_ 
ctiodzę przez tyle lat od ciebie, wracam i znów 
odchodzę i nigdy się od ciebit! nie wyzwolę, 
ani ty ode mnie i tak będziemy ~stnieć w _so­
hie i trwać ginąć i odradzać się bo taka Je't 
nc1sza natu;a i wola, prababciu m<>ja, ha~ciu 
i matko naszej ziemi." Odmówiwszy modlitwę 
do wierzby, już bez trudu trafH!':n na dział~~ 
i wszedłem na czworakach jak f.nes do. swoJ<!J 
tudy i ściągnąwszy z siebie łachv. skul!łem 5Ię 
j ctk embrion pod kołdrą i z~snąłem snem sp!'a­
\viedliwie zmęc21onego człowieka. 

Fragment powieści przygotowanej dla Wy­
dawnictwa Łódzkiego. 

LITERATURA 

Bożena Markowicz „Ciężarna" 1980 

HBN'RYK ZASŁAWSKI 

KIEDY MNIE 
NIE · B\TŁO 

trwał inny zachód słońca 
dzika plaża rozgrzana do białości 
parzyła stopy ogniem oczekiwania 
dzień kończył się w krzyku odlatujących 

mew Hitchcocka 
dwoje zakochanych w milczeniu 
szło brzegiem morza 
kamień smaga11y deszczem rozpadł się 
na tysiąc mrówczych skał 
ktoś spóźniony modlił się jeszcze 
do umarłego boga poezji 
samotna kobieta oczekiwała na rozwii;zanie 
wiatr odpływał ciemnymi żaglami drzew 
kiedy mnie nie było 
ktoś za mnie napisał ten wiersz 

WYZNANIE 
WIARY 

wierzę w głos serca 
opuszczonego przez bogÓ\V 

wierzę w głos sumienia 
od którego odeszli ludzie 

wierzę w poetów 
wiernych samym sobie 

wierzę w głos wołającego 
na pustyni ulic 

wierzę w istnienie 
planet których nie ma 

wierzę w dobry dzień 
dla urodzon)'.ch źle 

wierzę w przyjaciół 
którzy mnie opuścili 

i w nieprzyjaciół 
któ.rzy będą ze mną 

wierzę· w prawdę · 
którą przepowiada serce 

wi~rzę w nieśmiertelność 

wierzę w słońce 
jak wierzę w słowo 

, 

nienarodzonego 

które nie jest ocaleniem 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Te obrazy pokazał Grzywacz także w war­
szawskiej Zachęcie na wystawie „35 la.t ma­
larstwa w PRL". 

!!LASTY 

metafory w sztukach plastycznych. Tylko wy-

„WŁOSZKA" PO WŁOSK'"l 
wyróżnić pragnę Włodzimierza. 
Zalewskiego. Ten młody śpiewak 
z premiery na premierę wspa­
ni:ile rozwija swój bardzo już 
wysoki kunszt wokalny, a w 
partii Mustafy znalazr znakomity 
materiał dla swego żywiołowego 
temperamen.tu i olbrzymich za­
iste umiejętności aktorskich. R9z­
winął je więc w całej pełni i 
dzięki temu widzowie zgroma­
dzeni na sali Teatru Wielkiego· 
podziwiać mogli nie tylko krea­
cję wokalną, ale i aktorską. Ro­
lę Mustafy tegoroczny laureat 
Srebrnego Pierścienia Włodzi­
mierz Zalewski wpisać może na 
wcale niemałą już listę swych 
znaczących osiągnięć artystycz­
nych. Nader szczęśliwy dla cało­
ści spektaklu okazał się dokona­
ny przez wykonawców głównych 
ról wybór tych środków aktor­
skiego wyrazu, które uczyniły je 
charakterystycznymi, a przez to 
bardziej zabawnymi i bliższymi 
dzisiejszemu widzowi. Na takle 
środki obok wymienionych JUZ 
tu śpiewaków {a zwłaszcza Pau­
losa Raptisa) zdecydowali się: 

Zelektryzowały one widzów. Pytano głośno: 
cenzura to puściła? Puściła, choć obrazy te 
dawały si~ czytać w sposób narzucający wrę::z 
interpret:i.cję. Były kontestacją i artystyczną i 
społeczr.ą. W Łodzi, na sympozjum towarzy­
szącym Triennale, przyszło mi bronić prawa 
artysty do kształtowania swojej wypą_wiedzi 
tak, jak on sam zadecydował; to właśnie Grzy­
waczowi zarzucano, że jest „okropny" „nie do 
przyjęcia", „nieładny", „antyestetyczny"'. 

Prztwa'I'tościowały te obrazy rzeczywisto<ić 
propaga:-idy wizualnej w sztuce, forsowały 
wręcz konieczn1;>ść mówienia prawdy, wbrew 
uładzonym, ugrzecznionym już od dawna ka­
nonom artystycznym. Były naprawdę antye-

REALIZM 
METAFO-, 

RYCZNY 
stetyczne, jesli estetykę utożsamimy z . pięk­
nem. Ich znaczenia zawarte w przedstaw10nym 
swiecie były tak wyrażne, że Marceli Bacia­
relli określił obrazy Grzywa<:za jako wręcL 
agitacyjne. 

Zbyluta Grzywacza i jego obrazy przywoła­
łam tu dlatego, że jego widzenie świata na~ 
rzucało się z olbrzymią ostrością. Ale ostrosci 
widzenia i jego konsekwencji w przek~zie . ar­
tystycznym nie zabrakło w _twor~zosc1 wielu 
innych malarzy i grafików, zaliczanych do 
tak zwanego nurtu metaforycznego w plastyce 
polskiej. . 

Nie moda i nie przypadek spowodowały, ze 
nurt ten wyrósł i rozwinął się w latach sie­
demdziesiatych we wszystkich środowiskach 
artystycznych w kraju. I nie przypadkie~ 
właśnie w Łodzi dokonano przeglądu sztuki 
metaforycznej, organizując trzy kolejne Trien­
nale Malarstwa i Grafiki „Nasz czas - meta­
fora - tendencje". Krytyka artystyczna, usi­
łująca awangardowo dorównac awangard.zi<:! 
sztuki światowej, prawie nie zauważyła, Jak 
tuż obok niej ksztatłuje się inny niż awangar­
dowy sposób myślenia artyslycznego, warto­
ściowania rzeczywistości przez sztukę. Docze­
kał się opracowań krytycznych i teoretycznych 
polski nowy - czy jak kto woli - hiperrea­
lizm. Wielu zwolenników znalazł konceptua­
lizm, nawet z .jego skrajną odmianą. Na „me­
taforę" albo przysłowiowe psy wieszano, albo 
odwracano się od niej, uważając, że to sztuka 
epigoniczna, literacka, z anegdotą, słowem -
ta gorsza. 

Jedyne poważne stan9wisko zajął wobec niej 
Henryk Anders, łódzki historyk sztuki. Poza 
nim nikt nie zadał sobie trudu, ±eby podjąć 
wyczerpującą analizę krytyczną tej sztuki. 
znaleźć jej źródła, określić postawy jej twór­
ców, odczytać metaforykę. A sztuka ta, jak 
żadna inna, niosła w sobie wielki ładunek in­
formacji i znaczeń. Wielorakich. Co usiło­
wała precyzować, jakich syntez szukała, jaki 
niepokój egzystencjalny wyrażała, o czym 
„nie wprost" mówiła - wszystko to nie stało 
się niestety przedmiotem głęb~zego zaintereso­
wania krytyki. Nie' pod~to również rozważań 
teort>tyc7nych, które mogłyby nazwać istotę 

HENRYK HARTENBERG 

stąpienie Ryszarda Konrada Przybylskiego 
podczas sympozjum z okazji ostatniego, III 
Triennale w 1979 r. w Łodzi zbliżało się do 
problemu: 
Łatwiej zrozumieć sens rzeczy, kiedy jest 

ona faktem dokonanym, trudniej widzieć i pre­
cyzować jej sens, znaleźć jej wartości, kiedy 
dopiero się staje. Procesowi narastających 
r.apięć społecznych towarzyszy.la sztuka meta­
foryczna szukając artystycznego równania do 
rzeczywistości. 

Kto tej s7tuce przyg1ądał się dość uważnie? 
Galerie sztuki z roku na rok pustoszały. 
Teraz też nie jest w nich pełno. Coraz mniej-

szy jest krąg odbiorców. Czy krytyka sztuki 
me oddzitlała ich od twórc:ów i procesu 
twórczego? Preferowała wciąż zji'.wiska, które 
są echtm, odbiciem zjawisk zachodzących w 
sztuce poza krajem, a które słabo, ajbo wcale, 
nie dotyczyły przemian naszego społecze11-
:otwa A istnieje przecież u na3 potrzeba cią­
głosci sztuki w oparciu o trad;cję narcdową 
Dowodem tego było zainteresowanie odbiorców 
dwoma wystawami: · „Romantyzm i romantycz­
ność" oraz „Polaków por.tret własny". 

W nurcie metaforyc.z;nym widzę bezpośredmą 
kontynuację obrazowego, artystycznego mysle­
nia kategoriami symbolu i metafory, kształ­
towanymi przez artystów w oparciu o ich 
doświadczenia społeczne, wiedzę o społeczeń­
stwie i o sobie - jednostce uwikłanej w re-
1acjac.h społecznych. Dla tych twórców nie są naj­
ważniejszą sprawą tożsamości ze swiatową a­
wangardą artystyczną. Oni zajmują postawę, 
którą socjolog amerykański Dauid Riesmaa 
w swojej książce „Samotny tłum" określił jako 
„żyroskop społeczny". 

Nie po to jednak piszę o nurcie metafory­
cznym, żeby udowadniać że jest on bardziej 
mteresujący od innych tendencji w sztuce 
współczesnej, choć semantycznie „sztuka me­
tafory" jest bardziej niż inne pojemna, po­
datna i zdolna przetwarzać informacje płynące 
spoza artystycznego świata, a pole jej poszu­
kiwań jest praktycznie nieograniczone. 

Czy więc krytyka widzi dobrze? Czy widze­
nia nie przesłaniają jej granice, jakie sama · 
sobie wyznacza, dokonując wyborów zawęża­
jących obszar wydarzeń artystycznych? 

Sztuka znalazła się w sytuacji dość parado­
ksalnej. Lata siedemdziesiąte pozwoliły na jej 
rozwój i osiągnięcie wysokiego poziomu. Ject­
nocześnil;) traciła odbiorców i... mecenat. Stała 
się autentycznie sprawą mentalności artysty, 
który tworzył ją z potrzeby tkwiącej w nim, 
choć zdawał sobie sprawę, że to co tworzy, po.,. 
zostaje w zamkniętym, wąskim kręgu społe-
cznym. · 

Po co otwierać nowe galerie? Kto je będzie 
odwiedzał? Kto potrzebuje sztuki? Kto będzie 
kupował coraz rzadziej kupowane obrazy, 
grafiki? Komu prezentować własną twórczą 
myśl i przeżywanie świata? To pytania, jakie 
nie po raz pierwszy stawiają artyści. Jest w 
nich gorzka prawda, że byłaby pora najwyż­
sza serio traktować proces edukacji społecznej 
,Przez sztukę. „ . . 

Głoszona od wieku śmierG ~ztuki m0że ·na­
stą,p:ć jeśli sztuka nie będzie mi<-.la ·odbiorców. 
Nie może bowiem istnieć w społecznej próżni 
i przy wątłych jakby „reanimacyjnych" zabie­
gach, instytucji powołanych do jej .upow­
szechniania Zapobiegać powstawaniu tej próż­
ni musi między innymi krytyka. Teraz, jak 
nigdy dotąd, potrzebny jest jej nowy model i 
nowe miejsce. 

MARIA KĘPIŃSKA 

Przeminął wiek 

„Naprawdę szkoda przeprowa­
dz:ić sekcję tego stworzenia uro­
czego jak motyl" napisał 
Francis Toye przystępując do a­
nalizy i oceny „Włoszki w Algie­
rze" Gioacchino Rossiniego, pier­
wszej opery tego kompozytora, 
od której zaczęła się jego sława. 
„Włoszka w Algierze" to kla­

syczna op'era-buffo, nazwano ją 
n:iwet niegdyś opateozą tego ga- . 
tunku. Dzieło Rossiniego skrzy 
się doskonałym dowcipem, a jego 
warstwa muzyczna urzeka miło­
śników opery od dnia pierwszego 
przedstawienia tak dalece, iż z 
łatwością przymykają oczy na 
niedostatki nie tyle wątłego ile, 
aż banalnego w swych niepraw­
dopodobnych zdarzemach libretta. 
Łódzcy melomani po raz pie­

wszy mają okazję zetknąć się z 
„Włoszką w Algierze". Nigdy 
przedtem nie gościła ona 1 na na­
szej scenie, a i inne teatry po­
wstrzymywane zawartymi w par­
tyturze ogromnymi wym~gan~a­
mi wobec wykonawców me się­
gają po nią z obawy, iż nie spr~­
stawszy tym wymaganiom złe 
dadzą o sobie świadectwo. Isto­
tnie - rzecz jest bardzo trudna, 
wymaga perfekcyjnego opanowa­
nia warsztatu wokalnego i by 
nie stai:a się -nużącym koncertem 
w kostiumach - równie dosko­
nałej techniki aktorskiej. Bardzo 
trudna partia tytułowa, niesły­
chanie skomplikowane sceur 
zbiorowe; karkołomne wręcz ii­
nały obydwu aktów - to zada­
nia, których podjąć się mogą 
tylko artyści najwyższej klasy. 
Już śliczna, znana z koncerto­
wych wykonań uwertura do 
„Włoszki w Algierze" daje przed­
smak finezyjneJ konstrukcji i 
zmiennego w nastrojach klimatu 
dzieła, którego całość urzeka 
mozaikową mnogo5cią barw i 
odcieni muzycznych. 

Na premierę „Włoszki w Al~ 
gierze" spieszyliśmy zatem pełm 
ciekawości dla mało u nas zna­
nego dzieła i zemocjonowani wie­
ścią, iż jej realizatorzy powzięli 
zamiar zaprezentowania go w o­
ryginalnej wersji językowej . Sto­
pień artystycznego ryzyka był 
tu dosyć znaczny: inscenizacja 
mało znanego i wcale nie łatwe­
go dzieta Rossiniego w języku 
niezrozumiałym dla większości 
odbiorców wydawać by się mogła 
z:imiarem tyleż ambitnym, co i 
pozbawionym szans wi~ks~ego 
powodzenia. Tymczasem - Jak­
że milo to stwierdzić - spektakl 
stał się sukcesem jego realiza~o: 
rów i wykonawców. Ale tez 1 
inwencją wykazali się oni nie-
zwykłą, co zaś we wszystkich 
działaniach żmicrzają.:-ych do 
przybliżenia dltii!ła Ressiniega< 
polskiemu twórcy jest n,ajważ­
niejsze to fakt, że osiągając ten 
cel nadały one „Włoszce w Al­
gierze" na łódzkiej scenie no­
wych wartości, a te z. dzieła 
wielkiego Włocha uczymły za­
bawną niczym telewizyjne „stare" 
Opowieśri na dobranoc" uniwer-

~alną przypowieść z pikantnie 
pr>danym morałem. 

Ciemne wody odeszły w głąb niewidzialnego oceanu 
Pozostały obłoki zastygłe wśród cisz 
Pozostało kredowe pole - ksztalt narodzin 

A ZI Panie -
Znowu w skurczu rodzi się świat 

Przez kredowe tchnienie 
Przez czas zaklęty w gorączce krwi 
Przez płomień katedry 
Z której pozostał 
Popiół 
Widzę ich zamienionych w ciszę 
Zastygli w bezrnchu 
Ogromni 

Korczak i Kolbe 

Ich śmierć była zaprzeczeniem . 
Ich życie nadmiarem situ o ziemi i niebie 
Czy musieli odejść ażeby powrócić z otchłani nocy 
foh pupiół rozsiany po wszystkich kontynentach 
Bezimienny wiatr poniósł aź po horyzont trwania 
Oddal rzekom oceanom górom 

, W każdym wymiarze czasu odnajduję Ich ślad 
Ich cienie są wśród nas 
I zawsze bi.la dzwony na trwogę 
I zawsze gore krzak ocalenia 

Zawsze 

· Tylko smuga światła. sączy się 
Ze skrzydlatego sklepienia zapadającego powoli 
W przepaść rosnącej ciemni 
Tylko lisć skąpany w rzere poznania 
Dźwignięty do stnaskanego serca 
Przynosi tragiczne złudzenie 
Tylko ścięta kolumna ukryta w bluszczu 
Biele.ie w martwie.iące.t f'iszy 
Tylko kamień nieznut.on:v oddechem dnia 
Jeszcze czuwa na rozstaju dróg 
(Może to znak trwania) 

'"tedy otwieram strumień deszczu 
Niech oczyści niebo ziemię czas 
Słyszę przypływ i odpływ ogromnej fali gniewu 
I nienawiści . 
Widzę kształt materii rozpadającej się w wieczność 
Widzę cień 
Niepokonanych 
Na wilgotnym piasku 
1 czerwień 
Która do krwi powraca kanałami nadziei 

ODGŁOSY 10 

Te gesty i ta krzątanina 
Te odwieczne modły do bogów ·szamanów i wodzów 
To wołanie o krzesło o złoto o tron 
Ta pycha zwycięzców (jary oni są ·śmieszni 
W swoim despotyźmie) i tych co na podium 
Bełkocą o historii u prawdzie i intelekcie -
Panie dlaczego w tej retoryce zapomnieli 
O dobroci - . 
I Jeszcze ta codzienność w którą wtopiono 
Miliony sumień 

A tam 
W zalamaniach bramy gdzie skrzydlaty cień 
Stoi brat tak boleśnie samotny 
I tak bezgranicznie smutny 
W wypalonych oczach przeniósł chwiejną ufność 
I dzieje pisane za drutem kolczastym 

Przeniósł mysi: 

Jeżeli o świcie człowiek dotknie 
Zielonej mgły 
Jeżeli o świcie człowiek wysłucha 
Głosu ptaka . 
Jeżeli o świcie człowiek wzniesie głowę 
Na ,jedno mgnienie -
I spojrzy w głąb rozpalonego nieba 
Gdzie różowa tarcza przynosi pieśń 
Wyzwolenia 
Jeżeli o świcie człowiek zawędruje 
Nad Wielką Wodą 
W które.i twarz miliona twarzy człowieka 
Ocalonego 

Wtedy ziemia wyda owoc nasycony słońcem 
Owoc w którym ziarno miłosne 
Owoc w którym miąższ trwania 

Owoc błogosławiony 

Sp2ktakl przygo·'.owano niezwy­
kle starannie, zwraca w mm u­
wagę troska .o każdy szczegół, z 
prawdziwą więc radością witamy 
go na scenię, której ostatnim 
wielkim sukcesem by? mający 
swą premierę już trzy lata temu 
„Wolny strzelec". Takie dopra­
cowanie szczegółów wymagab o:l. 
realizatorów łódzkiej ·inscenizacji 
dzieła Rossiniego wielkiego tru­
du, ale był on ze wszechmiar o­
płacalny, pnwolił l::owiem wy­
grać Teatrowi Wielkiemu wcąle 
niemałą stawkE; artystyczną, a 
melomanom naszego miasta przy­
niósł przedstawienie, na którym 
mimo bariery językowej bawić 
się będą świetnie. Bariera ta 
zresztą wieloma zabawnymi spo­
wbami została niemal zupełnie 
zniesiona, jeśli zaś owych sposo­
bów jakim ją pokonano nie bę­
dę tu opisywać, to tylko dlatef._2, 
by nie odebrać czytelnikom emo­
cji pysznej zabawy. Ze zaś do 
oceny jakości artystycznej całego 
przedsięwzięcia jestem zobowi_ą­
zana, powiem przeto iż ta wła­
śnie jako3ć łódzkiej inscenizacji 
„Wł.oski w Algierze" wydaje mi 
się' bardzo wysoka. Pisałam już 
o widocznej trosce twórców tej 
inscenizacji o jej właściwy, peł­
ny kształt artystyczny. Troska ta 
pozwoliła na usytuowanie całego 
widowiska na najwyższym pozi_o­
mie. Na uznanie zasługuje war­
stwa muzyczna przedstawienia. 
Sprawujący jego kierownictwo 
muzyczne Wojciech Michniewski 
zadbał o własc1we brzmienie or­
kiestry znakomicie różnicując 
tempa i klil/lat całosci. Drobne 
potknięcia intonacyjne w solo­
wych partiach instrumentalnych 
uwertury były kwestią li tyl­
ko premierowej tremy, bo nie 
słyszałam ich już w czasie d,ru­
giego, niedzielnego przedstawie­
nia. Podobną tremę przeżywać 
musieli: po raz pierwszy wystę­
pująca na naszej scenie niezwy­
kle utalentowana i wielką opro­
mieniona już sławą, młoda śpie­
waczka Ewa Podleś (wykonaw­
czy.ni tytu:owej partii Włoszki 
Izabelli) i dawno już nie słysza­
ny u nas Paulos Raptis. Oboje 
zresztą - nie czekając j.uż na­
wet drugiego przedstawienia 
całą pełnię swr,go kunsztu wo­
kalnego zaprezentowali w pre­
mierowym spektaklu w drugiej 
jego części. Ewa Podleś obdarzo­
na ładnie brzm1ac:vm mezzosopra­
nem z podziwu godną lekkością 
pokonała wszystkie zawiłości 
swojej partii, szkoda tylko iż 
powstrzymywała ~ię od zaprezen­
towania pełni brzmienia swoje­
go głosu, którym tak wspaniale 
ąpęruje . • · Pat.Hes Rapti-, \\ajplę­
ka~ej wykonął„.wielkią ·ir ,bat>dz<Q; 
trudną arię „Lanq•1ir per una 
bella" w drugim przedstawieniu 
i słusznie też na11:rodzono tego 
cieszącego się ogólną sympatią i 
uznaniem śpiewaka huraganowy­
mi zaiste brawami. Oboje królo­
wali w finałowych scenarh zbio­
rowych przydając im pr.i'nego 
blasku i finezyjnego brzmienia. 
Z grupy głównych wykona•ac6w 

Krystyna Rorbach-Wałaszek (bar­
dzo szlachetnie i czysto śpiewa­
jąca partię Elwiry) oraz JeJ;"ZY 
Jadczak, który w roli T:lliidea, 
ignorowanego wielbiciela zako­
chanej w Lindorze pięknej Wło­
szki raz jeszcze potwierdził wy­
soką klasę swojej sztuki śpiew_l!.­
czej i talentu akt9rskiego. Nie­
wielką partię Zulmy z kulturą 
wokalną i wspartym urodą talen­
tem aktorskim wykonata Iza­
bella Kobus; zaś w roli Haly'ego 
wystąpił z powodzeniem Krzy­
sztof Leszczyński. Znakomicie 
spisał si~ w tym przedstawieniu 
chór. Spiewał on czysto i co 
również godne uwagi - dobrze 
wywiązał .się z istotnych dla ca­
łego spektaklu zadań aktorskich. 
Nie \sposób też nie wspomnieć o 
grupie baletowej, której udział 
ożywił całe przedstawienie. Sło­
wa głębokiego· uznania kieruję 
pod adresem twórców sceniczne­
go kształtu łódzkiej inscenizacji 
.;Włoszki w Algierze". Reżyser 
Lech Komarnicki uczynił to 
przedstawienie żywym, toczącym · 
się w prawdziwie włoskim ryt­
mie widowiskiem. Znakomite 
rozwiązania s.vtuacyjne, wiele 
ciekawych pom:vsl'ów insceniza­
torskich dało bardzo dobry e­
fekt i świetme „zobrazowało" 
dynamike strony muzycznej. Sce­
nografia będąca dziełem Liliany 
Jankowskiej, tyleż barwna co i 
dowcipna, przypomniała nam 
najlepsze czasy łódzkiej sceny 
operowe i i wspamaga iąc zamysły 
reżyserskie ukierunkowała spe­
ktakl w stronę zabawy niemal 
komiksowej. Choreoerafia Jani­
ny Niesobskie.i świadomie naj­
prostszymi operu.iac środkami o­
żywiła cę.le prz1:tdsta;wienie. któ­
re z· 'n,e'j yłó~ ~tatvczne ł 
mniej z:. bawne. Stylowość aktor­
skiei strony łódzkiei isreniza.cjl 
.. Włoszki .. . " iest zasługa Erme­
lindy Ma~netti, która przyjecha­
ła do naszego teatru z dalekiego 
Hzvmu, by pr>móc polskim art~­
stom w nadcmiu właściwego 
ksztal'tu rhi 0 l11 i0 i rorliika. ' 

EWA P.P.NKIEWICZ 

Ten wiersz jest ciszą wołaniem i ocaleniem 

Nade mną blas7.ane niebo rozdzierane 
Narastającym blaskiem 
W dali horyzont wtłoczony w nieskończoność 
Milczenia 
Obnk drzewo senne i nieruchome -
Jak z.jawa strasząca na drodze 
I ziemia 
Rozd;irta do rozpalonej krtani 
Jak do krzyku 
I ty 
I twoja obecność której nigdy nie było 
Chuciaż dotykasz tak nieśmiało 
l\fojego czoła warg 
Piersi 

Na.pisałem dzisiaj pieśń gorącym wiatrem 
I oddałem .ią tej która wyzwoliła we mnie 
Somnabu!iczne sny 
Która przyszła ze świata bezpamięci 
Gdzie już tylko miłowanie tak wielkie 
Jak wielki jest smutek odejścia 
I niemożliwe , 
Jak słowo nigdy nie wypowiedziane 
Nawet w Księdze Objawienia 

w pieśni kreślonej rozpaloną wyobraźnią 
Mówię z tobą o wieczności i ocaleniu 
O tym że na ,,zde1>tanej z.iemi wyrasta 
Żdźb!o" trawy o barwach twojej skóry 
Ze niewidzialne sta.ie się widzialne 
Gdy oddech twój obe.imuje milczenie 
W którym zamieszkuję jui od . Wielkiego 
Potopu 
I jeszcze o tym że wizja powrotu pozostaje 
Jednak siostrą nadziei 
Tak jak ruch krwi przywołany 
Księżycową falą 
Pozostaje najgłębszą miarą radości 

Ułożyłem dzisiaj pieśń 
W której .iest tyle pytań tyle trwogi 
Tyle gorzkie.i zieleni 
I tyle światła wynunającego się 
Spod twoich przymkniętych 
Powiek 

O wczesnym świcie wiatr przewiał , 
Moje serce 

Poznsta!a pieśń 
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POWRÓT 
DO 
źRóDEt 

- Zapomnieliśmy, ie partia 
nasza wyrosła z ruchu lud:zti 
bied1nych, zapomnieliśmY. że 
jesteśmy partią ludzi biednych. 

Te słowa jednego z członków 
nowego kierownictwa partii, 
wypowiedziane w początkach 
września br. do dziennikarzy, 
zawierają - molm zdaniem -
wamy klucz do zrozumienia 
przyczyn deformacji, wypaczeń 
jakie doprowadziły nasz kraj 
do obecnej sytuacji. Smutne to 

PO. 
MOCNYM 
IMPULSIE 

co prawda, że ' podręcznikowe 
niemal zasady zostały gdzieś 
zagubione, ale dobrze jest je 
dzisiaj przypomnieć. Po prostu 
dobrze jest wracać do źródeł, 
z których wyrósł potężny ruch 
robotniczy naszej epoki. 

Ale gdzie i kiedy te zasady 
.zagubiono? Pytanie powinno 
być orzedmiotem wszechstron­
nej analizy teoretyków - filo­
zofów, socjologów i ekonomi­
st6}V. Poniższe refleksje llie 
roszczą sobie pretensji do na­
ukowych rozważań. Ot, są to 
takie sobie, luźne uwagi dzien­
nikarza, który obserwował jak 
wokół niego przez o.stabnich 
pięć lat postępował proces po­
rzucania podstawowych pryn­
cypiów socjalizmu, demokracji 
wewnątrzpartyjnej i jak stop­
niowo do rangi filozofii obo­
wiązującej awansowano zbiór 
po1lądów eklektycznych opacz­
nie zwanych pra~matyzmem. 

,,Pragmatyczna" stała się np. 

teza, że jeśli na statku wyfrtar­
czająco dobre jest samopocru­
cie kapitana, oficerów, no i 
podoficerów, to o ma.rynany 
nie musimy się kłopotać. Ba, 
uzasadniono to całym sztafa­
żem teorii bodźców ekonomicz- · 
nych. Stąd już był tylko krok 
do uz.nania, że marynarzom 
wystarczy pełny żołądek, a bę­
dą grzeczni i pokorni i Śtąd 
wywodzi się pogardliwe miano 
roboli, ludzi - automatów. 

Najbardziiej widać to było w 
propa~andzie. I tu, niestety, z 
przykrością muszę stwierdzić, 
że część moich kolegów po fa­
chu, „na ochotnika" zapisała 
się w szeregi „pragmatyków", 
wstą,piła do nowo boga-ckie~o 
establishmentu. Wprawdzie 
„propagandę sukcesu" środków 
masowej informacji narz'tcano, 
ale gorliwcy doprowadzili ją do 
absurdu. 

Oto np· gazety, w tym łódz­
kie także, niejako prog~·ainoY'o 

zostawały b~ echa. Na·tomiast latami zacho­
dlził proces, który deformował system plano­
wania i funkcjooowania gospodarki. 
Skąd brały się takie deformacje? 
Dzisiaj odpowiedź nie nastręcz.a wię:kszych 

Obecnde dos·trzega się wyraźniej wszystlkie 
błędy w poldtyce gospodarczej, poddając je 
społecznej ocenie. Niektórzy uważają, ie w 
tym publicznym rozdrapywaniu ran poszliśmy 
ju.ż zbyt dale.ko. Być może, nie sądzę jednak, 
aby plaster był. najlepszym le.karstwern. W 
pierwszej kolejności trzeba poznać przyczyny 
&ehmzenia, a później postawić właściwą dia­
gnozę. Po prostu człoWiiek jest spokojn~ejszy 
kiedy wie, co mu za.szkodził<>. Naszej go-spo­
darce w ditżej mierze zaszkodziła zachowawcza 
i biurokratyczna postawa centralnej admini­
stracji. Była oo.a · niea.wykle odporna na jakie­
ko·lwiek zmiany, ·jakiiekolwiek głOtSy krytyki z 
doł·u i z niższych szczebli. 

trudności. Rzecz w tym, że dQ tej po.ry admi• 
nistracja gospodarcza utOtisamiała się z wł.adzą 
polityczną. I odwrotnie. Na.stępowało więc po­
łączenie c-zynni•ka politycznego i a1minis.tra­
cyjnego. Nie był to zwiąrzek najlepszy. Prze­
mieszały się bowiem funkcje polityczne z 
funkcjamd o charakterze a.dmi1I'listracyjnym, 
czy nawet społecznym. I nie jest kwestią przy­
paku, że I sekreta-rz KL PZPR w Łodzi - B. 
Kb.perski jes-t równooześnie przewodniczącym 
Rady Narodowej, posłem na Sejm PRL, prze­
wodniczą<:ym Zespołu Poselsikiego w Lodzi, 
przewod1niczącym Sejmowej Komis},i Przemysłu 
Lekkiego. Jak na jednego czfo.wi-eka jest to 
o·lbrzymia ilość . obowią.z.ków a jeszoeze więikszy 
ciężar odpowiedzialności. 

Ten swoisty „stan posiadania" prowadził 
modro zckmiem do :z.nacznej o<lporn·ości na sło­
wa krytyki, na propo.:.ycje zmian o bardziej 
z.asadtniczym chairalcterze. Nawet delikatne za­
rzuty, kierowane pod ad·resem centralnej ad­
milllistracji odbierane były przez wł<adzę po­
lityczną jako ataki w jej stronę. Co wreszcie 
najważniej.sze, słowa krytyk.i, for.mufowa:ne m. 
in. przez prasę w różnych zresztą dziedzinach, 
nie przynosiły żadnych zmia·n. 

A przecież takie głosy rozlegały się w prze­
szło&ci. Między Innymi na łamach gazet. Do­
magano się wręcz t,akich zmdan w system~e za­
rządrzenla . planowa·nia. które usprawnią naszą 
go.spodarkę. Były to żądania na miarę rozsąd­
ku i :i:wykłych lu.dz.kich potrzeb. Niestety, po-

A przecież nie jeden raz odzywały się gło­
sy łódiz.kich dzienni.karzy n.a temat ignorowa­
nia rachunku ekonomkz.nego w nas.zej go­
spodarce. Bo dla przykład!\! od daW111a mieliś­
my do czynienia z systemem bez.planowej po­
lityki inwes•tycyjnej w budOIWll1ictwie mieszika-

„TEORETYCY 
INFORMACJI" 

I DZIENNIKARZE 
Sądzę, że podstawowym te­

matem Zjazdu Stowarzyszenia 
Dzienikarzy Polskich będzie -
najogólniej mówiąc - ·pozycja 
dzienikarstwa polskiego w ca­
łokształcie politylci' I propagan­
dy. Dotychczas była to pozycja 
niska. Dzienikarz podlegał pod­
wójnym ograniczeniom: 

- po pierwsze ~ ogranicze­
niom w dostępie do informacji, 

- po drugie - ogranicze.: 
niom cenzuralnym. 

W tym drugim przypadku 
konieczne jest pewne uściśle­
nie. Ograniczenia cenzuralne 

· rozumiem nie tylko jako „za­
pisy" . Urzędu Kontroli, lecz 
także ograniczenia wynikające 
z określonej polityki (często 
strusiej) decydentów propa­
gandy na wszystkich szczeb­
lach, ograniczeniom wynikają­
cym z polityki redakcyjnej I 
w końcu ograniczeniom „wew­
nętrznego cenzo.ra". Tkwi on 
bowiem w nas wszystkich -
ukształtowany przez lata prze­
milczeń, lukru I dworskiej ga­
lanterii wobec spraw, które 
wymagają jasnych sformuło­
wań. Zdarzały się I zdarzają: 
konformizm, oportunizm · i 
zwykłe tchórzostwo. Tego nie 
zlikwiduje żadna ustawa -
·to przepędzić może tylko ożyw­
czy wibtr. Nie wierzę zresztą 
w automatyczną moc wszel­
kich ustaw. Mogą istnieć mą­
dre i słuszne ustawy z jednej 

LISTY DO REDAKCJI 

strony - a z drugiej głupawa 
i zła rzeczywistość. 

Jeśli chodzi o sprawę dostę­
pu do informacji to była ona 
nieustającym tematem dyskusji 
w środowisku dziennikarskim 
od wielu lat. 

Cztery lata te·mu, w grud­
niu 1976 roku pisałem na ła­
mach miesięcznika „Prasa Pol­
ska": „Czytelnik irytuje się i 
niecierpliwi, kiedy . nie znaj­
(iuje w publikatorach informa­
cji szybkiej, rozwiewającej 
wątpliwości lub przecinającej 
plotki i mglę niejasności''. Ta 
banalna prawda nie budziła 
wątpliwości w środowisku 
dz.ienikarskim. Niestety, nie 
trafiała tam gdzie trzeba. 

Cztery lata temu pisałem 
również, że teoretycy informa­
cji nie odkryli pewnego zja­
wiska, które w Polsce i na 
świecle występuje od lat. Otóż 
jeśli zdarzy się gdzieś fakt, 

rozpo(:zęły zapełniać swoje ła­
my materiałami, w których 
głównym bohaterem był sa­
mochód, oczywiście własny. 
Problemy komunikacji maso­
wej . zepchnięto do rzędu ma­
łych nic nie znaczących nota­
tek. Nic nie pomagały argu­
menty, iż niemal do końca XX 
wieku większość mieszkańców 
kraju nie wejdzie w posiada.nie 
samochodu. Słusvnie pisał nie­
danow S. Garztecki na łamach 
„Polityki", że rzeczywi~tość o­
glądana zza szyb samochodu · 
jest zasadniczo zdeformowana. 
I to prawda, bo mijając samo­
chodem przepełnione autobusy 
i tramwaje n.ie czuje się całej 
biedy wymęczonych ludzi wra­
cających z fabryk do clomów. 

Jakby dla rozgrzeszenia siehi~ 
prowadzono · na łamach jednej 
z gazet fikcyjne dyskusje o 
drobnomieszczaństwie, ale z 
drugiej strony hołdowano teo­
ryjce: że u nas· to jak w ka-

pitaliźmie - są ludi.ie odno­
szący sukces, zasobni, zapobie­
gliwi, ba, oszczędni, a z dru­
giej nieudacznicy, wiecznie 
skazani ha wegetację. Bo prze­
cież „każdemu według jego 
pracy ... ". 

Zapomniano o d·robiazgu: 
nasz system płac tak dalece . 
stracił sens, że podstawowa za­
sada socjalizmu miała często 
postać „każdemu według jego 
zaradności". 

Niedawno słyszałem opo-
wieść jednej z koleżanek, · jak 
to przed dwoma laty napisała 
reportaż o małżeństwie z dwa­
naściorgiem d7Jeci i codzien­
nych kłopotach - tej „odziny. 
Kierownictwo gazety, skądinąd 
partyjnej, odrzuciło materiał, 
argumentując, że jest to niety­
powa polska rodzina. I kropka. 

Nie przyjmowano te'ż do wia­
domości, że 40 proc· polskich 
rodzin żyje w grsnicacl1 mi:ni­
mum socjalnego, a zamia.st' te-

go wmawiano, że Polacy zja­
dają więcej mięsa niż Skandy­
nawowie i gdyby mniej „zże­
rali", to mogliby kupować sa­
mochody, dacze, działki. 

Nie dostrzeganie ludzi bory• 
kających się · z trudnościami 
dnia · codziennego doprowadziło 
do bardzo dziwacznych poglą­
dów. Oto w partyjnej instancji 
usłyszałem kiedyś taką „głębo- , 
ką myśl": nie polegaj-:ie na 
współczuciu, to jest niskie u­
czucie". 

Za.raz, zaraz - pomyślałem 
- skąd ja to znam? I olśnie­
nie, przecież to myśl filozofa 
Nietzschego „Ws-półczucie 
zabija życie". 

Jak z powyższego wynika 
odejście od teoretycznych źró­
deł socjalizmu doprowadziło 
do mętniactwa ideologicznego. 
I teraz chodzi o po.wrót do . o­
wych ~ródeł. 

E,OMUND TULKO 

ni·ciwym. Nie od dizi:si·aj wi.atdlomo, że · fabryki 
d·cmów ku.powano z.a granicą bez głębszego 
zastanowienfa, bez rzetelnego rachunku. Mi~ 
dzy innymi z firmy RFN „Kasting" sprowa­
dzono ta.ką fabrykę do Lodzi. Jej maksymalna 
zd.olność produ.kcyjina 01ka<Zała się o 30 proc. 
niższa od przyjętej w ofernie. Teraz głomo się 
mówi i pisze, że ta cała transak.cja była deską 
ratu.nk·u d1la zachodnioniemieckle,go przemy­
słcwca, który gdzie indziej nie miał szansy, 
a,by sprzedać tak ka pi talo<:hłc'l1Jl1ą techno1lo.giię. 

wadzić d•o wniosku o potrzebie takich zmian w 
admini·stracyjnym aparacie wład'ly. Wobec ta­
kich ob.a.w wy~odniej jest zastopować refoll"my 
gcspoda•rcze i zacho.wać dla s~ebie wy.gc<lniej­
szą pozycję, stanowiska i dtotychczaso1wy .stan 
posiadania. 

Przeci.eż nie od dz~siaj wiadcm10, ż·e refor· 
my goopodiarcze są w naszym kraju niezbęd­
ne. Jeżeli mam być szczery d.o końca, to po­
wiem, że dopiero dramatyczne sta·no.wisko lu­
dzi pracy, klasy robc.tniczej był-o do·statecznym 
i niezbędnym impulsem do przyspieszenia prac 
nad tą reformą. 

21 października 1980 roku rozpocznie ślę w 
Warszawie Nadzwyczajny Zjazd Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich. Na zjazd ten poje­
dzie z Łodzi trzynastu delegatów. Obol< pre­
zentujemy wypowiedzi kolegów z .. Dziennika 
P~pularnego", · „Głosu Robotniczego" I Łódz­

kiej nozgłośnl Polsl<lego Radia. 

A generalnie rzecz bioirąoe odd,zielenie cen­
tralnego a.pa.ratu administracyjnego, g•ospoda·r­
cze~o od władzy po.Jiotycznej powinno dopro­
wadzić do bardziej zdecydiowanych zmian w 
systemie zarządzania, planowania. Taki rozwód 
może być gwarancją, że e.wentual;ne błędy w 
po.li.tyce gospodarczej nie .będą miały trwałych 
tende1ncj.f. Wreszcie taki podviał ról z pe·wno-ś­
cią wyjdzie na dtobre naszej gospodarce. 

Albo inny, charnkterystycz,ny p.r,zy.kład. Wy­
bitny ekonćmista - P. Pajest.ka na pytanie 
dl.a.czego zrezy~n()wa.no z systemu WOG tak 
odpowiedział: '„Zrezygnowano, ponieważ ten 
system oz.na•czał zasadniczą zmianę w sposcbie 
sprawowania władzy przez centralny aparat 
go1>pc-dairczy. Oznaczał oo większą samodziel­
ność dla przeds·iębiors•tw. Otóż aparat central­
ny łatwo na takie zmiany nie chciał iść . on 
chciał dzielić i rządzić, nawe.t jeśli robił to 
kiepsko". 

Mo.tywy tc.:kiego p-0stępowania są raczej 

Rzuciłem tutaj na papier kHka "spos~rzeżeń, 
z.iwiącmnych z systemem gospodarowania. Nie 
'dla wszystkich są one odkrywcze, ale dJa 
minie, dla dziennikarz.a związanego na co dzd eń 
z tematyką ~ospodarczą dają w~ ele do myśle­
nia. I jesz.cze jedna ·sprawa. Je·żeH prasa, 
środ:ki masowego prze.kazu mają spełniać s.po­
łocznie użytec-zną rolę. to z ich głosem należy 
się mocniej liczyć. Między 1-nnymi w kwest iach 
gcsi:>odarczych, ekoinomk?,nych. Z takim prze­
świadczen iem jadę na Nadzwy r.w jny Zjazd 
StowarzySJZenia Dzien:ruikarzy P ') lskk h. 

przejrzyste. Kcini. ~cz.ność zmian w systemie 
zarządizania, planc·wa.n:ia, może bC•Wi€m pro-

wzbudzający zainteresowanie 
społeczne natychmiast wie o 
nim cała Polska dzięki.. tele­
fonom. Gdy w tej sytuacji mil 
czą publikatory - emocje spo­
łeczne rosną i fala plotki roz­
pływa się po kraju. 

„Teoretycy informacji" wy­
ciągnęli z tej prawdy prak­
.tyczne wnioski latem tego ro­
k:u Gdy na Wybrzeżu wybu­
chły strajki czyjaś decyzja 
(clekawe czyja?)„. zablokowa­
ła połączenia telefoniczne z 
Wybrzeżem. 

Taki oto był efekt rozważań 
na temat prawidłowego fun­
cjonowania informacji. Woła­
nia .o dostęp dziennikarza do 
informacji i możliwość prze­
kazania jej społeczeństwu -
były wołaniem na puszczy. A 
przecież dz.iennikarz chce 
wykonać swój podstawowy o­
bowiązek, chce szybko, obiek­
tywnie i ściśle poinformować 

czytelników w Interesie ogól­
nospołecznym. Lecz wciąż ist­
nieją interesy wąskich grup, 
którym taka zobiektywizowa­
na informacja jest n~e na rę­
kę. 

Sprawa druga to ogranicze­
nia cenzuralne. W przygoto­
wywanym projekcie ustawy o 
cenzurze najważniejsza wy­
daje. mi się możliwość zaskar­
żania decyzji cenzora, co po­
stawi go przed ewentualną ko­
niecznośc.ią uzasadnienia inge­
rencji, które bywają autokra­
tyczne i praktycznie nieodwo­
łalne. 

.W ciągu ostatnich dwudzies­
tu lat opublikowalem siedem 
książek - w większość z nich 
ingerował Urząd Kontroli. Nie 
zdarzyło się jednak ani razu, 
aby ćenzor zechciał przedysku­
tować ze mną swoją decyzję, 
przedstawić swoje argumenty . 
i wysłuchać moich. 

• 

JERZY PALKA 

Sprawa trzecia I najważ­
niejsza. Środowisko dzienni­
karskie winno bezwzględnie u­
czestniczyć w tworzeniu m o­
d e I u propaganqy, winno 
mieć swój znaczący ' głos w 
sprawie j a k realizować o­
kreślone za łożenia i akcje pro­
pagandowe. Dziennikarz nie 
jest anonimowany - swoim 
nazwiskiem i swoją twarzą 
„podpisuję się" pod głoszonym 
poglądem i ponosi ;za to od­
powiedzialność. Musi zatem 
mieć wpływ na styl i model 
propagandy, musi się auten­
tycznie z nim identyfikować. ' 

Koncepcje propagandowe nie 
powinny rodzić się w anoni­
mowych gabinetach, lecz wy­
nikać z pryncypiów polityki, 
pbtrzeb , społeczeństwa oraz 
wiedzy i µmiejętności polskie- · 
go dziennikarstwa. 

J.BRZV WILMAfl:jSKI 

„SZYNKA I KREW" 
W związku ~ notatką prasową • 

dnia 21 września 1980 r. w .. Odgło­
sach" pt. „Szynka i lcrew' ', Woje­
wódzka Stacja Krwiodawstwa uJ;)rz!!J· 
rnie wyjaśnia, że opisana w artykule 
,ytuacja była na miejscu wyjaśniona 
daw.cy, który zgłosił c;1ę do stacji po 
)cilku dniach od oddania krwi, zgła-
1$zając swoje niezadowolenie z P'>­
wodu niewłaściwego •>bsłużenia go w 
dniu 29 sierpnia br. 

Pobranie większej llcści krwi tzn. 
250 ml a nie 200 ml jak życzył sobie 
krwiodawca było wynikiem pomyłki., 
ponieważ większość k:r\l<iodaw·ów ho­
norowych oddaje 250 ml k:rwi -
przeproszono za to krwiodawcę. 

Żywienie krwiodaw.:y jest zgodne 
z normą flnainsową 11staloną przez 
Ministerstwo Zdrowia · Opieki. Spo­
łecznej (zarządzenie z dnia 5 grud· 
nia 1971 r. O.U. MinisteNJtwa Zdro­
wia I Opieki Społecznt>j nr 14) Nie­
zależnie od aktualnych kosztów i 
mo:Wwośc! iakupu artykułów żyw­
nościowych - stacja. stara się za­
pewnić wysokokalorvczny posiłek, 
który ~pewniłby re~fmerację sił. 

łeci;nej z dnia , 18 sierpnia 1980 r. 
znak PB-03-L-2/80 na pismo stacj'. 
z dnia 9 lipca br. w sprnw;e usto­
sunkowania się do cen komercy;­
nych szynki, którą pr'!t.2nacza się na 
żywienie krwiodawców. Ministerstwo 
wyjaśnia, że norma na żywieri;e 
krwiodawców nie ,1!Egnie zmianie 
(300. zł od 1 litra oddanej krwi). Dla 
pelnego obrazu załączamy odpis wy­
żej . wymienionego pisma. 

(dotyczy zakupu szy11ki) przy obo­
wiązujących od 1 lip··a 1980 r. no­
wych cenach. Zdaniem wydziału py­
tania zawarte w z.ałą~zonym wystą­
pieniu są zasadne, bowiem z pismem 
ministra finansów z inia 30 czerwca 
1980 r. nr BP 2-4313-37/80 wynika. że 
resorty koordynujące przedłożą 

. wnioski w sprawie korekty norm na 
żywienie. 

Uwzględniając fakt, iż wydawanie 
krwiodawcom w ramach posiłków 
szynki w dotychczasowej ilości spo­
woduje znaczne przekroczenie usta­
lonej normy finansowej - wydzial 
uprzejmie prosi o zajęcie .stanowisK:a 
czy norma finansowa na ten cel zo­
stanie zwiękswna, a ta.kże czy w 
chwili obecnej można wyrazić z.godę 
na przekroczenie ustalonej normy fi· 
nansowej i do jakiej wysokości, od­
rebnie w odniesieniu .do krwiodaw­
ców płatnych i honol'Qwych. 

mięsa. Została ona zwiększona 'li 
bleżącyrn roku o około WO proc. i 
w ten sposób wynosi ona 60 lł na 1 
po:;iłek krwiodawcy przy założetiiu, 
że na 1 litr krwi przypada 2,5 daw­
cy płatnego oraz 5 dawców honoro­
wych. 

Z pisma Wojewódz;kiej Stad! 
Krwio~awstwa w Lodzi wynika, żę 
na 1 litr krwj od<taru;ij honorow(I 
pn:ypada w Łodzi on:eciętnle 3,5 
dawc;y. W tąkiej $ytuacji na 1 po„ 
siłek dawcy honorowego $tar.ja po„ 
siada 86 zł. Nlę ma więc grqblP.m\J 
z żywieniem krwiodawców w sposób 
zapewniający właśclwą regenera~ję 
sił. 

Rozmowę przeprowadzono w obec­
flOścl zastępcy dyrekt<:'ra do spraw 
~dministracyjno-ekonomicznych sta­
cji I zalnteresowany~h osób I uina­
l'IO, że rzeczywiście dawca zbyt dłu­
go oczekiwał na przyjęcie do leka­
r za. tzn. ok. 30 minut, ·w sum\e =ały 
pobyt dawcy w stacji wynosił około 
ł godzin. 

Informujemy, ie w związku ze 
11zczególną sytuacją ja•ka istniała w 
)!:raju i w Łodzi Wojewódi:ka Stacja 
JCrwiodawstwa nie mogła skm-iystać 
I! przerwy w pracy w wotną sobotę 
(tzn. nastepnego dnia) i dlatr:go le­
~arze byli zajęci '<ompletowanlem 
iespołu pracowników do prary ~ 
1tacji - w wolna ~obctę I na eklpy 
wviazdewe d6 Zqięf'u t Si•ra1ha. 
W dziale dawców om:o~tał klerownll<­
lekarz, który z.badał zg>oszol\y<:h da.v-
c6w. · 

JedMcześnle wyjafaiamy, te aktu­
alna wywieszka o ikładzie, ilości i 
cenach artykułów 7ywnośdo·wy~h. 
które otrzymuje krwlo1awca w da­
nym dniu - była dol'tępna krwio­
dawcom (wisiała na szybie w okien­
ku oodawczym), 

W trosce o .prawi(łłowe i rzetelne 
żywienie krwiodawcy dokonuje ,;l~ 
licznych kontroli wewnętrznych ze 
strony stacji I PSS c7.ywienle daw­
ców prowadzi PSS). Dokonywane 
przez stację kontrole nie dają pod­
staw do przypuszczeń, że krwiodaw­
ca nie otrzymuje należnej mu porcji. 

Jednł>t!ześnł-e infflrmnj&my. łe dnia 
15 września br .. Wojewódzka Stac;ja 
Krwiodaw~twa otrzymała odpowiedz 
z Ministerstwa Zdrowia I Opieki Spo-

Wojewódzzka Stacja Krwiodawstwa 
wyraża ubolewanie z powodu la­
istniałego faktu, jak również l kon-

. sekwencji jakie mogły wyniknąć di.a 
rozwoju krwiodawstwa honorowego. 
Jecie.n taki fakt nie może rzucać 
cienia na ofiarną pracę całego ze­
społu pracowników stacji ora~ bu- · 
dzić nieufności całego szeregu hono­
rowych dawców krwi. 

lek. med. JADWIGA KABZA 
dytektor 

Wojewódzkiej Stacji Krwiodawstwa 

Mill1isterstwo Zdrowia 
i Opieki Społecznej 
Departa·ment Ekonomicwy 
Warszawa, ul. Miodowa -ł 

I 

Wydział Zdrowia Opieki Spo-
łeeznej Urzędu Mia«t11 Lodzi pl'!tld~ 
kłada w załączeniu wystąpienie Wo­
jewódzkiej Stacji Krwiodawstwa w 
przedmiocie żywienia krwiodawców 

„ 

MIROSŁA w wn,I:RSKI 
zastępca d.yrektora Wydziału 

do Spraw Ekonomicznych 
Urzędu Miasta Łodzi 

Wydział Zdrowia 1 Opir.ki Społecznej 
Urzędu Miasta Łodzi 

W związku z pismem dotyC'zącym· 
kosztu żywienia krwiodawc6,w - Mi­
n!sterst~ ZdNJwia I Opiek! Sf)O• 
łecznej wyjaśnia, że norma na żY· 
wienie krwiodawców nie ulegnie 
zmianie, mimo wzrostu cen cukru i 

Jednocześnie przypomiina się, żt 
zmiana wielkości normy budżetowe; 
na żywienie krwlodawr ów wymaga„ 
laby nowelizacji zarządzeńia ministra 
zdrowia i opieki ~połerznej dotyczą• 
cego honorowego krwiodawstwa ja}f 
i załącznika do · uchwały nr 1851711 
Rady Ministrów, gdzie również okre„ 
ślone są normy budżetowe na ży• 
wienie krwiodawców: 

Ministerstwo Zdrowia 
I Opieki Społeczne.ł 

mgr J. DZIENJ ~KOWSKI 
wicellyrektor tleullrtamentu 

Łódź, dnia l € lipca 1980 (. 

ODGLOSY-11 
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Rozdyskutowaliśmy się ostaitnio 
tak bardzo, iż trzeba się sporo 
111a.głowić, aby wymyślić jakiś 
111owy po3tulat. Postulaty bowiem 
stały ,>ię sprawą ami,>icji i „za­
angażowania". Ludzie zaczynają 
się oceniać wedle ilości zgłaszo-
111ych postulatów. UcLestniczyłem 
w pewnym zebraniu, gdzie też 
postulowaino ostro i zapamiętale. 
Uwagę wszystkich i.irnpił jeden 
z dyskutantów, który na zebra­
llliach dotychczas milczał albo co 
.najwyżej włączał sit jakimś po­
tocznym przysłowiem. Teraz sy­
pał postulatami jak z rękawa. 
Rozdziawiliśmy gęby z podziwu. 
Kto.3 trzeżwy jednak zapytał o 
argumenty. Tu postulant się za­
cukał, żeby za chwilę odrzec: 
„Po co argumenty, mech się wła­
dza Uumaczy, tyle lat milczała". 
Sądzę jednak, że taka determi­
nacja - albo jej bri;1k - właści­
wie do niczego dobrego nie pro­
wadzi. 

i przeciw kartkom na mięso, de­
cyzje o wycotaniu z „Pewexu•• 
najbardziej poszuki wain;rch arty­
kułów produkcji krajowej, in­
westycyjny mit huty „Katowice". 
Bulwersujące były zwłaszcza 
objaśnienia na trz~i temst. 
Rzeczywiście dla dn\. które idą 
trzeba pr!Zyjąć - 1ak to ktoś 
nazwał - postawę heroicznego 
pesymiZIJlU i czy111ić uporczywe 
wysiłki tak, aby ~J;anąć, choć 
jedną nogą, na umocnionym 
brzegu. Tymczasem jest on jesz­
cze po tamtej stronie. 

stał się pelnym sukc~. Być 
może dzięki tej próo1e następny 
komunikat nie będzie wymagał 
przekładu? 

niby taki bezduszny, i że to o.:i 
(ten komputer) wyeliminował z 
finału gemalnego Fogorelića 
Trudno dyskutowa<" na temat 
duszy komputera.. Jedno jest 
pewne - po prostu obiektywnie 
obnażył bezdaszno.ić jurorów. 

Moje nawoływania o problema­
tykę związków zawodowych w 
programie 'fv jakby zostały u­
słyszane. Mieliśmy oto całą au­
dycję o sytuacji związków w in­
nych krajach, a 1 wieczorny 
dziennik - podkreślając to -
coraz przynosi jakieś aktualne 
wieści z rozwoju w:vdarzeil 
związkowych. Lepiej późno nii: 
wcale - mógłbym c!ooać, ale nie 

oto telewizyjna sonda :na te­
mat reglamentowa;neJ sprzedaży 
mięsa. „ Tak, 1n:ięso powinno byi: 
na kartki - mówi przypadkowy 
postulant w skórze - po trzy 
kilogramy na osobę, a poza tym 
dodatkowy przydział na urodzi­
ny dziecka, imieniny żony, rocz­
nicę ślubu syna". Gdyby mógł 
mówić dalej, pozmallbyśmy za­
pew.ne więcej danych o obycza­
jach świętowania jego rodziny. 
Rozumie się, że chodzi główn\e 
o zakąski. N·iechaj władza się 
tłumaiczy! 

O POSTULATACH, 
HEROICZNYM 
PESYMIZMIE I ŻAŁOŚCI 

Kiedy już o kulturze i sztuce 
w TvP, jeszcze jedna informacja 
Jak podało „Życie Literackie" z 
cinia 19 października Janusz Ro­
licki, dyrektor TvP ds artystycz­
nych, podał się był właśnie d<l 
dymisji, „Na fali konkretnych · 
zarzutów i morza plotek" - do­
daje żałośnie Ryszara Kosiński. 
Z jego into1·macji dowiadujemy 
się jeszcze z osłupieniem, że w 
obronie dyrektora stanął war­
szawski oddział ZLP. Rzeczywiś­
cie w minionym okresi.e polsk:ł · 
literatura i jej twórcy nie mogli 
nadążyć za zamówieniami pro­
gramowymi TvP! l{.zeczywiści~ 
literatura oolska wypowiadah 
się za pośrednictwem małego e­
kranu pełnym głosem! Aż trze­
ba było specjalnych komisji po­
rozumiewawczych. aby ten sta'.l 
zmienić! Rzeczywiśc1e mieliśmy 
okazję poznać nie tylko trzeci1 
albo cztp.rech pisarzy, ale całą 
ich bogatą, wartościową i mądrą 
reprezentację! Zaiste jest co bro­
nić. „Dał on (niby J. Rolkki) do­
wody odwagi i samodzielneg'J 
myślenia w czasach arbitralnych 
decyzji ówczesnego kierownir.­
twa" - kończy swą żałość: Kosiń­
ski. No tak, dyrekto; to nie kie­
rownictwo. 

Taką postawę heroicznego pe• 
symizmu zalecał również młodym 
małżeńStwom znów znakomity, 
.bo świetnie Jllerytorycznie przy­
gotowany, program Redakcji 
Młodzieżowej pod tylułem •. CDN" 
W programie tym, dzięki docie­
kliwości prowadzące.go. ani jed­
no istotne pytanie, dotyczące sy­
tuacji młodych małżeństw, nie 
pozostało bez odpowiedzi. 

o sarkazmy teraz chodzi. Pełna 
informację o związkach. o kh 
celach, założeniach i formach or­
ganizacyjnych jest potrzebna nia 
tylko dla słuchaczy krajowych. 
Czytając rozmaite komentarze za­
granic:mie, dochodzę do wniosku, 
iż owa pełna informacja mooe. 
choć po części. objaśniłaby i za.­
granicę w czym rzecz. 

Owa sonda by!a fragmentem 
111owej audycji w TvP „Listy o 
gospodarce" (piątek, 17.X), w 
której kompetentni rozmówcy 
odpowiadali na pytania telewi­
dzów. Rzecznikami tych ostat­
nich byli między innymi Marta 
Wesołowska, Jerzy Redlich i An­
drzej Bober. W audycji podjęto 
rzeczywiście „tematy dnia": za · 

Dociekliwy był również A.n­
dr;:ej Malisz, który nie usatys­
fakcjonowany oficjalnym komu­
nikatem z posiedzenia władz 
Łodzi na temat poprawy zaopa­
trzenia, czytał wiceprezydentowi 
zdanie po zdaniu z owego komu­
nikatu, próbując przi:łożyć słowa 
na konkrety, Jak k&żda pierw­
sza próba i ten eksperyme111t ni~ 

Usłyszałem ostatnio uwagę, że 
przestałem pisać o programach 
kulturalnych. . No dobrze,_ ale 
konkretnie o jakie programy 
chodzi? Oprócz Konirnrsu Chop;~ 
nowskiego, któremu TvP pięknie 
towarzyszy, nie było nk o czy.·n 
warto byłoby pisać. A sam kon­
kurs jakoś mrocz.nie się sfinali­
zował. Winę za to zwalił Bogu­
sław Kaczyński na komputer, że 

Sobotni program zakończył be­
nefis opol,;ki Ze.nona Laskowika. 
W czerwcu te żarty brzmiały 
profetycznie (np, pio~enka o sło­
neczku, kt<ire jak zaidzie to co 
zrobimy), d:.:isiaj śmieliśmy się 
nie bez nuty goryczy. Ale za to 
jak sympatyczniej będzie się sta­
ło w ko·le.icf: po nać pietruszki! 

GRZ·EGOiR.Z GAZDA 

HfH 

W jednej ze scen najnowszego filmu To­
masza Zygadły - „Cma" bohater spotyka 
znajomego recenzenta i rzuca mu w twarz 
pogardliwie: „ludzie żyją, a inni piszą i ob­
jaśniają"„ Pisanie recenzji z „Cmy" jest w 
tej sytuacji dość niezręczne, zwłaszcza że 
tematem filmu jest historia radiowego 
dziennikarza, która występuje właśnie w ro­
li tzw. „życia". Życia pełnego napięć, kom­
plikacji, nawet tragedii. Przed światem pul­
sującym czyimś cierpieniem, rozdygotanym 
szamotaniną bohatera (pomiędzy byłą żoną, 
żoną obecną i kochanką) należałoby po­
chylić czoło i zachować milczenie. Podejmu­
jąc ryzyko wypowiedzi na temat „Cmy" 
czuję się jednak rozgrzeszony zachętą reży­
sera wypowiedzianą do szczupłego grona 
dziennikarzy na konferenc~i prasowej po 
łódzkiej premierze filmu („piszcie!"). 

ne prawo. Sprawa komplikuje ·się jednak, 
gdyż film podkreśla swój wewnętrzny rea­
lizm 'Iaki zabieg - sprawdzający się w li­
te•·aturze - w filmie jest mocno ryzykowny, 
Powstaje sprzeczność w samej zasadzie kon­
strukcyjne] filmu. 

Druga ważna sprawa: film Zygadły jest 
na tyle inteligentny oraz dopracowany ak­
torsko i ~peratorsko, że potrafi dobrze wy­
wieść widza w pole Jlletodami filmowymi. 
Mimo że stanowi przede wszystkim dobry 
materiał na słuchowisko radiowe o audycji 
radiowej. Oglądając „ćmę" ·mamy wrażenie 
obcowania z autentycznymi dramatami, z ca­
łym skomplikowaniem rzeczywistości. Pro­
fesja bohatera jest z natury dość atrak­
cyj~a, jej niezwykłość pogłębia mrok nocy. 
Roman Wilhelmi (jest to kolejna rola tego 

OD 
Tomasz Zygadło zajmował się przed Iaty 

filmem dokumentalnym. Był autorem rewe­
lacyjne:) „Szkoły podstawowej" (temat, któ­
ry później powracał nieraz: szkoła jako 
instytucja unifikująca, nauczająca konfor­
mizmu i niesamodzielności) i współtwórcą 
„Robotników 1971". W 1977 roku zrealizował 
swój debiut kinowy - „Rebus". Już wów­
czas dawał się zaobserwować charaktery­
styczny kierunek rozwoju jego twórczości: 
od dokumentu do coraz wyraźniejszej fikcji. 
W „Rebusie" zacięcie socjologiczne i skłon• 
ność do zatrudniania aktorów ucharaktery­
zowanych na naturszczyków były jeszcze 
w równowadze z konceptem czysto litera­
ckim, schematem czarno-białym, rażącym 
sztucznością. Takie cechy Zygadły-dokumen­
talisty jak wnikliwość spojrzenia, wyczucie 
autentyku, inteligencja obserwacji - już 
wówczas znalazły się w odwrocie. Ostatni 
film - „Crrta" jest dowodem, że ten, moim 
zdaniem, niedobry proces postępuje nadal. 

AUTENTYZMU 

Kluczem do „Cmy" jest sztuczność. Nie 
chodzi mi tylko o ironiC'zne zakończeniP fil­
mu - trochę jak z marzeń Guido z „Osiem 
i pół": żony i kochanka, wrogowie i przy­
jaciele spotykają się razem u pogodzonego 
z życiem bohatera. O sztuczności przekonuje 
już pierwsza sekwencja filmu, a także jego 
centralny . pomysł fabularny: bohater (Ro­
mąn Wilhelmi) prowadzi „na żywo" conocną 
audycję „Radiotelefon" i odpowiadając na 
telefony słuchaczy mówi po prostu to, co 
uważa za właściwe. Rzecz jasna, do takiej 
programowej nienaturalności twórca ma peł-

DO FIKCJI 
aktora, przerastająca film, w którym bic'rze 
on udział) umieszczony w szklanym akwa­
rium radiowego studia, łapiący za puls rytm 
cudzego życia, a nie mogący dać sobie rady 
z własnym - jest postacią fotogeniczną 
i filmowo niezastąpioną. Bohater szlachetny, 
pokonujący trudności zewnętrzne (zawiść ko­
legów dziennikarzy), a uwikłany w splątane 
dylematy życia osobistego - budzi natu­
ralnie zaufanie i s:icmpatię widzów. Można 
jednak spróbować odrzucić zaćmienie, jakie 
wywołuje w odbiorze filmu hipnotyczna, 
obezwładniająca atmosfera niebieskav1ego 
(kolor kopii) świata nocy. Jeżeli w blasku. 
dnia zastanowimy się, o co w gruncie rzeczy 
chodzi, to sprawy będą · wyglądały zupełnie 
inaczej. 

Tragedie, pytania, problemy - z którymi 
zwracają się słuchacze do bohatera - - są 
osobno godne nawet filmu. W konwencji 
„ćmy" stanowią jedynie wyimki z życiowe­
go banału. To, co jest dramatyczne dla słu„ 
chaczy „Radiotelefonu" - pozostaje za gru­
bą szybą, staje się tylko chwytliwym ste .. 
reotypem Nie chodzi tu, rzecz jasna, o to, 
jakie są to problemy, ale o sposób ich 
przedstawienia. Telefonują samotni, przegra­
ni, zrozpaczeni i .porzuceni - a rezultat 
tego to stwierdzenie, że świat jest skom­
plikowany, a życie nieproste. Poczciwe ba·· 
nały! Z drugiej strony - dziennikarz. Za·· 
wieszony pomiędzy trzema kobietami, krzy­
wdzący wszystkie trzy i jeszcze jedną nie­
znaną. Bohater markujący przeżycia we­
wnętrzne. Nie dlatego, że nie jest zdolny 
do podjęcia decyzji, ale dlatego, że jego 
decyzja równałaby się unieważnieniu kon­
cepcji filmu. „ćma" jako film o wewn~trz­
nym rozchwianiu, niemożności porozumienia 
między ludźmi, chaosie płynącym ze świata 
do bohatera - nie wytrzymuje także próby· 
spojrzenia od strony- faktycznych kontaktów 
z rzeczywistością pozakinową. ,.Ludzie żyjrf 
a ty objaśniasz". Tak, ale mimo pozorów 
żyją nie w tym filmie - gdzie to, co in­
dywidualne jest oczywistością, a to, co spo­
łeczne - abstrakcją. Wyczuwamy przecież .• 
że ciągła ponurość, ćma za oknem uza~2d­
niona jest naszym. realnym światem. Wy­
czuwamy - a w filmie tego nie ma. 

Jedynymi momentami autentycznymi są 
te. które wyrywają się z psychologiC'Zne1 
konwencji „Cmy". Jednym z nich jest ane­
gdota-monolog Jerzego Stuhra o socjologach 
i małżeństwach typu: „dwaj mężczyźni plus 
jedna kobieta". W tej sekwencji - mającej 
się do .,Cmy" jak pięść do nosa - ujawnia 
sic u Zygadły odruch rasowego dokumenta­
listy. Jerzy Stuhr opowiadający najgłupsz;1 
nawet anegdotę nie może przecież pozosta­
wić obojętnym nikogo, kto wyczulony jest 
na imponującą, prawdziwie autentyczną rze­
czywistość - przed którą trzeba tylk\l po­
stawić kamerę i już mamy kino. Niestety 
Zygadło nie wierzy w tę prawdę. Wierzy 
w fikcję, a nie w rzeczywistość - i to 
jest całe nieszczęście. · 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

Mój wieke sza[!owny sąsiad - ćwiek był tak uprzejmy, że 
przeczytał mój spadowy felieton i nawet się ze mną nie zgo­
dził, co mni.e .bardzo ucieszyłio. Teraz przedei w modz·ie jest róż­
nica poglądów oraz gwałtowne uczenie się metod polemiki, co 
się nie wszystkim jeszcze udaje. I byłabym dalej cieszyła się z 
tego, że Cwiek się ze mną nie zgadza, gdyby nie to, że cała ta 
niezgoda opa,rta je~t na nieporozumieniu. . 
Pisałam o tym, że krytykowano sport w różnych formach 1 

przy różnych okazjach i że nikt z tą krytyką się nie liczył. Na: 
pisałam też takie zdanie: „Proszę sobie przypomnieć te gwizdy 1 
okrzyki, jakie rozlegały się na wielu stadionach. To też była kry­
tyka sportowej działalności klubów. I co? I nic". Nie przeczę, ze 
gwiżdże się na stad.ionach z różnych okazji. Nie jest to może 
najlepsza forma wyrażania mezadowolenia, ale w-0lę już, jak lu­
dtzie gwiżdżą, niż mieliby rzucać w sędziego czy pitkarzy pu,.ty­
mi butelkami Zresztą sprawa gw·izdania ma różne znaczEa1ie w 
różnych krajach. Niektóre nar-0dy gwi.zdem wy.rafa.ją zado·wo:c­
nie i uznanie. Mo·żna więc s·ię s.pi·erać o gwizdatllie, ale ruie o io 
chodzi. 
Przypominając o grwi.z4ąch i okrzykach mialarm na my:ili nie 

te, które następują po nieudanym strzale albo po nieudanej pa­
radzie bramkarza, miałam na my.;li te, które były p0<wodem oou­
rzenia publiczności ze sposobu gry zawodników na l:o.'.sku. Albo 
ściślej - pc>wodem oburzenia z mpelnie bezczelnej demo·n.;ku-~}l 
całkowitego braku zainteresowa.nia tym, ~·o dzieje się na boisku i 
co dzieje się z piłką. I niech sobie Cwiek myśli co chce, była 
to krytyka pracy klubów, które doprowadziły do takiej demora­
lizacji zawodlllików. Tak jak formą krytyki pracy klubów były 
cora·z większe pustki na stadio·nach ligowych. P.ro>zę sob:e popa­
trzeć na stadiony w czasie meczów ligowych w NRD, Anglii, Bel­
gii, RFN i na nasze. Ale też i różnica po.zi.amu gry je"t rażą• 
co różna. Na naszą nie•korzyść oczywiście . • 

Czy coś się zmieniło pod tym względem? Nic. Wystarczyło po-
patrzeć na niektóre mecze ostatniej soboty i niedzieli (IB i 19 p:iż­
dziernika 1980 r.). Zmów pełna demon!>tracia · niskie·g•o p~zi·omu, 
zupełnego braku zatnte·resowania grą . .I to w czasie, gdy lu d•z·ie 
zastanawiają s·ię , jak fina.nsować polską piłkę nożną, kiedy maJą 
już dość płacernia na tych, których uważają za darmozjadów I 
zdemo.ralizowatllych młodzieńców. Czy ta krytyka o:iniesie jaki; 
skutek? 

Na boiskach nk się nie dzieje, a przynajIIlll1iiej nic ciekawego. 
W klubach i związkach też jako.§ spokojnie. Echa dyskusji przy­
najmniej docierają do kibiców z rzadka i bardzo nieśmiał·o. Co 
się więc dzieje? Mo.ż.na powiedzieć, że rozlegają slę tu i ówdzie 
bwrdzo głośne gwiz.dy polemistów. Jest to ten rodzaj polemiki, 
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który ludzie lubią i. k·upują, bo są to polemikfwynikające z oso­
bistych animozji, niechęci, zawiści, rozgrywek. Swego rodzaju 
plotkarstwo. A któż z nas nie lubi poplotkować trochę o bliź-
nich. I kobiety i mężczyźni t·o lubią. · 

Plotkuje się więc o Jacku GmoC'hu, który br>ał pieniądze od 
Kazimierza Tyrańskiego, byłego dyrektora „Mineoxu". Wprawdzie 
Jacek Gmoch w rozmowie z reporterem „Kuriera Polskiego" 
zdementował tę wiadomość, oświadczając, że „nie ma~zał w tym 
palców" i jak przyjedzie do kraju, to wsa;ys-tko wyjaśni. Ale to 
oświadczenie pozostało raczej nie zauważone: żadna też komi3ja 

ani inne upoważnione do tego organa nie potwierdziły oficjalnie 
tego zarzutu. Jak do tej pory przynajmniej. 

PloLltuje s·ię też o Jacku Machcińskim z RTS Widzew, który 
po chamsku odpowiedział red. Andrzejowi Bilińskiemu z „Trybu­
ny Ludu", za co na łamach tejże otrzymał ,.żółtą kartkę". Teraz 
Jackowi Machcińskiemu w sposób równie ~hamski wypomina 
różne grzechy z przes.złości Ryszard Niemiec na łamach krakow­
skiego „Tempa". Przy okazji dostaje się działaczom RTS Widz~w, 
których wszyscy „łoją" ile tylko wlezie, jakby o.ni jedni byli 
na.jgorsi w Polsce. Zawsze dobrze jest mieć jakiegoś „cbłlopca do 
bicia", bo można wykazać się odwagą I szybko oczyścić sobie 
sumienie, nie krytykując najczęściej tych, których ma się pod 
tokiem, a któ.rym też to i owo można byłoby zarzucić. 

Do;;-taje też cięgi nasz ulubieniec red. Jain Ciszewski. Za co? 
Za .,propagandę sukcesu" piłki nożnej. Jakby on jeden to 
robił. 

Mieczysław Szymkowiak w katowickim „Sporcie" z.nalazł sobie 
innych „chłopców do bda". Napisał on: „O piłce zaczęli wów­
czas pisać dziennikarze. i literaci - mający o niej ba.rdzo mgli­
ste wyobrażenie, wytrwale służąc propagandzie sukcesu. Ile na­
robili szkody, ogłupiając społeczeństwo.„?". To jest ba.rdzo WY·· 
godny „chłopiec do bicia" Nikt bowiem nie sięgnie do zszywek 
gazet sportowych z okresu ,,propaga.ndy sukces•u". nikt nie po­
równa tego, co pisali sami dzienr1ikarze pism sportowych, a co 
ow•i „dziennika:rze i literaci" w innych pismach. A wadQ byl:oby, 
oj, wado. 

I w tym miejscu muflZę się Panu przyznać, Panie Cwiek, że 
czasem sama mam ochotę, choć kobieta jestem słaba, aby wło­
,żyć dwa palce do ust i głoono zagwizdać. Może by ten i ów pcd­
niósł głowę znad maszyny zastanowił się czy nie ma ważniejszych 
spraw w sporcie. Może? · 

BOGDA MADEJ 

HASŁO NUMERU: ;z ali się jeszcze kwa ! ,, 

I 

I l 
magazynek 

UROCZYSTOŚĆ 
KU cze 1. .. 

Dotarł do nas frapujący scena­
riusz. Ponieważ zaś staramy się 
trzymać pióro na pulsie, nie mo­
żemy nie przedstawić go (scena­
riusza) Czytelnikom: 

OBCHÓD 50 roczntcy śmierci 
Wtodzlmierzd Perzyńskiego. 

Opoczno, ID.10.1980 r. 
Scenariusz 

NIEDZIELA, 19 PAZDZIERNIKA 
1980 r ., godz. 13. 

U!lca Wtodzlmierza Perzyńskiego, 
zamknięta dla ruchu kołowego ' od 
strony ulicy Edmunda Faustyna 
Biernacktego t od placu K!!inskie­
go. 
Boczna część ut. Perzyńskiego 
przed rzeźbą pisarza zarezerwowa­
na dla Komttetu Ob~hodu Uro­
czystości, pocztu sztandarowego 
miasta Opoczna, krewnych WtodZt­
mlerza Perzyńskiego, przedstawi­
cieli Telewizji, Radia I Prasy. 
Zespoty uczniowskie LO, LE, ze-
spo!y szkót zawodowych, szkót 
podstawowych, członków Towa-
rzystwa Przyjaciół Opoczna I resz­
ty zaproszonych gości ustawione 
od strony potudn!owe; Miejskiego 
Domu Kultury, Im. Tadeusza Sy­
gietyńskiego. 

Przedstawtclet zarządu Giównego 
Związku Ltteratóu.. Polskich w asy­
ście wladz politycznych t admlnl­
.stracyjnych odstania rzeźbę wyma­
wtajqc donośnie formulę: „Ntechaj 
Twoje dzleta uczą nas I wychowu­
ją na wzorowych ..Qbywate!I Oj­
czyzny - Polski r,~wej". 
Chorąży pocztu sztandarowego 
chyl! sztandar przed rzeźbą. ze­
brani sklanlają się nisko. 
Poczet sztandarowy I Komttet Ob­
chodu prowadzi zebranych do 
Miejskiego Domu Kultury. 
Postadający karty wstępu zajmują 
miejsca w salt widowiskowe;. Go­
dzina 14. W g!ębl sceny, na a­
marantowym tle napis: 

„Wtodzimlerz Perzyński, 50 rocznt­
ca śmtercl, 21.10.1980 r.". Maty kon­
cert: „Epttaflum Wtolfzlmlerza Pe· 
rzyńsklego", slowa B. Wojewódz­

' kiego, muzyka: E. Podtaska, gra 
na ptantnie kompozytor, śpiewa 
Aneta Starus, uczennica LO. 
Prelekcja prof. H. Szletyńsklego pt. 
„Włodzimierz Perzyński". 
Recytacja utworów Wtodzimierza 
Perzyńskiego w wykonaniu akto­
rów Łódzkiego Teatru tm. Jufiana 
Tuwima. 

Zwłedzanle Ekspozycjt W!odzlmle­
rza Perzyńskiego, wypożyczonej 
Muzeum · ReglonaLnego, sala nr 
Miejskiego Domu Kultury. 
Podzlekowante publiczności. 
Spotkanie Komitetu Obchodu 50 
rocznicy śmierci „Perza" z krew­
nymi pisarza. 

Za Towarzystwo 
Przyjaciół Opoczna 

B. Wojewódzki 

Niestety, nie mogliśmy uczestni­
czyć w uroczystości, nie możemy 
więc orzec, czy przedstawiciel wy­
powiedział formulę dostatecznie 
donośnie I czy zebrani skłonili się 

' dostatecznie nisko. Nie znamy też 
stanowiska Włodzimierza Perzyń· 
sklego w sprawie wpływu jego 
dziel na wychowanie wzorowych 
obywateli PRL. Gdybyśmy poznali, 
nie omieszkamy powiadomić. 

S.Piker Rys. Andrzej Adamowicz 

NA CZASIE 
Nakładem Zakładu Wydawnictw CZSR ukazała się praca Euge­

nius?.a Sackiewicza pt. ~,Gospodarka żywnościowa". w której au­
tor stwierdza m.in.: „W obecnej sytuacji, gdv w naszym kra.in 
główne zadania w dziedzinie wyżywienia zostały wykonane, gdy 
problem braku zasadniczych artykułów żywnościowych w zasadzie 
nie występuje (o czym świadczą kolejki przed sklepnmi - przyp, 
red.), treść wspomnianej dyrektywy (chodzi o dążenie do najlep­
szego zaspokojenia potrzeb społecznych - przyp. red.) przeobra.:a 
się w nakaz o długotrwałym okresie realizacji". 

Następnie dowiadujemy się, że „w opinii żywieniowców osią­
gnięte już rozmiary spożycia przekroczyły optymalny ·poziom o.­
ltreślony ustaleniami nauki o żywieniu. Uważa się. że dalsze po­
większanie spożycia cukru jest z punktu widzenia zdrowotnego 
raczej niewskazane". 

Stąd zapewne wzięły- się bony, na które trudno obecnie kupić 
cukier. · 

A dalej: „Charakterystyczną cechą wolnego rynku jest nlena­
cjążanie popytu na środki ochrony roślin za Ich podażą. Jest to 
rynek nasycony. Wynika to m.in. z niedostatec7nego przekonania 
indywidualnych rolników o konieczności stósowania środków 
ochrony roślin oraz o konieczności posiadania rezerw na wypadek 
nieprzewidzianych inwazji chorób i szkodników". 

Za karę środki chemiczne „wycofano" ze sprzedaży i w tym 
roku chłopi nie mogli ich nabyć. 

Druk książki ukończono w maju 1980 roku, a )N październiku 

znalazła się ona już w księgarniach. Droga od autora do czytel­
nika Wydłuża się aż do wścieknięcia, a tutaj wszystko na czasie! 

JAN GONTAL-MAŁOROLNY 
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NBP . XV 11dd 1fal w Warszawie nr 1153-201045-139, prenumerata ta Jest droższa od prenumeraty krajowej o 500/o dla zleceniodawców indywidualnych i o 1000/o dla zlecających instytucji i zakładów 
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